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M i j a  p i e r w s z a  r o c z n i c a  h i s t o r y c z n e g o  k o n g r e s u
Z JE D N O C ZE N IO W E G O  O B U  P A R T II P O L S K IE J  K L A S Y  RO
B O T N IC Z E J, K T Ó R Y  z l i k w i d o w a ł  t r w a j ą c e  p o n a d  p ó l  

W IE K U  R O Z B IC IE  W  P O L S K IM  R U C H U  R O B O T N IC Z Y M  —  P R Z Y 
C Z Y N Ę  W IE L U  N IE P O W O D Z E Ń  W  W A L C E  O W Ł A D Z Ę  L U D O W Ą  
W  POLSCE.

M IN Ą Ł  R O K  W A L K I I  PR A C Y . W  C Z A S IE  K T Ó R E G O  Z JE D N O 
C Z O N A  P A R T IA  P O T R A F IŁ A  S K O N S O LID O W A Ć  W O K Ó Ł  S IE B IE  
I  N A T C H N Ą Ć  N O W Y M  Z A P A Ł E M  T W Ó R C Z Y M  S Z E R O K IE  M A S Y  
P R A C U JĄ C E  M IA S T  I  W SI. U O D P O R N IĆ  JE  N A  W P Ł Y W Y  W RO GÓ W  
1 W Z B U D Z IĆ  W N A R O D Z IE  N IE Z Ł O M N Ą  W O LĘ  W A L K I O S P R A 
W IE D L IW O Ś Ć  S P O ŁE C ZN Ą , W A L K I O P R Z E M IA N Y . T O R U JĄ C E  
N A M  DR O G Ę DO W S P A N IA Ł E G O  R O ZW O JU  —  DR O G Ę DO SO C JA
L IZ M U .

R O K  T E M U  C A Ł A  K L A S A  R O B O T N IC Z A  P O L S K I U C Z C IŁ A  
Z  R A D O Ś C IĄ  KO N G R E S  Z JE D N O C Z E N IO W Y  P IĘ K N Y M I C Z Y N A M I. 
W Z M O G Ł A  S IĘ  P R O D U K C JA  W E W S Z Y S T K IC H  G A Ł Ę Z IA C H  N A 
SZEGO P R Z E M Y S ŁU . R O Z W IN Ą Ł  S IĘ  R U C H  S O C JA L IS T Y C Z N E G O  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  i  R A C JO N A L IZ A T O R S T W A . P O LS C Y  STO C Z
N IO W C Y  U C Z C IL I K O N G R E S  Z JE D N O C Z E N IO W Y  M. IN N . P R Z E D 
T E R M IN O W Y M  W O D O W A N IE M  D R U G IE G O  Z K O L E I R U D O W E - 
G LO W C A , K T Ó R Y  O T R Z Y M A Ł  H IS T O R Y C Z N A  N A Z W Ę  „JE D N O Ś Ć  
R O B O T N IC Z A “ . O T Y M  W Ł A Ś N IE  S T A T K U  P O S T A N O W IL IŚ M Y  
K IL K A  S ŁÓ W  N A P IS A Ć .

P oczą tk i tego s ta tku  zaczęły się przed
te rm in ow o . O to podczas zak ładan ia  
s tęp k i pod p ływ a jącego  ju ż  dziś 

„S o łdka “ , stoczn iow cy za łoży li poza p la 
nem  d rugą  stępkę —  w łaśn ie  pod p rz y 
szłą „Jedność R obotn iczą“ .

G dy usta lono datę h istorycznego K o n 
gresu, stoczn iow cy po s ta n o w ili szyocie j 
ukończyć i  w odow ać ten  d ru g i kad łub , 
da jąc m u  na cześć Kongresu tę p iękną, 
sym boliczną nazwę. Z a k le k o ta ły  ż yw ie j 
m ło ty , zasyczały p a ln ik i.  W  gęstej sieci 
rusz tow ań  ż y w ie j za k rzą tn ę li się p ra c u ją 
cy n ite rzy , spawacze, m ontażyści.

—  J u tro  kończym y m ontaż części dzio
bowej !

—  M y  ju ż  m on tu je m y  ty  ln icę !
—  Zaczynam y m alow an ie  b u r t!
—  Z akończy liśm y m ontaż śródokręcia ! 
—  Za t rz y  d n i próba szczelności k a 

d łub a !
G dy coraz g łośn ie j syczały p a ln ik i,  co

ra z -z a ja d le j k le k o ta ły  m ło ty  a zapach 
św ieżej fa rb y  za leg ł całą pochy ln ię , na 
dz iob ie  spraw ne ręce m a la rzy  p isa ły  naz
w ę —  sym bo l: „JE D N O Ś Ć  R O B O T N I
C Z A “ !

S ta tek go tów  do w odow an ia ! —  za
b rzm ia ło  poprzez stocznię.

Rozpoczęto w ięc p rzygotow ania . „Je d 
ność R obotn icza“  m ia ła  sp łynąć na wodę 
zupe łn ie  inacze j n iż  „S o łde k “ . M ia ło  się 
to  dokonać na w y re m o n to w a n ym  ró w n o 
cześnie, w  ram ach Czynu Kongresowego, 
spec ja lnym  doku, k tó ry  t rz y  miesiące

przed w odow an iem  b y ł jeszcze zardzew ia
ły m , pog ię tym  w ra k ie m !

D n ia  10 g ru d n ia  1948 r., o godzinie 
18,45 „Jedność R obotn icza“  rozpoczęła 
swą w ę d ró w kę  na dok, k tó ra  zakończyła 
się o godzin ie  5,38 dn ia  następnego. U - 
p rzą tn ię to  szyny, po k tó ry c h  k a d łu b  nań 
w jecha ł, wpuszczono do basenu wodę. 
o tw a rto  ś luzy i  „Jedność R obotn icza“  zo
sta ła  w ra z  z dok iem  w yh o lo w a na  na ze
w nątrz .

D ruga, uroczysta część w odow an ia  od
b y ła  się dn ia  12 g ru dn ia , a m a tką  chrzest
ną została robo tn ica , s iw iu te ń k a  starusz
ka, m a tka  p łom ie nn e j b o jo w n ic z k i o w o l
ność, M a łgo rza ty  F o rn a lsk ie j. G dy dok 
za n u rzy ł się i  opad ły  osta tn ie  w sp o rn ik i, 
h o lo w n ik i w y p ro w a d z iły  zeń „Jedność 
R obotn iczą“  i  p rze ho low a ły  ją  do nabrze
ża, p rzy  k tó ry m  s ta ł ju ż  „S o łde k “ . Tu 
rozpoczął się os ta tn i okres je j „do ras ta 
n ia “  —  m ontaż m aszyn i urządzeń w e
w nętrznych .

M ija ły  miesiące. W ykończono nadbu
d ó w k i, p rz y b y ła  do stoczni maszyna, zbu
dowana w  hucie  „Z goda“  i  zosta ła zam on
tow ana na s ta tku , w s taw ion o  oba Kotły. 
Na s ta tek p rzysz li e le k trycy , blacharze, 
stolarze, m alarze i h y d ra u lic y , spawacze 
i  ślusarze. K rz ą ta li się w  jego w nę trzu , 
uzupe łn ia jąc  wyposażenie.

Założono w a ł i  śrubę, zm ontow ano ster 
i u rządzenia sterowe, u ruchom iono  cen
tra ln e  ogrzewanie. Z n ik ła  też czerw ień 
fa rb y  ochronne j, zastąpiona czern ią  b u r t

(fo t. K . K o m o ro w sk i)

i  b ie lą  nadbudów ek. G dy b rygada m a
szynowa zam eldow ała o ukończen iu  m on
tażu m aszyny i  urządzeń pom ocniczych^ 
gdy ukończono urządzenia k o tło w n i, a na 
pok ładz ie  w szystko  b y ło  gotowe, rozpa lo
no po raz p ie rw szy  pod k o t ła m i i  w y p ró 
bowano całość urządzenia napędowego.

Równocześnie w e w szys tk ich  pomiesz
czeniach m ieszka lnych  zapachnia ło  p o litu 
rą  i s to la rsk im  k le jem . To sto larze u rzą 
dza li k a ju ty  załogi, św ie tlicę  i  messę. P ię
kne, luksusow e m eble, s ta rann ie  w y k o n a 
ne i  doskonale dopasowane do poszcze
gó lnych pomieszczeń, d o p e łn iły  całości.

G dy m alarze u ko ń czy li osta tn ie  popra
w k i, s/s „Jedność R obotn icza“  stanęła 
p rzy  nabrzeżu, lśn iąc n ieskaz ite lną  czernią 
b u rt, b ie lą  nadbudów ek i  czerw ien ią  pasa 
a rm a to rsk ie j odznak i na kom in ie , zapię
ta  „n a  os ta tn i g u z ik “ . O czek iw a ła  swego 
dziew iczego re jsu , po k tó ry m  w chodz i do 
eksp loatac ji.

Data w odow an ia  zbieg ła się z K o n g re 
sem Z jednoczen iow ym , w e jśc ie  do eks
p lo a ta c ji z jego p ierw szą rocznicą. W  tan 
sposób u c z c ili po lscy stoczn iow cy owe pa
m ię tne  d n i i  ich  rocznicę, da jąc naszej 
flo c ie  h a nd low e j now y, p ię k n y  statek, 
zbudow any rękom a po lskiego rob o tn ika , 
s ta tek —  sym bol now e j d ro g i polslUej k la 
sy robo tn icze j, rudow ęg low iec  s/s „J E D 
NOŚĆ R O B O T N IC Z A “ !
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J ó z e f  vmn
W g ru z iń sk im  m iasteczku G orl 

w  rodz in ie  biednego W issario - 
na Iw anow ieza  D żugaszw ili 
u ro d z ił się 21 g ru dn ia  1879 ro 
ku  syn. M a tka  chłopca, k tó re 

m u dano na im ię  Józef, pochodziła  z ro 
dz iny pańszczyźnianego ch łopa G a ła - 
dze. N ie ła tw e  by ło  życie lu d z i p racy  w 
ca rsk ie j R os ji i  k ra ja c h  przez n ią  pod
b itych . M ło d y  Józef od p ie rw szych  dn i 
sw o je j m łodości sp o iy k a ł na każdym  
k ro k u  k rzyw d ę  ludzką . Wcześnie też 
pos tanow ił z n ią  w a lczyć.

Już ja k o  k ilk u n a s to le tn i chłop iec s ta 
je  na czele kó łe k  m arks is to w sk ich  w  
sem ina rium  w  T y flis ie . Od te j p o ry  w  
p e łn i poświęca swe życie w a lce o w y z 
w o len ie  p ro le ta r ia tu  spod uc isku  b u r-  
żuazji. M a jąc  la t  18 w stępu je  do S oc ja l
dem okra tyczne j P a r t i i R obo tn icze j Ro
s ji, walcząc o je j rew o lu cy jn e  oblicze. 
Jednocześnie s tu d iu je  dzie ła  M arksa, 
Engelsa 1 Len ina.

W  ro k u  1900 zaczyna bezpośrednio 
w spółpracow ać z Le n inem  w idząc w  
n im  wodza i  nauczycie la w szystk ich  
pokrzyw dzonych  i  uc iskanych. R ew o
lu cy jn a  w a łka  Józefa D żugaszw ili w y 
stępującego pod nazw isk iem  S ta lin  
ściąga nań uwagę carsk ich  siepaczy. 
D o ro ku  1917 to  jes t do w ybuchu  R ew o
lu c ji  P aźd z ie rn iko w e j s iedm iokro tn ie  
zsy łany b y ł na S y b ir i  6 razy ucieka ł. 
Po raz s iódm y u w o ln ił go w yb uch  Re
w o lu c ji. W raca, by stanąć w  szeregu 
je j  p rzyw ódców .

K ie d y  m iędzynarodow a bu rżuazja  
w ysy ła  swe a rm ie  p rze c iw ko  m łodem u 
pańs tw u  socja lis tycznem u, a w  k ra ju  
szaleje ko n trre w o lu c ja , wszędzie, gdzie 
spraw ie  R e w o lu c ji g roz i na jw iększe  n ie 
bezpieczeństwo, je s t Józef S ta lin . D zie

je  dowodzonej przez niego obrony Ca- 
rycyna , nazwanego późn ie j S ta lin g ra 
dem, ja k  też i  w ie lu  in n y c h  p rze p ro w a
dzonych przez niego ope rac ji w o jsko 
w ych  przeszły do h is to r ii R e w o lu c ji ja 
ko  na jw span ia lsze ! n a jb a rd z ie j boha
te rsk ie  w a lk i.

Po zw yc ięstw ie  R e w o lu c ji przed P a r
t ią  B o lszew icką sta je  ogrom ne zadanie 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego. R ozbu
dowa przem ysłu , p rzebudow a i  unow o
cześnienie u s tro ju  ro lnego w ym aga ją  
rozw in ięc ia  na jw yższe j ene rg ii ze s tro 
n y  p rzyw ódców  państw a radzieckiego. 
N a jb liższym  w spó łp raco w n ik ie m  wodza 
R e w o luc ji, Len ina, je s t Józef S ta lin . Po 
śm ie rc i Le n ina  S ta lin  s ta je  na czele 
P a r t i i i  państw a radzieckiego, by  rea 
lizow ać wskazan ia w ie lk ieg o  nauczy
c ie la  lu d z i pracy. Pod jego m ąd rym  I 
p rze w id u ją cym  k ie ro w n ic tw e m  p a rtia  
i  państw o radzieck ie  zw ycięsko roz- 
g ra m ia ją  w sze lk ie  kap ita lis tyczn e  za
m achy i  dyw ersy jno-szp iegow skie  spis
k i w ym ierzone  p rze c iw ko  pierw szem u 
na św iecie  państw u lu d z i pracy.

N astępu ją  ko le jn e  p ię c io la tk i, w  k tó 
rych  K r a j Rad m ilo w y m i k ro k a m i od
rab ia  w ie lo w ie kow e  zacofanie, odzie
dziczone w  spadku po caracie i  w ysu 
w a się na czoło na rodów  św ia ta , w y 
przedzając w  dziedzin ie  te ch n ik i, na u 
k i, ro ln ic tw a  k ra je  kap ita lis tyczne . D la  
up am ię tn ien ia  ogrom nego w k ła d u  p rz y 
w ódcy państw a radzieckiego w  re a liza 
c ję  p la n ó w  p ięc io le tn ich  na rody ZSRR 
nazw a ły  je  „S ta lin o w s k im i P ię c io la t
k a m i“ .

Napad h itle ro w s k ic h  N iem iec p rz e ry 
w a w  1941 r. poko jow ą, tw ó rczą  pracę. 
„Nasza spraw a jes t słuszna —  zw yc ię 

żym y!“  pow iedz ia ł w tedy  Józef S ta lin , 
k tó ry  s taną ł na czele s ił zb ro jn ych  
ZSRR. S łow a te sp ra w d z iły  się. W brew  
„pobożnym  życzeniom “  i  know an iem  
m iędzynarodow e j re a k c ji, dz ięk i boha
te rs tw u  żo łn ie rza  radzieckiego i  ge n ia l
ne j s ta lin o w s k ie j s tra te g ii ho rdy  h it le 
row sk ie  zosta ły  rozb ite . Nad g ruzam i 
B e rlin a  za łopo ta ły  sz tandary A rm ii 
Czerwonej.

Z w yc ięs tw o  nad h itle ryzm e m  p rz y 
niosło  w olność u ja rzm io nym  przez fa 
szyzm narodom . W śród n ich  znalazła 
się i  Polska. D z ię k i b ra te rs k ie j pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego państw a te po 
w o li zaczęły się podnosić z gruzów . 
Ś w ia t p o w o li zaczął zacierać ś lady 
os ta tn ie j w o jn y .

To je dn ak  n ie  podoba się m iędzyna
rodow ym  kap ita lis to m , k tó rz y  postano
w i l i  w pędzić św ia t w  now ą w ojnę. P rze
c iw ko  podżegaczom w o je n n ym  stanęły 
je d n a k  z w a rty m  m ure m  m ilio n y  lu d z i 
pracy. Na czele św ia tow ego fro n tu  po 
k o ju  s tanął Zw iązek R adziecki i  jego 
przyw ódca Józef S ta lin . W  stronę ZSRR 
zw raca ją  się dziś oczy w szys tk ich  ludz i 
p ragnących poko ju . Im ię  S ta lina  w y 
m a w ia ją  dziś ze czcią wszyscy, w a lczą
cy o wolność 1 w yzw o len ie  narodow e 
spod uc isku  k a p ita łu , wszyscy b u d u ją 
cy lepszą przyszłość sw ych narodów .

D zień 21 g ru d n ia  obchodzą uroczyś
cie w  ro k u  bieżącym  wszyscy ludzie  
p racy w  ca łym  świecie. N a ród  P o lsk i 
łączy się w  ty m  d n iu  w  uczuciu  ser
decznej p rz y ja ź n i i  w dzięczności d la  
Józefa S ta lina  w idząc w  n im  wodza 
b ra tn iego  Z w ią zku  Radzieckiego, p rz y 
wódcę w alczących o p o k ó j i  postęp mas 
lu do w ych  św ia ta  i  w ie lk ieg o  p rz y ja c ie 
la P olski.
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HASZ WZÓR 
I DROGOWSKAZ

iedem dziesiąt la t  tem u, w  m a leń k im  
m iasteczku g ru z iń sk im , u ro d z ił się 
Józef S ta lin , cz łow iek, k tó ry  stać się 
m ia ł po k ilku d z ie s ię c iu  la tach  w o 

dzem św ia tow ego obozu poko ju , tw ó rc ą  i 
k ie ro w n ik ie m  pierwszego na św iecie  pa ń 
s tw a soc ja lizm u, nauczycie lem  mas p ra cu 
jących  i  nadz ie ją  w szys tk ich  uc iskanych  i  
gnęb ionych przez im p e ria lizm . W span ia łą  
postać tego cz łow ieka od na jm łodszych  la t 
ksz ta łto w a ła  w a lk a  i  bezgraniczne oddanie 
spraw ie  k lasy robo tn icze j, sp raw ie  rew o 
lu c ji  i  w o lnośc i cz łow ieka.

W  w alce te j Józef S ta lin  s ta ł u  boku 
Len ina, na czele P a r t i i B o lszew ików , na 
czele s il R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, k tó ra  
na 1/6 g lobu ziem skiego zdruzgo ta ła  w ła 
dzę k a p ita liz m u  i  zbudow ała  p ierw sze w  
św iecie państw o ro b o tn ik a  i  chłopa, pa ń 
stw o w olnego szczęśliwego człow ieka.

G dy zab rak ło  w ie lk ie g o  L e n ina  —■ P a r
tię  i  na ród  rad z ie ck i do da lszych z w y 
c ięstw  p o p ro w ad z ił Jego uczeń, na jb liższy  
tow arzysz I k o n ty n u a to r —  Józef S ta lin .

Pod Jego k ie ro w n ic tw e m  ludz ie  radz iec
cy z a m ie n ili sw ó j k r a j w  socja listyczne, 
przodu jące pod każdym  względem , n a jp o 
tężn ie jsze państw o św ia ta , k tó re  w  la tach 
m in io n e j w o jn y  da ło  jakże w ym o w ny  
p rzyk ła d  zdecydow anej wyższości u s tro ju  
socja listycznego nad ka p ita lis tycznym . 
Państw o soc ja lizm u, k tó ry m  k ie ru je  w ie l
k i  S ta lin , je s t dziś dum ą i  nadz ie ją  w szys t
k ic h  lu d z i p ra cy  w  św iecie , je s t n iez łom 
nym  oparciem  d la  ogólnośw ia tow ego bo ju  
o t rw a ły  p o k ó j i  postęp społeczny. D la 
tego n ie  m a tak iego  zaką tka  na naszym 
g lob ie, gdzie n ie  d o ta rło b y  im ię  S ta lina . 
Jest ono na ca łe j z iem i sztandarem  w a lk i
0 wolność i  postęp, sym bolem  w yzw olen ia , 
szczęścia i  poko ju . Jest ono równocześnie 
sym bolem  zw ycięstw a, bo pod Jego k ie ro 
w n ic tw e m  zw yc ięstw o je s t pewne, bo pod 
Jego wodzą i  d z ię k i Jego naukom  p iękna
1 tw órcza  idea soc ja lizm u zawsze zw yc ię 
żała, zwycięża i  będzie zwyciężać zb rod 
nicze i  n iszczycie lskie  s iły  m iędzynarodo
wego Im pe ria lizm u .

Im ię  Józefa S ta lina  je s t bardzo drogie 
i  b lis k ie  m łodzieży. D la  nas m ło dych  S ta
l in  je s t na jlepszym  w ychow aw cą i  nauczy
cie lem . Cale Jego życie, Jego d ługa i  w y 
trw a ła  w a lka , Jego bezgraniczne oddanie 
spraw ie  w yzw o le n ia  i  szczęścia p racu jące 
go cz łow ieka  je s t d la  nas »'■»jpiekniejszym 
wzorem , z k tó rego  w in n iś m y  brać p rz y 
k ła d  w  każde j dziedzin ie.

Idąc za w skazan iam i Józefa S ta lina , 
w ychow ana przez N iego i  na p rzyk ładz ie  
Jego życ ia  m łodzież radziecka dokonu je  w 
sw o je j o jczyźn ie  cudow nych  rzeczy: b u 
d u je  w span ia łe  fa b ry k i,  w znos i’ nowe m ia 
sta, przecina k r a j n o w y m i l in ia m i ko m u 
n ik a c y jn y m i, zm ien ia  b ieg rzek, zwycięża 
bagna i  pustyn ie , łączy ka n a ła m i morza, 
l ik w id u je  p rzec iw ieńs tw a  m iędzy pracą f i 
zyczną i  um ysłow ą , opanow u je  i  zm ienia 
przyrodę , w y ra s ta  na zahartow anych  1 m ą
d rych  b o jo w n ik ó w  kom un izm u.

I  m y m łodzież polska, k tó ra  w raz  z ca
ły m  narodem  p rzys tęp u jem y do budow y 
soc ja lizm u w  Polsce, w zo ru ją c  się na ż y 
c iu  i  dz ia ła lnośc i Józefa S ta lina , p o w in 
n iśm y uczyć się tego rew o lu cy jn ego  h a rtu  
i  m ęstwa, te j p ię k n e j tw ó rcze j pracy, g łę 
bokiego oddania spraw ie  postępu, m iłośc i 
lu d u  pracującego i  n ieustraszoności w  n ie 
ub łagane j wa lce z w rogiem .

W zoru jąc się na Jego życ iu  uczyć się 
będziemy, ja k  stawać się coraz lepszym, 
ba rdz ie j czynnym , w a rto śc io w ym  i  tw ó r 
czym  cz łow iek iem .

#

ózef S ta lin  k ie ru ją c  w ychow an iem  
m łodzieży ra d z ie ck ie j p o ło ży ł szcze
gó lny akcen t na spraw ę na uk i. N ik t 
ta k  ostro  ja k  On n ie  p rze c iw s ta w ia ł 

się n ie u c tw u  i  le n is tw u  um ysłow em u, bez
m yślności, dy le ta n tyzm o w i. Józef S ta lin  
uczy ł m łodzież radziecką, że n ie  w o ln o  je j 
n ig d y  ustaw ać w  nauce, że m us i zdoby
w ać w ysok ie  k w a lif ik a c je , b y  dobrze m o
g ła  w ype łn iać , czekające na n ią  w  p rze 
m yśle, ro ln ic tw ie , nauce, sztuce i  a d m in i
s tra c ji obow iązki.

„A le  —  m ó w ił S ta lin  —  je s t jedna dzie
dz ina w iedzy, k tó re j poznanie w in n o  być 
obow iązujące d la  w szys tk ich  — je s t n ią  
m a rks is to w sko -ien ino w ska  nauka o społe
czeństw ie".

T a  nauka  Józefa S ta lina  jes t szczegól
nie u la  nas cenna. M us im y  n ieustann ie , w 
sakiauzie p ra cy  i  w  szitoie pogłębiać i  ro z 
szerzać naszą w iedzę, stale w a lczyć o pod
wyższenie sw o ich  um ie ję tnośc i fachow ych 
i  ogolnego poziom u ku ltu ra ln e g o . A le  
przede w szys tk im  m us im y system atycznie 
poznawać naukę o p ra w a ch  ro zw o ju  spo
łeczeństwa, naukę m a rks izm u -le n in łzm u . 
M us im y s tud iow ać dzie ła  Jozefa S ta lina , 
w k tó ry c h  zna jdz iem y p ra w a  zw yc ięsk ie j 
w a lk i re w o lu c y jn e j, p ra w a  lu d ó w  soc ja liz 
mu. Z na jdz iem y w  n ich  pomoc i  naukę, 
k tó ra  pokaże nam  ja k  na leży pracować, 
ja k  ro z w ija ć  się i  kszta łc ie , ja k  żyć, by 
w yrosnąć na napraw dę w artościow ego i 
g łęboko ideowego cz łow ieka — św iado 
mego, budowniczego socja lizm u.

W zoru jąc się na Jego życ iu  i  d z ia ła l
ności, ucząc się stale Jego dz ie ł p rze zw y
c iężym y w szystk ie  trudnośc i, bo z nam i 
będzie S ta lin , bo będzie nas codziennie 
w ych o w yw a ł, będzie n a m i k ie ro w a ł, bę
dzie nas p ro w a d z ił po w ie lk ie j drodze, 
k tó ra  w iedz ie  do naszego wspólnego, szczę
ś liw ego ju tra  —  do socja lizm u.

Z B I G N I E W  J U  R  K  I  E W  I  C Z
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BUDOWNICZY FLOTY
A. L E B IE D IE W  P R Z E K Ł A D  ST. O S TR O W S K I

K o n s tru k to rz y  n ie ś li do N iego p lany 
I sz li do N iego ro b o tn ic y  stoczni.
S zii delegaci przez flo tę  w ys ła n i 
Do gw iazdy  przec ina jące j m ro k  nocny.

A  on w n ik a ł w  lin io w c a  p lan  nie  p rosty  
I  w  rob ó t tok i  w  mapę now ych  baz;
Za w ieżam i —  b lask n ieznużonej M oskw y... 
D aw no przez pó łnoc p rz e w a lił się ju ż ' czas.

On m ó w ił —  a uzno jonym  trude m  g łow om  
W szystko staw a ło  się do g łęb i jasne.
I  u sk rzyd la ło  S ta lino w sk ie  S łowo 
Serca spoko jnym  m ęstwem  w łasnym .

U tw ie rd ze n i tw a rd o  w  p ra w d z ie  i  sile. 
N ape łn ien i w o lą  s trom ą —  ludz ie  f lo ty  
Z um iłow anego K re m la  w y c h o d z ili 
W  m osk iew sk i dzień od słońca złoty...

Ot, z a k lin a ją  się dow ódcy starzy,
Ze S ta lin  n ie  raz o k rę ty  w ió d ł przez szkw ał,
Że „O n  sekre ty  ta jn e  m aryna rzy ,
N iż urodzony żeglarz le p ie j zna!“

In ż y n ie ro w ie  zaś m ów ią : „A c h , m ili.
Cóż, że zna On n a w ig a c ji a rkana  —
Lecz gdzie Go ta k  t ra fn ie  w y u c z y li 
K rą ż o w n ik ó w  s iłę  obliczać w  p lanach?“

I  rob o tn icy  m ów ią : „T ow arzysz  S ta lin
Zna ró w n ie  debrze ja k  dziesięć sw ych pa lców
N a jnow szy system  o b ró b k i s ta li —
Jakby od dziecka s ta ł p rzy  obrab iarce.“

...W każde dzie ło w p lec iona  ja k  m o tyw  
Praca W odza i  B udow niczego po społu.
On wszędzie z nam i! Potęgi f le ty
N igdy  n ie  zniszczą — w rogow ie , n i ż y w io ły !

GAW ĘDA
BOSMANA
KĘDZIORY

się zawsze tam , gdzie go się n a jm n ie j 
,,N c  dziw nego, że nie za b ra k ło  go na pok ła -

go n ldow ęg?ow caCZaSie nietlawn<;J .-dz iew icze j“  podróży nasze-

onnhlni,?™ ? te  ̂ po d r6ży  znacle dobrze z p rasy, ale w szystk ie  te 
na U w spom n ien ia  i  reportaże , n ie  w spom ina ją  o ta k im ,
na P ^ d r  d fo b n y m  fa kc ie , Jak i zaobserw ow ałem  podczas posto ju , 
nodeszli K ę d z io ry , idącego w to w a rzys tw ie  pa ru  m a ryn a rzy

'rob o tn icy  w  k ra c ia s tych  koszu lach i  da le j go indago-
M łe m ^ t i t  h f i ł ł<im ’ ie  KĘ<ł?lo ra  Poczuł się w  sw o im  żyw io le  i  podsuną łem  się b liż e j ro zm aw ia jących , no tu ją c  następującą rozm ow ę:

— To je s t po lsk i statek?
— A  po lsk i...
— W ybud ow any  w A n g lii?
— N ie. w  Polsce...
— To w y  m acie w łasne »toczni« :
— A  Jakże — m am y.
— I  bu du jec ie  na n ic h  s ta tk i?

„o  w, Ma, rozum ieć. Od czego są przecież »toczni®, Jeśli nie 
od budow an ia  s ta tków ?

^ d o tn te y  p o k rę c il i g łow am i.
. ™ , z lc ie  ~  m y  Jesteśmy F rancuz i... U nas też są »tocznie, 

re rn ¡i, „  d 0 w n ‘ c a . to  go rze j, bo a lbo stocznie s to ją  próżne, albo
Szmeln aSH!eiT i ia ń s liie  iaJb y > — nam  zaS każą kupow ać go tow y 

, j * nacle zapewne te o lb rzym ie  kadzie , zwane hu -
m rys tyczu ie  „ L ib e r ty  % k tó ry m  często g iną  w  re js ie  ś ruby.

C hw ilę  m ilc ze li og ląda jąc kad łu b  rudoiwęglowca.
P ię kn y  ten wasz sta tek, ale u a js tró w  to  chyba macie 

2 zagran icy...
— N!je — 2 P o lski.
— A  in żyn ie rów ?
— Rów nież z P o lsk i.

. „  a  T i i ° ’ ,*??’ ~~ Pow iedzcie nam  Jeszcze — k to  to  ta k i b y l
ów „S  o 1 d e k  ‘, k tó rego  im ię  nosi wasz statek. K ró l? ... Generał?... 

K ędz io ra  się roześm iał.
— R obo tn ik , m o i d rodzy... T raser... P raco w a ł p rz y  budow ie s ta t

ku  1 zosta ł p rzo d o w n ik ie m  p racy. N azw a liśm y w ięc sta tek jego 
im ien iem .

R obo tn icy  znów  p o k rę c ili g łow am i.
— Jacyście w y szczęśliw i w  w aszym  k ra ju . K iedy  też to 

u nas zaczną ch rzc ić  s ta tk i na zw iska m i ro b o tn ikó w .
Jeden z F rancuzów , ten  niższy i ja k b y  ba rdz ie j doświadczony 

za m yś lił się nagle. Jego szare oczy dziw nie , spow ażnia ły.
—- N a pewno i  u nas nadejdzie ta k i czas. I  zobaczycie, n ie 

d ługo nadejdzie ... A  teraz to  ciężkie życie  w  naszym k ra ju . W le iu  
lu d z i c ie rp i nędzę, podczas gdy n ie liczn a  ga rstka  pasożytów  k a p i
ta lis ty czn ych  stale zw iększa swe zysk i. K lasa robo tn icza  F ra n c ji nie 
godzi się je d n a k  z ty m  stanem rzeczy i w alczy... w a lczy coraz ba r
dz ie j zdecydow an ie o popraw ę swego by tu . A  przew odzi je j...

— W iem y, odpow iedz ie liśm y w k i lk u  jednocześnie — K o m u 
n is tyczna P a rtia  F ra n c ji.

*.
W niespełna dw a  tygo dn ie  po te j rozm ow ie  zaszedłem do 

ś w ie tlic y  p o rto w e j, gdzie n a jła tw ie j można spotkać muszego p iz y -  
ja c le la  bosmana K ędz io rę , je ś li na tu ra ln ie  jego sta tek  zn a jd u je  się 
w porc ie .

I  rzeczyw iście  K ędz io ra  s iedzia ł p rzy  stole w  otoczeniu ch ło 
paków  i  w spóln ie  coś ro zp ra w ia li. P rzyw ita łe m  się ze w szys tk im i 
i us iad łem  opodal p rzys łu ch u ją c  się rozm ow ie . M ów iono w łaśnie
0 aresztow an iu  szpiega R obineau i skanda licznym  postępow aniu 
rządu francusk ieg o  wobec P o laków  z F ra n c ji. K tó ry ś  z ch łopaków  
zauw ażył, że tru d n o  m u pogodzić p rzy ja źń  po lsko -fra ncuską  z ta 
k im  w łaśnie b ru ta ln y m  postępowaniem  rządu francusk iego. Siedzący 
obok ko lega p rze rw a ł m u je d n a k  z m iejsca.

— A  cóż m a wspólnego re a k c y jn y  rząd fra n cu sk i z ludem  
Francji! z je j  bohate rską  klasą robo tn iczą . Przecież to  są dw ie  zu
pełn ie różne rzeczy. Nasza p rzy ja źń  je s t w łaśn ie  p rzy ja źn ią  z ludem  
fra n cu sk im , k tó ry  n ie n a w id z i uciska jącego go rządu i w alczy z n im .

— N o dobrze — po w ie dz ia ł k tó ry ś  z ch łopaków  — ale dlaczego 
rządow i fra n cu sk ie m u  nie zależy na d o b rych  stosunkach z Polską, 
dlaczego prześladu je  1 uc iska, zasłużonych dla F ra n c ji i P o lsk i 
dzia łaczy.

Zapad ło  m ilczen ie  sko rzysta ł w ięc z tego bosman K ędziora, 
aby się wmieszać do rozm ow y.

— W idz ic ie  — po w ie dz ia ł — b iu ż u a z y jn y  rząd fra n c u s k i nie 
rep rezen tu je  in te resów  swego na rodu i zaprzedaje F ranc ję  a m e ry 
kańskiem u im p e ria lizm o w i. I  dz is ia j fra ncuską  p o lity k ą  zagraniczną 
k ie ru ją  w  grunc ie  rzeczy nie F rancu z i lecz a m e ryka ń sk i D epa rta 
m ent Stanu. A  am erykańscy podżegacze w o je n n i i ka p ita liś c i f ra n 
cuscy — ja k  dobrze w iec ie  — n ienaw idzą  P o lsk i Ludow e j.

— A  — teraz rozum iem y — w trą c ił jeden z obecnych — tu 
szukać na leży źród ła  b ru ta ln y c h  p ro w o ka c ji rządu francuskiego.
1 d la tego aresztowano i ka tow ano naszych ob yw a te li.

— D latego — odpow iedz ia ł bosman — ale i n ie ty lk o  d la 
tego. Rząd fra n cu sk i, o rgan izu jąc  podłą  a n typo lską  p row okac ję , 
chc ia ł ró w n ież  odw róc ić  uwagę w łasne j k lasy  ro bo tn icze j od p rz y 
go tow yw anego w łaśn ie  we F ra n c ji s tra jk u  powszechnego. U s iłow a 
nia rządu francusk iego  s p a liły  je d n a k  na panewce. A n typ o lska  a kc ja  
M ocha w ykaza ła  ty lk o  raz jeszcze słabość rządu fra ncusk ieg o  i  spo t
kała się z oburzen iem  postępow ej o p in ii całego św iata . F rancu sk ie j 
re a k c ji n ie uda ło  się an i s torpedow ać s tra jk u  powszechnego, ani 
także naruszyć p rz y ja ź n i p o lsko -fra n cu sk ie j, p rz y ja ź n i z fra n c u 
s k im i ro b o tn ika m i.

— Z  ta k im i ja k  ci, k tó rz y  n iedaw no ro zm a w ia li z nam i 
o „S o łd k u “  — w trą c ił k tó ryś .

— W łaśnie z ta k im i — p o tw ie rd z ił K ędziora.



rany w ięce j ok rę tó w  różnych rodza jów  niż 
carska Rosja w  ciągu ostatn iego dziesię
cio lecia  przed I  w o jn ą  św iatow ą.

G enera lissim us S ta lin  in te resow a ł się 
stale i  in te resu je  się nada l życiem  je d n o 
stek M a ry n a rk i W o jenne j od p ierw szych 
e h w il je j is tn ien ia . W ysta rczy  wspom nieć 
tu  o jego w izyc ie  na pok ładz ie  k rą ż o w n i
ka f lo ty  cza rnom orsk ie j „C ze rw ona U k ra i
na“ . M ia ła  ona m ie jsce dn ia  25 lip c a  1929 
roku . G enera lissim us S ta lin  nap isa ł w ó w 
czas w  p a m ią tko w e j księdze:

„B y łe m  na k rą ż o w n ik u  „C zerw ona 
U k ra in a “ . B y łe m  na w ieczorze a m a to r
skim ... N adzw ycza jn i ludzie , odważni, k u l
tu ra ln i towarzysze, g o tow i na w szystko  dla 
naszej w spó lne j spraw y. M ilo  pracow ać z 
ta k im i tow arzyszam i, m iło  w a lczyć w  od
dzia łach ta k ic h  b o jo w n ik ó w “ .

In n y m  razem  od w ie dz ił G eneralissim us 
S ta lin  F lo tę  C zarnom orską w  s ie rp n iu  1947 
roku . O db y ł on wówczas re js  na pokładzie  
k rążo w n ika  „M o ło to w “ , obserw ując w y 
szkolenie, w a ru n k i p ra cy  i  życie za łog i o- 
k rę tu , po tw ie rdza jąc  ty m  sam ym  jeszcze 
raz swe w ie lk ie , żywe i  bezpośrednie za
in te resow an ie  życiem  M a ry n a rk i W o jen 
ne j ZSRR.

Toteż ro z k w it ła  w span ia le  F lo ta  W o
jenna  Z w ią zku  Radzieckiego, spadkob ie r
czyn i na jlepszych re w o lu c y jn y c h  i  postę
pow ych  tra d y c ji f lo ty  ro s y js k ie j i  f lo ty  z 
okresu R e w o luc ji, sta jąc się w ie lk ą  s iłą  
wspom agającą A rm ię  Radziecką w  W o jn ie  
W yzw oleńcze j narodu radzieckiego p rze 
c iw  h itle ro w s k im  N iem com . Dzia ła lność 
bo jow a m aryn a rzy  radzieck ich , pe łna w y 
trw a ło śc i i  m ęstwa, w ie lk ie j ak tyw nośc i 
bo jo w e j i  wspan ia łego opanow ania sz tuk i 
w o jenne j, to  n a jp iękn ie jsza  k a rta  dz ie jów  
ra d z ie ck ie j f lo ty  w  ciągu 4 la t w o jn y .

Pasiaste k o szu lk i —  „m o rsk ie  dusze“  — 
i  g rana tow e m u n d u ry  m a ryn a rzy  w id z ia ło  
się n ie  ty lk o  na okrę tach, a le  i  na lądzie  w  
okopach L e n ing ra du  i  S ta ling radu , pod 
M oskw ą, Sewastopolem  czy Odessą. Ra
dzieccy m arynarze  uczestn iczy li w  w ie lk im  
zw yc ięstw ie  nad w rog iem , osiągnię tym  
pod dow ództw em  G enera lissim usa S ta lina  
n ie  ty lk o  na m orzu ale także i  na lądzie.

Skończyła  się w o jna . N aród  radz ieck i 
s taną ł do po ko jo w e j tw ó rcze j p racy nad 
dalszą rozbudow ą swego socja listycznego 
państwa. W  p racy te j pam ię ta  on n ie  t y l 
ko  o bu do w an iu  m iast, fa b ry k , kopalń. 
„N a ró d  rad z ie ck i chce w idz ieć  swą M a 
ry n a rk ę  W ojenną jeszcze s iln ie jszą  i  po 
tężniejszą. N aród  nasz w y b u d u je  nowe o- 
k rę ty  w o jenne i  nowe bazy“  —  p isa ł Ge
nera liss im us S ta lin . Dziś s łow a W ie lk iego  
Wodza wchodzą w  życie. W span ia le  roz
w in ię te , pod jego opieką, bu do w n ic tw o  
okrę tow e, oparte  na p rzo du jące j nauce ra 
dz ieck ie j, g w a ra n tu je  na jw yższy  poziom  I 
doskonałość budow anych  jednostek.

W  obecnym  okresie, k ie d y  ś w ia t po
d z ie lił się na dw a obozy: obóz po ko ju  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim  na czele, i  obóz 
im p e ria lis tyczn y , k ie ro w a n y  przez podże
gaczy do now e j ag res ji ze S tanam i Z je d n o 
czonym i i  W ie lką  B ry ta n ią  na czele, A r 
m ia  Radziecka w raz  z radziecką F lo tą  W o
je nn ą  s tan ow i niezawodne zabezpieczenie 
obozu an ty im pe ria lis tycznego , strzegąc 
czu jn ie  p o k o jo w e j i  tw ó rcze j p racy  swe
go na rodu i po ko jow ych  zdobyczy państw  
de m o kra c ji lu do w e j, strzegąc p o ko ju  na 
ca łym  św iecie. S w o ją  s iłą  p rzyczyn ia  się 
ona do pokrzyżow an ia  p lan ów  im p e r ia li
styczne j ag resji, udarem n ia jąc  n ikczem ne 
kno w a n ia  w rogów  po ko ju  i  postępu.

P rz y jrz y jm y  się teraz ro z w o jo w i f lo ty  
hand low e j. M łode  państw o radz ieck ie  od 
p ie rw szych  c h w il swego is tn ie n ia  oceniło 
na leżycie w ie lk ie  Znaczenie posiadanego 
m orsk iego brzegu w ra z  z is tn ie ją c y m i 
p o rta m i. Toteż na tychm iast, podobn ie ja k  
się to  dz ia ło  z f lo tą  w o jenną , p rzystąp iono 
do organ izow an ia  m o rsk ie j i  rzecznej f lo ty  
ha nd low e j. S k ru p u la tn ie  re jes trow ano  
więe wszelkie braki, które h y ły  niemałe.

G m ip y iH ilis s im u s

STALIN
TWÓRCA MORSKIEJ POTĘGI 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
w iązek R adziecki jes t o lb rzym im  m o- 

0  carstw em , posiadającym  ponad 46 
tys. k m  w ybrzeża m orskiego, rozc ią 

gn iętego nad 3 oceanam i i  14 m orzam i. 
D z ięk i tw órczem u w y s iłk o w i na rodów  ra 
dzieckich , pod ge n ia lnym  k ie ro w n ic tw e m  
G enera lissim usa Józefa S ta lina , jes t dziś 
Z w ią zek  R adziecki po tężnym  m ocarstw em  
n ie  ty lk o  lądow ym , ale rów n ież  m orsk im , 
a jego S iły  Z bro jne , w  sk ład  k tó ry c h  
w chodz i i  Radziecka M a ry n a rk a  W ojenna, 
są na jpotężn ie jsze w  świecie.

Obok tego Radziecka F lo ta  H and low a, 
m orska i  śród lądow a, w sp an ia ły  rozw ó j 
śród lądow ych  dróg w odnych, s tw orzenie 
ze s to lic y  M oskw y  p o rtu  p ięc iu  m órz, zba
danie i  u ruchom ien ie  P ó łnocne j D ro g i 
W odnej, w ie lk ie g o  szlaku ko m u n ika cy jn e 
go poprzez bezkresy A r k ty k i —  to  w ie lk ie  
osiągnięcia k ra ju  Zw yc ięsk iego S oc ja liz 
m u, to  podstaw a dalszych w ie lk ic h  sukce
sów, to  dzie ła  W ie lk iego  S ta lina .

Z aczn ijm y  od M a ry n a rk i W o jenne j.
W span ia ły  sw ó j ro zw ó j zawdzięcza ona 

Józe fow i S ta lin o w i, budow niczem u, w o 
dzow i i  nauczyc ie low i S ił Z b ro jn ych  
ZSRR, k tó ry  od p ie rw sze j c h w ili ich  is t 
n ien ia  pośw ięcał zawsze w ie le  uw a g i ta k 
że i  ro z w o jo w i M a ry n a rk i W o jenne j.

Już w  la tach  w o jn y  dom ow ej S ta lin  
ze tkną ł się po raz p ie rw szy  z M a ry n a rk ą  
W ojenną, o rgan izu jąc w spó ln ie  z Len inem  
obronę g ra n ic  m łodego K ra ju  Rad. Czy 
będziem y m ów ić  o obron ie P io trog radu , 
czy o dz ia łan iach  F lo ty  B a łty c k ie j p rze 
c iw  in te rw e n tom , czy t?ż o zdobyw aniu  
fo r tó w  n a d b a łtyck ich  od s tro n y  morza, 
wszędzie w id z im y  Józefa S ta lina  ja k o  k ie 
ro w n ik a  w szys tk ich  ty c h  operacji.

Podczas s ły n n e j ob rony C arycyna, S ta
l in  do w odz ił bezpośrednio także F lo ty llą

W ołżańską; je m u  pod lega ły  w o jenne f lo 
ty lle  w  A s trachan iu , na M orzu  K a s p ij
sk im  i  na D n ieprze. Pod naporem  boha
te rsk ich  oddzia łów  C zerw onej A r m ii  1 
F lo ty , in te rw e n c i m u s ie li opuścić te ry to 
r iu m  Z w ią zku  Radzieckiego. Lecz w y c o fu 
jąc  się, p o s ta n o w ili zniszczyć Czerwoną 
F lo tę , zab ie ra jąc najlepsze i  na jnowocześ
nie jsze je d n o s tk i F lo ty  C zarnom orskie j. 
F lo ty l l i  P ó łnocne j 1 A m u rs k ie j.

Zadanie to, aczko lw iek  częściowo zre
alizow ane, n ie  da ło  oczekiw anych re z u lta 
tów . C zuw ała bow iem  P a rtia  Bolszew icka, 
czuw a ł Józef S ta lin . J u l na X ' Z jeżdzie 
W K P (b) zapadło postanow ien ie  odbudow y 
F lo ty  W o jenne j.

A b y  rozpocząć rea lizac ję  tego w ie lk ie 
go zam ierzenia, trzeba b y ło  n a jp ie rw  roz
budować i  przysposobić odpow iedn io  p rze
m ysł. K a d ry  zdo lnych, o fia rn y c h  fach ow 
ców te j m ia ry , co B oha te r P racy S o c ja li
styczne j, akadem ik  A . N. K ry ló w , stanęły 
na tychm ias t do pracy. K ie row a ne  niespo
żytą  energią, in ic ja ty w ą  i  geniuszem Jó 
zefa S ta lina  poczęły dźw igać w zw yż ra 
dziecką flo tę  w o jenną. P ow staw a ły  n a j
nowocześniejsze je d n o s tk i: k rą ż o w n ik i, n i
szczyciele, torpedowce, o k rę ty  podwodne, 
dozorowce, ścigacze. P ow s ta w a ły  p ierwsze 
zespoły późnie jszych f lo t  i  f lo ty l l i .

Pod k ie ro w n ic tw e m  G eneralissim usa 
S ta lina  pow sta ł trzon  F lo ty  C za rnom or
sk ie j, dz ięk i n iem u pow sta ła  do życ ia  F lo 
ta  B a łtycka . O n zorgan izow ał F lo tę  Ocea
nu  Spokojnego i  F lo tę  Północną, inspek- 
c jo nu jąc  osobiście now obudow ane je dn os t
k i.  O w ie lk im  rozm achu zam ierzenia, o 
n iespożyte j en e rg ii i  in ic ja ty w ie  organ iza
to ra  rad z ie ck ie j f lo ty  św iadczy fa k t, że w 
ciągu dw u  p ie rw szych  ko le jn y c h  pięcio
latek stocznie radzieckie zbudowały cztery

<



G enera lissim us S ta lin  nart

Czym  w ła śc iw ie  b y ła  w  ro k u  1923 ra 
dziecka f lo ta  hand low a? L iczy ła  ona za
ledw ie  k ilka d z ie s ią t tys. B R T , a z te j i  ta k  
n iezw yk le  sk rom n e j c y fry  ty lk o  47% to 
nażu nadaw a ło  się do na tychm ias tow e j 
eksp loatac ji. S tocznie leża ły  w  ru in ie , b ra k  
im  by ło  podstaw  rozw o jo w ych  —  w łasne 
go ciężkiego przem ysłu  m eta low ego i  m a
szynowego. Lecz i  na ty m  odc inku  czuw a
ła  P a rtia , czuw a ł Józef S ta lin .

D z ięk i w z ro s to w i socja listycznego w y 
s iłk u  p rzem ysł o k rę to w y  o trząsną ł się z 
le ta rg u  i  z ro b ił p ierwsze k ro k i. M orska  
f lo ta  hand low a  poczęła żyć. ro z w ija ć  się, 
je j  tonaż w zrós ł n ie m a l cz te rokro tn ie . R ó
wnocześnie zaś, dz ięk i in ic ja ty w ie  Józefa 
S ta lina  weszła na nowe d ro g i rozw o ju  
także żegluga rzeczna. Już w  1928 ro ku  o- 
siągneła ona sw ó j na jw yższy  poziom  
sprzed R e w o luc ji, i  s tale się rozrasta jąc, 
p o tra f iła  w  1935 ro ku  przew ieźć k i lk a 
dziesią t m il. to n  różnych tow a rów .

N a X IV  Z jeździć  W K P (b) Józef S ta lin  
rz u c ił hasło up rzem ys łow ien ia  k ra ju , h a 
sło p rzebudow y jego s tru k tu ry  —  z k ra ju  
ro ln iczego, na p rzem ys łow y —  1 za ją ł się 
opracow aniem  zasad tego socja listycznego 
up rzem ysłow ien ia . W ykaza ł on wówczas, 

że „ is to ta  up rzem ys łow ien ia  polega nie  na 
wzroście p rzem ysłu  w  ogóle, lecz na roz
w o ju  przem ysłu  ciężkiego, a przede w szyst
k im  jego rdzen ia  —  budow y maszyn —  a l
bow iem  ty lk o  stw orzen ie  ciężkiego p rze
m ys łu  i  p rzem ysłu  budow y maszyn zapew
n i socja lis tycznem u p rzem ysłow i podsta
wę m a te ria ln ą “ .

D z ię k i tem u, że p ie rw szy  p lan  p ięc io 
le tn i zosta ł w yk o n a n y  p rzed te rm inow o, 
rów n ież i  flo c ie  ha nd low e j, podobnie Jak 
w o jenne j, p rzyb y ło  w ie le  now ych  je d n o 
stek. Na podstaw ie  boga tych doświadczeń 
tego pierwszego okresu opracowano Je
szcze d o k ła d n ie j i  szczegółow iej p lan  roz
budow y f lo ty  ha nd lo w e j na następny o- 
kres p ięc io le tn i.

Równocześnie z rozbudow ą M a ry n a rk i 
W o jenne j i  rozbudow ą F lo ty  H a nd low e j, 
w szechstronny geniusz Józefa S ta lina  s ta ł 
się w  ty m  czasie m oto rem  opracow an ia 
g igantycznego p lanu  rozbudow y M oskw y, 
a w  jego ram ach budow y w  s to licy  ZSRR 
po rtu  handlowego, k tó ry  m ia łb y  połącze
n ie  z p ięciom a M orza m i: B a łty c k im , B ia 
łym , A zow skim , C zarnym  i K a sp ijsk im .

P ie rw szy odcinek, K a n a ł B ia ło m o rsko - 
B a łtyck i, d ługości n iem a l 300 k m  w yb u d o - 
w ano w  re ko rd o w ym  czasie. B y ł on n a j
ważnie jszą pozycją  p ie rw sze j p ię c io la tk i 
i od im ie n ia  swego tw ó rc y  nazyw a się K a - 
na łem  im , S ta lina . S k ró c ił on drogę z M. 
B ia łego na B a łty k  o tysiące m il m orsk ich . 
Następne od c in k i tego gigantycznego p la 
nu, to  budowa kan a łu  M o s k w a __W ołga
oraz odcinka W ołga —  Jez. Onega. W  ten 
sposób połączono M oskw ę z M o rzam i B a ł
tyc k im , B ia ły m  i  K a sp ijsk im . W  budow ie  
zna jd u je  się obecnie os ta tn i odcinek, K a n a ł

M anyczski, k tó ry  po łączy M orze K a s p ij
skie z A zow sk im  i  C zarnym , łącząc z n im i 
także 1 M oskwę.

Równocześnie' z ty m i p racam i uczeni 
radzieccy p ro w a d z ili in tensyw ne  badania 
na wodach A rk ty k i.  D z ies ią tk i, se tk i eks
p e d yc ji lądow ych  p rzem ie rza ły  brzeg i M órz 
B ia łego, Karsk iego, Ła p tie w ych , W scho- 
dn io -S ybery jsk tego  i  Czukocklego. Ekspe
dyc je  m orsk ie  bada ły  w  różnych porach 
ro ku  w a ru n k i naw igacy jne  w śród tvch 
śn ieżno-lodow ych bezkresów, zak łada ły  
stacje  badawcze na wyspach Oceanu L o 
dowatego Północnego. Z nan y je s t w szys t
k im  przebieg s łyn n e j w y p ra w y  s ta tku  
„C ze lusk in “ , k tó ry  w  lu ty m  1934 ro ku  za
toną ł na d a le k ie j pó łnocy, n iem al u w e j
ścia do c ieśn iny Beringa.

M im o  k a ta s tro fy  „C ze lusk ina “ , znacze
n ie  tego re jsu  jest o lb rzym ie . P o tw ie rd zo 
no hipotezę, że w  czasie je d n e j na w ig a c ji 
można p rzep łynąć z A rchang le łska  do 
P ie tropaw łow ska , po tw ie rdzono  m ożliwość 
u trzym an ia ’ i  eksp loatow ania  W ie lk ie j 
D rog i Północnej. Dziś je s t ona czynna, 
p rzebyw a ją  ją  corocznie se tk i różnych 
s ta tków , w ioząc to w a ry  do i  z p o rtó w  D a
le k ie j Północy. U ruchom ien ie  je j  by ło  m o
ż liw e  dz ięk i od kryc iom  radz ieck ich  uczo
nych, dz ięk i opiece państw a radzieckiego, 
dz ięk i p ro je k to m , in ic ja ty w ie  I k ie ro w n ic 
tw u  Józefa S talina .

W róćm y jednak  do f lo ty  ha nd low e j 
D rugą p ięc io la tkę  c h a ra k te ryzu je  w  dzie
dz in ie  bu do w n ic tw a  okrę tow ego ca ły  sze
reg dużych, na w skroś nowoczesnych je 
dnostek pe łnom orsk ich  różnych typów , 
od zb io rn ikow ców  począwszy a na d ro b 
nicowcach skończywszy, budow anych w e 

K ana łem  M oskw a — W ołga

d ług  na jnow szych w ym ogów  bu do w n ic 
tw a  okrętowego. Toteż p rz y b y ło  floc ie  
h a nd low e j ZSRR ponad 100 różnych Jed
nostek o łącznym  tonażu pó ł m il j .  ton, 
co w ysunę ło  radziecką f lo tę  hand low ą  na 
jedno  z czo łow ych m ie jsc w  świecie.

O sta tn ia  w o jn a  spowodow ała też s tra ty  
w  m orsk im  transporc ie  ZSRR, lecz n ie 
zw yk le  In tensyw na rozbudow a p rze m y
s łu  okrętowego, w ie lk i zapał radzieck ich  
stoczn iow ców  p o zw o liły  w  p ie rw sze j p ię 
cio la tce po w o jen ne j s tra ty  te uzupe łn ić  i 
dziś odbyw a się ju ż  dalsza p lanow a roz
budow a te j f lo ty .

W szystkie  te w ie lk ie , w span ia łe  osią
gn ięcia  m oż liw e  b y ły  dz ięk i n ie z w y k łe 
m u ro z w o jo w i te ch n ik i, doskonałem u opa
now an iu  i  w yko rz y s ta n iu  je j przez lu dz i 
radzieck ich . G enera lissim us S ta lin  w ie lo 
k ro tn ie  podkreś la ł, że gdyby w  ty m  o k re 
sie czasu ca ły  przem ysł radz ieck i posia
da ł dostateczną ilość kad r, w y n ik i b y ły 
by  we w szystk ich  dziedzinach trz y  a n a 
w e t cz te rok ro tn ie  wyższe.

„K a d ry  decydu ją  o w s z y s tk im " —  m ó
w i ł  S ta lin . Hasło to, zrozum iane przez 
szerokie masy, w y w o ła ło  w ie lk i en tuzjazm  
pracy i na uk i, z rodz iło  ruch s tachanow - 
sk i —  źród ło  tych  w ie lk ic h  sukcesów w  
p rze d te rm inow ym  w yko n yw a n iu  w sze l
k ich  p lanów  gospodarczych i  p rzem ysło 
w ych , w ie lk i w zrost po tęg i gospodarczej 
ZSRR —  jeszcze jedną  gw aranc ję  z w y 
cięstw a obozu an ty im pe ria lis tycznego  w  
w alce o t rw a ły  pokó j.

Dziś w  Z w iązku  R adzieckim  rea lizu je  
się w ie le  now ych , śm ia łych  zam ierzeń, 
g igantycznych p lan ów  zm iany k lim a tu . Po
w s ta ją  nowe śród lądow e sz lak i k o m u n i
kacyjne , w yk o rz y s tu je  się d la  poko jow e j, 
tw ó rcze j p racy energię atom ową. Trzeba 
tu  s tw ie rdz ić , że n ie  m a ta k ie j dziedziny 
życia w  ZSRR, k tó rą  n ie  in te reso w a łby  się 
Józef S ta lin , k tó rą  b y  n ie  k ie ro w a ł, k tó 
re j n ie  w y tycza łb y  now ych, doskonalszych 
dróg rozw o ju .

Ten w ie lk i ud z ia ł S ta lina  n a jle p ie j 
scha rak te ryzow a ł w  przeddzień X V I I  Z ja 
zdu W K P (b) w ie lk i b o jo w n ik  R e w o lu c ji 
Sergiusz K iró w . P ow iedz ia ł on wówczas:

„W  ciągu osta tn ich  la t, k ie d y  p ra c u je 
m y  bez Len ina, n ie  znam y an i jednego 
p u n k tu  zw ro tnego w  naszej pracy, a n i je 
dnego poważnie jszego poczynania, hasła, 
k ie ru n k u  w  po lityce , k tórego au torem  b y ł
by n ie  tow arzysz S ta lin , lecz ktoś Inny. 
Cała zasadnicza praca dokonu je  się na 
podstaw ie w skazówek, in ic ja ty w y  i  pod 
k ie ro w n ic tw e m  S ta lina . Potężna w o la, o l
b rz y m i ta le n t o rg an izacy jny  tego cz ło w ie 
ka zapew n ia ją  przeprow adzen ie w  odpo
w ie d n im  czasie w ie lk ic h , h is to rycznych  
zw ro tów , zw iązanych ze zw yc ięsk im  b u 
do w n ic tw em  soc ja lizm u !“

T ak oto G enera lissim us Józef S ta lin  
s tw o rz y ł m orską potęgę Z w ią zku  Radziec
kiego, przodującego k ra ju  św iata.

W  Jednym  z ra d z ie ck ich  po rtów



WŚRÓD JUNGÓW NA „BENIOWSKIM
czm aicie ich  nazyw a ją . Jedn i m ów ią : 
tó  ch łopcy z P C W M ; d ru d zy  —■, b łę 
k i tn i  ch łopcy; a in n i —  po p rostu  — 

to ju ng ow ie .
M yślę , że w śród  s ta łych  czy te ln ikó w  

„M łodego  Żeglarza“  n ie  m a ta k ic h  —• k tó 
rz y  n ie  w iedzą, co znaczy słow o —« ju n 
gowie.

A le  —  d la  ty c h  p rzygodnych  —  od cza
su dó czasu Czytających nasze pism o, trz e 
ba w y jaśn ić , że ju n g o w ie  to  uczn iow ie 
P aństw ow e j S zkoły Jungów  PC W M  w  
G dyn i,

—  T eraz  ju ż  w iecie , praw da?
—- N a tu ra ln ie , że w ie m y ! To taka  szko

ła, k tó re j uczn iow ie  noszą p iękne  m u n d u 
ry , p ły w a ją  po m orzach b lis k ic h  i  da le
k ic h  i  zw iedza ją  obce k ra je .

—  I  n ic  w ięce j n ie  rob ią?
—• No, coś tam  rob ią  — ale dok ładn ie  

— to  n ie  w iadom o co.
O j, m łodz i p rzy jac ie le  — n ie  tędy d ro 

ga. Robią i  to  dużo rob ią . W iem y, że w ie - 
iu  z was —' n ie  bardzo kochając ks ią żk i —* 
w y b ie ra  się do te j szkoły. T y m  w szys tk im  
—> k tó rz y  m arzą „o d  m ałego“  o s ław ie  na 
m orzu, chcę opow iedzieć, ja k  w yg ląda  ż y 
cie i  praca ucznia S zko ły Jungów  —  zna
nego w am  z poprzedn ich  n - ró w  „M łodego 
Ż eg la rza " W acka S k iby. W acek —  ja k  
w iec ie  —  zaokrę tow any jes t na s/s „B e n io 

w s k i“  (myślę, że n ie  trzeba w am  t łu m a 
czyć co to  znaczy s/s?).

W acek S k iba  śpi. M ożna powiedzieć, 
że smacznie śpi. Śnią m u się da lek ie  r e j
sy, słoneczne m orza, po rty ... Zw ycięsko 
s taw ia  czoło w ie lk im  sztorm om  —  je s t m u 
dobrze. T y lk o  ten w ia t r  ta k  strasznie 
gw iżdże! A ż  w  uszach dzw oni.

—i Skiba, w s ta w a j! D aw no po pobudce, 
N ie słyszałeś?

A  w ięc to  n ie  b y ł ty lk o  sen. To s łużbo
w y  gw izda ł pobudkę —■ a szka fu to w y  w y 
b i ja ł „s z k la n k i“  na dzw on ie  okrę tow ym .

Z ry w a  się b ied ny  W acek: „Ż egna jc ie  
da lek ie  m orza! Zaczynam  sw ó j p ra co w ity  
dzień“ .

—  Szybko, szybko, szybko... w o ła  w y 
chow aw ca dyżu rny . G im nastyka , mycie... 
a potem ? No, chyba śniadanie! —  O nie, 
kolego! A  s ta tek to  co? B ru d n y  będzie?

W ięc W acek z ko legam i szoru je  za
wzięcie pok ład  (zdj. 1). N ie  w idać jego 
rozradow ane j m in y  —• bo zasłan ia ją  go in 
n i ko ledzy. P raw da, ja k a  to  m alow n icza 
grupa? Czy ta k  w yobrażacie  sobie w łasną 
osobę —  m arząc o ka rie rze  m orsk ie j?

P ok ład  lśn i. Teraz śniadanie, dobrze 
zasłużone śniadanie. Ł y k a  W acek kawę, 
rw ie  zębam i chleb. Spieszy się. W ie, że za 
c h w ilę  roz legn ie  się głos służbowego:

—  Z b ió rk a  na g ó rnym  pok ładz ie  do 
podn iesien ia bandery!

Za c h w ilę  gó rny  pok ład  d u d n i pod s to 
pam i ch łopców , b iegnących na zb iórkę 
(zdj. 2). Ten p ią ty  od nas, to  w łaśn ie  W a
cek Skiba.

P u n k tu a ln ie  o 8 pada kom enda: „b a n 
derę podnieś“ . W achtow y w y b ija  na dzw o
nie  cz te ry  „s z k la n k i“ . Zaczął się „ o f ic ja l
ny“  dzień p racy  na sta tku .

C h łopcy podzie len i na g ru p y  ud a ją  się 
do zajęć. A  są one różne. Jedn i —  id ą  w io 
słować. Jak to, zapytacie. Teraz, w  g ru d n iu  
— w iosłow ać? A  tak , m o i kochan i. W  g ru 
d n iu ! I  to  bez rękaw iczek. No, i  trzeba 
przedtem  spuścić szalupę. Jak  to  w yg ląda  
w idz ic ie  na zd jęc iu  3.

Z w ija j się b rac ie  —  bo bosman L e w iń 
s k i n ie  lu b i opieszałych.

A  co ro b ią  in n i?  O, muszą sle uczyć 
różnych  rzeczy. Na p rz y k ła d  Jed rek W . —  
z P odhala —  z uw agą „s tu d iu ie “  zaw iłośc i 
różnych w ę z łów  (zdj. 4'. A  W acek Skiba 
aw ansow a ł d z is ia j wysoko. Podciągnięty 
na „s to łk u  bosm ańskim “  o p uku je  ze s ta 
re j fa rb y  ko m in  (W acek —  to  ten  n iże j 
zaw ieszony; ten  w yże j siedzący —  to  jego 
kolega z S P. —  zd j. 5).

Czuję, że ro b i się w am  gorąco na w i 
dok uczn iów  grzecznie siedzących p rzy  
stole i„ .  rozw iązu jących  zadania. K la só w 
ka? T a k ! Bo k ie d y  cześć ch łopców  „od da 
je “  się m ęskim  zajęciom  m aryn a rsk im , 
in n i —  o iro n io  —> musza pracow ic ie  
wzbogacać zapas swego „o le ju “ . P op a trz 
cie na zdjęcie 6. P raw da, ja k  się p iln ie  
uczą? T ak, bo w  Szkole Jungów  też się 
trzeba uczyć —  i  to dużo! M a tem a tyka , f i 
zyka, ro sy jsk i, angie lski... W iedza o k rę to 
wa, sygnalizacja... N auka o Polsce. S trasz
nie tego dużo. C iężko! Już le p ie j w io s ło 
wać! Jednak nie  sam ym  w ios łow an iem  
cz łow iek  ży je ! M u s i w ięc b iedny Wacek 
pokochać ks ią żk i, m us i nad rob ić  to, czego 
się n ie  douczył w  szkole.

K ończy  się dzień pracy. Zm ęczeni — 
ale zadow oleni ch łopcy zb ie ra ją  się na po
k ładzie . Chcą trochę  pośpiewać, pożarto- 
wać... A  m a ją  w łasną, o ryg in a ln ą  o rk ie 
strę, k tó rą  w id z ic ie  na zd jęc iu  7.

*
D a leko p ły n ie  piosenka. Ś p iew a ją  ją 

ch łopcy ze w szys tk ich  s tron  P o lsk i. Z 
m iast i  w si, z gór i  z W ybrzeża. Z łączy ło  
ich  wspólne dążenie do s tan ia  się p ra w 
dz iw ym i, w a rto śc io w ym i lu d ź m i morza. 
Chcą pracow ać i  pomagać w  budow an iu  
naszego gospodarstwa m orskiego, w  re a li
zow an iu  p lanó iy  P o lsk i L u d o w e j ną jp ę -
rzn

ij,
(w szystk ie  zd jęc ia  K . K o m o ro w sk i)

oo



Z C Y K LU : Sławni ludzie morza

FABIAN G. BELLINGSHAUSENi

KOLUMB ANTARKTYDY

«Di
*ś ród  w ie lu  w y p ra w  ipo- 
id ró żn iczych  X IX  w ieku , 
/p rze d s ię b ra n ych  przez 
■ ró żnych  żeg la rzy i uczo

nych,, na jpocześniejsze m iejsce 
za jm u je  w yp ra w a  Fabiana G. 
B e llings iiausena , od by ta  w  'la - "  
tach  1819—<1821 na p ó łk u lę  po 
łud n io w ą . P rzyn ios ła  ona od 
k ry c ie  w ie lu  w ysp, do w io d ła  
fa łszyw ośc i tw ie rd ze ń  an g ie l
sk iego po d ró żn ika  Cooka od
nośnie  „w ie lk ie g o  lądu  p o łu 
d n io w ego “  jak. nazywano 
w ówczas A n ta rk ty d ę  i u tw ie r 
d z iła  przodu 1 ro lę  ro s y j
sk ich  'pod różn ikó w  w  o d k ry 
ciu i zbadaniu  -południow ej 
p ó łku li.

Fab ian  G. BelUngshausen 
u ro d z ił się w  1778 ro k u  na w y- 
spie Oesei. Ta b liskość m orza 
spowodow ała, ja k  sam m a
w ia ł, że n ie  m ó g ł żyć bez że* 
g low an ia  po m orzach, ja k  r y 
ba n ie  może żyć bez w ody 
Toteż sta ł rre  p ra w d z iw ym  
w ilk ie m  morskim.

Jako p ra k ty k a n t b ra ł u* 
dz>ał w  s łyn n e j po d róży  n a 
oko ło  św ia ta  Liis iańskiego i 
Kruisenszteirna w  la ta ch  1803— 
1806, gdzie  po raz p ie rw szy  
zapoznał się z ta k  d łu g im  że
g low an iem . Z d o ln y  i chę tny 
do na u k i, szybko awansował, 
zdobyw a jąc sob'e uznanie  
sw ych zw ie rzch n ikó w .

Toteż gdy zaczęto w  Pe
te rsb u rg u  m yśleć o w yp ra w ie  
do A n ta rk ty d y , gdy zaczęto 
szukać dow ódcy w yp ra w y , 
w y b ó r pad ł je d n om yś ln ie  na 
Bellingshausena, k tó r y  z w ie l
ką  ochotą  i  energ ią  zab ra ł się 
do czyn ien ia  p rzygo tow ań . 
M ia ł on wówczas la t cz te r
dzieści.

B e llingshausen o trzym a ł do 
dysp ozyc ji dw a o k rę ty  żaglo-

w e „W o s to k “' .1 „ M ir n y j “  
P ie rw szym  m ia ł sam do w o
dzić, d ru g i p o w ie rz y ł p rz y 
szłem u a d m ira ło w i, wówczas 
p o ru czn iko w i m a ry n a rk i M i
cha łow i P. Ła za riew o w i.

W reszcie w szys tko  b y ło  
gotow e i  w  lip c u  1819 ro ku  
oba o k rę ty  o p u ś c iły  K ro n - 
sztadt, w yrusza jąc  celem  „o d 
k ry c ia  w  da ’ ek tch  p o łu d n io 
w ych  szerokościach geogra ficz
nych  i  zbadania m o ż liw ie  na1- 
le p ie i o ko lic  b ieguna p o łu d n io 
w ego“ .

Tra«a w io d ła  poprzez B a ł
ty k , M orze Północne i  A t la n 
ty k , aż do  brzegów  A m e ry k i 
P o łu d n io w e j. S tąd oba o k rę 
ty  u d a ły  s ię na p o tu d n ’e, ro z 
poczynając sw ó j p o la rn y  re js .

B e ll5 n ̂ h a u s e n  zdaw a ł so
bie doskonale spraw ę z grożą
cych  mu niebezpieczeństw  i 
czeka jących go tru dno śc i.

P ierw sza pracą bv^o zba
dan ie  i op isanie A rch ipe lagu  
S ándw ich  i  ^o łu d m o w ę i Ge
o rg ii. T u  też no raz p ie rw - 
szv spo tkano  o lb rzym ie  g ó ry  
lodowe. N ’e k tó re  b y ły  ta k  
w ?e lk ie , że b ra n o  je  początko
w o za w yspy .

W 1 ele soo^tr-reżeń i od k ’rvé 
p rz y n ’osło k ró tk ie  iro rarr*ie la 
to  1#20 roiVn. rn'7,elr^ ^ ’ ii» e  B e l
lingshausena. Że w ’ ele O dkryć 
Cooka n łe od-now’adato p ra w 
dzie. P oniew aż je dn ak  zbużał 
sie okres 1esł en no -z im ow vrh  
burz, w ypra^ra  udała  sie na 
pó łnoc i zaw inę ła  do p o rtu  
S vdney w  A u s tra lii,  gdzie do 
konano re m o n tó w  obu okrę
tów , uzupe łn iono  ta k ie lu n e k  i 
zaipo^y przed drugą częścią po
d róży

W  czasie p ływ a n ia  o d k ry to  
m iędzy in n y m i w yspę P io tra  ! 
i Z ie m ię  A leksand ra , leżąca 
pod 62'.» szer. geogr. p łd . i 73>> 
9’ 36’’ d ług . geogr. zach. Zna j- 
d u ia c y  sie na po k ła dz ie  ,,Wo- 
s to ka “  ry s o w n ik  P aw eł N. M i
ch a iłó w  w y k o n a ł równocześnie 
'w ie le  ry s u n k ó w  o d k i/ ty c h  lu b  
zbadanych w ysp  i  na po tkanych  
gó r lodow ych , ilu s tru ją c y c h  
n a jle p ie j n o ta tk i B e llingsh au 
sena

W ypra w a p o w ró c iła  w  1821 
ro k u  do R osii, p rzeka^u iac 
przebogate p lo n y  A kade m ii 
G eog ra ficzne j. B e ll i ngshausen 
zdoby ł uznanie, ro zs ła w '! im ię  
f lo ty  ro s y js k ie j i d o w ió d ł n ie 
p raw dz iw ośc i w ie lu  obse rw ac ji 
dokonanych rzekom o przez 
Cooka.

Z m a rł w  1852 ro ku , ja k o  
gu b e rn a to r K ron sz tad  tu.

W ypraw a Bellingshausena w  lodach A n ta rk ty d y
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myślą każdy pies w przystani naftowej. M i
mo to możemy ich prześcignąć. Najważniej
sza sprawa to doprowadzić do porządku sil
niki. Po drugie — oszczędzać czasu na po
stojach...

— Nie ma co gadać: bierzmy się do robo
ty — odezwał się ktoś z tyłu cicho.

— No to weźmiemy się, czy jak? — zapy
tał Husejn oglądając z niedowierzaniem twa
rze swoich sąsiadów, jakby nie wierząc je
szcze, że można się zabrać tak od razu.

— Chłopcy, pokażemy co umiemy... — 
Włodzio zerwał czapkę z głowy i zmiął ją u/ 
dłoni, jakby zamierzając cisnąć nią o ziemię.

Kotiełnikow rzekł w skupieniu, gryząc 
paznokcie:

— Trzeba ich wezwać do współzawodni
ctwa, wiecie?

— Oj, to iuż bezczelność! A  może nic z 
tego nie wyjdzie?

r Wezwać koniecznie — rzekł Basów. — 
Wezwanie poślemy przez radio. Ale teraz nie 
o to chodzi. Skoro już postanowiliśmy, cala 
obsługa maszyn będzie pracowała podczas 
postoju. k

*
Husejn obudził się w ciemnościach. Prze

gródki kabiny drżały od huku maszyn, jed
nostajnego i monotonnego, niby szum krwi 
w uszach. Uniósł się na łóżku i zeskoczył na 
podłogę. Zdawało mU się, że spóźnił się i że 
statek stoi w porcie. Ale otwór iluminatora 
był ciemny i pusty, dobiegał przezeń plusk 
fal i lekki poświst wiatru. Husejn wybiegł na 
korytarz i o mało nie uderzył drzwiami prze 
chodzącego tamtędy człowieka.

W krótce elektrotechnicy wróciwszy z 
miasta opowiedzieli o jeszcze jednym 
spotkaniu z marynarzami statku ,A-ga-

mali".
Elektrotechnicy wydawali się zawstydzeni, 

mieli wypieki na twarzy. ,
— Wypłyną o dwie godziny później od 

nas — perorował Kotiełnikow — tak nam 
powiedzieli. Dajemy wam, powiadają, fory 
dwie godziny. Czekajcie nas wieczorem, 
przegonimy. Będziemy was holowali...

*

Tego dnia wszystko szło zwykłą koleją. 
Ale marynarze często wychodzili bez po
trzeby na górny pokład i spoglądali stamtąd 
na południe, gdzie poza niebieską linią ho
ryzontu, znikł brzeg. Po południu zjawił się 
tam ledwo dostrzegalny punkt. Rósł zwolna, 
zawieszony w miejscu zetknięcia się nieba z 
morzem, i czynił wrażenie ohydnej szczer
by na nieskazitelnej lin ii widnokręgu. Bos
man Dogajło pierwszy zauważył go, gdy za- 
brnął na górny pokład, wypatrując co i 
gdzie należy doprowadzić do porządku. 
Gwizdnął przeciągle, niegłośno i zszedł na 
dół, żeby zakomunikować o swoim odkryciu. 
Kolejno zjawiali się na pokładzie wolni od

...p rze rzuc ili kon iec h o lu  za b u rtę  I lina  
zw is ła  huśta jąc się nad wodą...

zajęć motorzyści i marynarze. Patrzyli osła
niając oczy ręką i znikali w milczeniu.

Przed zachodem słońca ,,Agamali“ , ener
gicznie zbliżając się z prawej strony, ukazał 
„Derbentowi“  górną białą część statku i krót
ki komin na rufie, wyrzucający rzadkie kłęby 
dymu.

Basów zjawił się na pomoście w chwili, 
gdy oba statki zrównały się ze sobą. Z  most
ku widać było dokładnie wszystko, co się 
działo na pokładzie „Agamali". Przy burcie 
zamarły w bezruchu postacie ludzkie. Inne 
znów wlokły po pokładzie linę,

— Zabawiają się — zauważył cicho Do-
fajlo. — Widzisz, przywlekli linę. Niby, że 

ędą nas holowali.
Wydawało sie, że ludzie na pokładzie 

,.Agamali“ wypełniają poważne, z góry ob
myślone zadanie. Przerzucili koniec holu za 
burtę i lina zwisła huśtając się nad wodą. 
Statek wysunął się już naprzód, ukazując 
okrągłą rufę. Na mostku panowało milcze
nie.

Marynarz Chrulew, stojący na uboczu, 
balansując całym ciałem, podszedł do Husej- 
na i dotknął jego ramienia.

— Przyjmij linę holowniczą, Mustafo — 
rzekł oglądając się i jakby wzywając innych, 
by się pośmieli — twoja maszyna i tak ani 
rusz nie ciągnie. No, Mustafo, skorzystaj z 
okazji.

Husejn żachnął się jak ukąszony i potrzą
snął pięścią. Grymas bólu wykrzywił mu 
twarz.

— Odejdź ode mnie, szubrawcze! — wrza
snął z wściekłością, zbliżając się do maryna
rza — język ci wyrwę1

( hrulew cofnął się osłaniając się dłońmi.
, ”  No, no, ręce przy sobie - r  mówił po

śpiesznie i cicho — ja przecież tylko zażar
towałem. Widzieliście, chłopcy?

Dokoła nich zahuczało. Zwartym pierście
niem obstąpili ich ciekawi. Spoza ramienia 
tlusejna wysunęła się okrągła, piegowata 
twarz Włodzia Makarowa.

Basów podszedł śpiesznie do hałasującej 
na mostfcu grupy.

— Czego wrzeszczycie? — spytał szorst
ko, odpowiadając na spojrzenie błędnych o- 
czu tiusejna i zwracając się do niego.

— Możemy utrzeć im nosa. To nic, że te
raz oni zajęli pierwsze miejsce, a nam wy-

...Korow , G azarian i  dw óch ślusarzy u s iło 
w a li unieść nieco tłok...

— Chodźcie — rzekł Basów zaaferowany 
— szukałem was. W tej chwili minęliśmy wy
spę Zyłoj. Już czas zacząć.

Przeszli obok gorącej ściany' kuchni, 
wzdłuż szeregu kajut i znaleźli się u wej
ścia do maszynowni. Tu Basów zatrzymał 
się.

— Prawie cala załoga zebrała się tam — 
rzeki z uśmiechem — to dobry początek.

W maszynowni ludzie tłoczyli się na gre- 
tingach, rozmawiali usiłując przekrzyczeć ło 
skot. Na widok tego niezwykłego zbiegowi
ska Husejn zmieszał się. Wszystkich tych lu 
dzi Husejn znał i połowę z nich uważał za 
niedołęgów. Umieli jedynie wykonywać roz
kazy i starali się jak najszybciej odwalić wa
chtę. Stale trzeba było mieć ich na oku. Z 
tymi właśnie ludźmi Basów zamierza dopro
wadzić do porządku silniki.

Schodząc za mechanikiem po schodach, 
Husejn czuł na sobie ich spojrzenia i było 
mu nieprzyjemnie, jak gdyby udawał kogoś, 
kim nie jest w rzeczywistości.

— Macie zmienić obręcz tłoków — ode
zwał się do niego Basów — dobierzcie sobie 
pięciu ślusarzy i motorzystów. Kiedy będzie
cie podnosili tłoki, uważajcie na wszystko.

Zmieszanie Husejna wzrastało z każdą 
chwilą: starszy mechanik ma dwóch pomoc
ników, ale woli nie wiadomo dlaczego za-

W



ufać jemu. I  jakżeż to Husejrt będzie „uwa
żał na wszystko", kiedy sam jest tylko mo
torzystą i nigdy nie kierował ludźmi?

Na górnym piętrze zakładano obręcze na 
tłok zapasowy. Półtorametrowe walcowate 
ciało tłoku leżało na kracie, zagradzając 
przejście do warsztatów. Kozow, Gazarian i 
dwóch ślusarzy usiłowali unieść nieco tłok, 
aby usunąć obręcze. Twarze ich poczerwienia-

...Husejn pe łza ł na czw orakach w zd łuż 
b e lk i ...

ly od wysiłku, krzyczeli jeden na drugiego 
tak jak gdyby byli gotowi rzucić się na 
siebie.

Chłopcy zajmują się sportem, a flaszen- 
cug odpoczywa ■— zażartował Basów — idź
cie do nich Mustafo.

Husejn pobiegł na górę. Gdy podszedł, 
luazie zostawili tłok i wyprostowali się.
, ~  Flaszencug nie działa — objaśnił spo
kojnie ślusarz Jakubów — widocznie łańcu
chy zeskoczyły, A  ty czego się dziwujesz? 
I owiedziano nam, żebyśmy skończyli przed
będzie™’ WiąC staramy się- iuż izkoś tam

Uśmiechnął się niefrasobliwie, ocierając 
chustką szeroką sympatyczną twarz. Husej- 
noiyi od dawna podobał się ten dobroduszny 
chłopak ale teraz nie wiadomo dlaczego Hu
sejn zirytował się:
, ~T R‘lch-ciach i jakoś tam będzie! — krzy- 

poddawałZy 0sięą *' 23 /alkuc^  Nie

Trzeba wdrapać się na górne belki 
naprane — zauważył Jakubów bynajmnie 
me dotknięty gniewnymi słowami Husejna -  
ale boję się, ze spadnę.

Pozostali nie ruszali się z miejsca patrząc 
wyczekująco na Husejna. Jemu również ni, 
bardzo się chciało włazić i naprawiać flaszen 
cuy: , Wydawało się, że łatwiej można pod 
mesc tłok rękami. Ale Husejn zauważył, żi 
Basów spogląda na niego z boku, więc zde 
cydowal się natychmiast.

— Zaczepiajcie więc, chłopcy — powie
dział rzeczowo — ja zaraz...

Zęby wdrapać się na belki pod sufitem 
maszynowni, trzeba było przeleźć z zewnątrz 
przez łuk świetlny. Husejn wydostał się na 
zewnątrz na rufę. W ciemności dąl od stro
ny wybrzeża zimny wiatr. Światła portowe 
otoczyły statek, odbijając się w wodzie zło
tymi girlandami. Husejn wślizgnął się przez 
otwarte okienko i zawisł na rękach szukając 
nogami belki. Owionęło go ciepłe, pełne cza
du powietrze maszynowni. W dole stali lu
dzie i śledzili go wzrokiem, zadarłszy gło
wy do góry. Husejn pełzał na czworakach 
wzdłuz belki, pogwizdując i zaciskając w 
palcach żelazo. Dotarłszy do karetki fła- 
szencuga nałożył łańcuch na zębate koło i 
krzyknął w dół donośnie, jak w beczkę:

— Podciągaj powoli, Śpicie tam? Wiara!...
Na dole stał Basów oglądając wykresy

i Husejnowi było przyjemnie że Basów nie 
zwraca na niego uwagi, jak gdyby powie
rzył mu całkowicie pracę przy tłokach. Więc

po łańcuchu opuścił się w dół i, znalazłszy 
się na kracie, zaczął pomagać ślusarzom.

Dokoła uniesionego w górę tłoku krząta
li się ślusarze dopasowujący obręcze. Husej
nowi wydawało się, że praca idzie ospale, 
jak na zdjęciach filmowych o zwolnionym 
tempie. Obręcze nie wchodziły w wydrąże
nia, trzeba było oczyścić rowki dłutem. Sły
szał jak ucichło potężne mlaskanie silników 
i jak zawyła na górze syrena. Należało przy
gotować trzy tłoki, a on jeszcze nie skończył 
z pierwszym. Wziął od Jakubowa narzędzia 
i zabrał się do roboty. Spod dłuta opadały 
kawałki żużli.

— Ostrożniej, Mustafo — doradzał Jaku
bów łagodnie — jeśli za bardzo oczyścisz, 
obręcze będą się chybotaly.

Z warsztatów wytoczono drugi tłok i 
przyczepiwszy hak uniesiono go w górę. Hu
sejn, odrywając się od roboty uważał na to, 
co się działo przy motorach. Ludzie, uzbro
jeni w klucze mutrowe, wdrapali się na 
cylindry. Chwytając ostrożnie za gorące ru
ry, odśrubowywali pokrywy cylindrów. Hu
sejn ujrzał wśród nich Kotielnikowa, ale nie 
zdążył nawet zdziwić się. Skądciś zjawił się 
Włodzio.

— Jeszcze nie skończyliście — zawołał ze 
łzami w głosie. — A  zostało nam już tylko 
dwie godziny. Ech, ludzie!

— Zrób prędzej, jeżeli potrafisz — odciął 
Husejn z rozdrażnieniem — bardzo proszę, 
chętnie popatrzę!

Pod jego dłutem żelazo zgrzytało, a jego 
spocone ramiona pokryły się czarnym pyłem 
żużlowym. Ślusarz Jakubów, który sięgnął do 
kieszeni po papierosa, machnął ręką i zabrał 
się do ostatniej obręczy.

— Zapalimy na morzu, nic nie szkodzi 
— powiedział wesoło, mrugając porozumie
wawczo do Włodzia — podaj mi młot, mój 
drogi.

Pod sufitem posuwała się zwolna karetka 
flaszencuga. Gotowy tłok unosił się w po
wietrzu, dzwoniąc napiętym łańcuchem.

Tłok zatrzymał się nad otworem, zaczął 
opuszczać się i koniec jego wszedł wkrótce 
w otwór cylindra. Husejn ściskał rękami 
obręcze, które wsuwały się w otwór. Gdy 
ostatnia obręcz opadła, wyprostował się i wy
tarł ręce.

— Pokrywę! — krzyknął Husejn moto
rzystom. — Trzeci cylinder kończymy, 
Aleksandrze Iwanowiczu.

Basów spojrzał na jego ożywioną twarz 
i uśmiechnął się. Ze wzruszeniem obserwo
wał wszystko, co się działo dokoła niego, a 
szczególnie ów nowy wyraz, jaki widział na 
twarzach ludzi. Opadło z nich, jak gdyby le
niwe odrętwienie, zastąpił je wyraz zniecier
pliwienia i gorącej ciekawości, właściwy lu
dziom, którzy po raz pierwszy całą duszę

...chw yta jąc ostrożnie za porące ru ry , od
ś ru b o w y w a li p o k ry w y  cy lind ró w ...

oddali poważnej sprawie. Jednakże Basów 
bal się. Mogło to być jedynie ożywienie wy
wołane nowością — jasny i nietrwały pło
mień, gotowy zgasnąć przy pierwszym nie
powodzeniu.

Gdy zaryczala syrena oznajmiając zakoń
czenie ładowania, Basów podszedł spokojnie 
na stanowisko manewrowe. Zadźwięczał 
dzwonek telegrafu maszynowego.

■— Zapuszczaj, Mustafo — rozległ się glos 
Basowa. ,

Słysząc ciężkie uderzenia pierwszych tak
tów, Husejn nabrał otuchy i podszedł do ta
blicy.  ̂Strzałka telegrafu pokazała „wolno 
wstecz", później „wolno naprzód“ i „całą na
przód". Statek oddalając się od przystani, 
zwiększył szybkość.

Strzałka obrotomierza pełzła szybko 
wzdłuż skali. Nie zatrzymując się przekro
czyła cyfrę „sto“ i poruszała się dalej.

— Sto pięć... sto siedem... sto dziesięć...
Dokoła rozlegały się podniecone głosy. 

Stojący z tylu wspinali się na palcach, żeby 
lepiej widzieć. Motory grzmiały puszczone 
pełnym biegiem.

...strza łka obro tom ierza  pe łz ła  szybko 
w zd łuż skali...

— Sto dwanaście obrotów — triumfalnie 
krzyknął Włodzio do ucha Husejnowi •— 
och, patrz, Mustafo!

*
Depesza, którą przez radio wysłano na 

spalinowiec „Agamali“ , komunikowała co 
następuje:

„Wzywamy do współzawodnictwa socja
listycznego w sprawie wykonania planu prze
wozu. Zawiadomcie o zgodzie. Przewodni
czący komitetu okrętowego Kotielnikow".

Na „Agamali“ nie śpieszono się z odpo
wiedzią. Wieczorem podczas kolacji Włodzio 
wbiegł do mesy.

—- Przewodniczący komitetu okrętowego 
do aparatu — oznajmił uroczyście — ruszże 
się, Stiopa!

Kabina radiotelegrafisty zapełniła się 
ludźmi. Byli tu marynarze, elektrotechnicy i 

( motorzyści. Przyszedł nawet szturman Alaw- 
din. Rozmawiali cicho, prawie szeptem, jak 
gdyby ten, który wezwał przewodniczącego 
komitetu okrętowego, znajdował się tu w ka
binie ukryty za tarczą odbiornika. Husejn z 
półotwartymi ustami słuchał pośpiesznego 
stukotu klucza i świstu głośnika.

— Toś ty nadał w tej chwili? — pytał 
cicho. A  teraz on mówi? Co odpowie
dział?

— Idź do diabła — sarknął Włodzio — 
pomylę się!

Zza krańca morza przybyła wreszcie lek
ceważąca odpowiedź:

(dok. na s tr. 12)
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,,Zgadzamy się, jeżeli nie żartujecie. Na- 
»ze warunki: przewieźć dwadzieścia pięć ty
sięcy ton ponad plan, zmniejszyć czas po
stojów, dokonywać remontu podczas jazdy. 
Kończę."

*

Husejn uchylił drzwi do kajuty Basowa. 
Starszy mechanik siedział przy stole, pod
parłszy głowę pięściami.

■ Przeczytaj no, co odpowiedział „Aga
ma Ii“ .

— Dwadzieścia pięć tysięcy ton ponad 
zaprojektowaną normę — rzekł Basów — 
ciężkie zobowiązanie. Ale myślę, że damy 
radę, jeżeli zmobilizujemy wszystkie środki, 
ma się rozumieć.

— Jakie środki?
■— Szybkość jazdy i szybkość ładowania. 

Być może, że są i inne.
Husejn zamyślił się.
— Czy nie można zwiększyć pojemności 

ładunkowej „Derbenta"? — zapytał.
— Nie można, Mustafo, „ Derbent“ nić 

jest z gumy.
—- Nie śmiej się... Ile bierzemy paliwa 

na postoju? Zapas na cztery rejsy?
— No tak, na cztery. Ale co ma do tego 

paliwo?

...kab ina  rad io te legrafis ty  zape łn iła  się 
lu d ź m i..

— Jeśli wziąć zapas paliwa tylko na je
den rejs, to możemy zabrać o trzysta ton ła
dunku więcej.

— Ach, do diabła! — zawołał Basów. ■— 
To prawda! Nie przyszło mi to do głowy. 
Po co wozimy poczwórny zapas?

— Nie wiem. Taka jest zasada. Pewnie na 
wypadek powszechnego potopu.

— Nonsens, naturalnie. Wieźć trzeba nie 
balast, a ładunek. Że też to nikomu na myśl 
nie przyszło! — Basów zatrzymał się — czy 
nie można by jeszcze czegoś usunąć?

— W forpiku, gdzie leżą liny, jest mnóstwo 
łańcuchów, zapasowych kotwic i wszelkich 
gratów — rzeki Husejn zamyślony — poza 
tym jest jeszcze magazynek przy maszyno
wni i warsztaty. Gdyby tak zebrać zbyteczne 
żelastwo i rupiecie, będzie tego chyba pięć
dziesiąt ton. ,

—• Więc razem trzysta pięćdziesiąt ton 
zbytecznych na jeden rejs?

— No widzisz — twarz Husejna rozjaś
niła się •— a mówiłeś, że nie można zwiększyć 
pojemności ładunkowej!

P R Z E D R U K  Z  P O W IE Ś C I J U R IJ A  K R Y - 

M O W A  PT. „S T A T E K  D E R B E N T ' W Y 

D A N E J W  JĘ Z Y K U  P O L S K IM  N A K Ł A 

D E M  S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J

..K S IĄ Ż K A “ .

I L U S T R A C J E  E. K A R Ł O W S K IE G O .

NOWOCZESNY
ZBIORNIKOWIEC

Do k o m p le tu  p rz e k ro jó w  s ta tków , ja k ie  w  la ta ch  1948-« 
u ka za ły  się w  „Ż e g la rz u “  1 „M ło d y m  Że g la rzu “  — b ra ko w a ło  do
tąd p rz e k ro ju  zb io rn ikow ca .

Z b io rn iko w ce  stanow ią  zupe łn ie  specja lną  grupę s ta tków  
o od rębne j k o n s tru k c ji li specyficznych  w a ru n ka ch  e ksp lo a ta cy j
nych . w  ro k u  1945 św ia to w y  tonaż z b io rn iko w có w  w y n o s ił ponad 
1.) i  pó ł m iiłj. BRT.

B udow a z b io rn ik o w c ó w  w ym aga rozw iązan ia  szeregu spe
c ja ln y c h  p rob lem ów  techn icznych . O i le  p rz y  budow ie  n o rm a l
n ych  s ta tkó w  h a nd low ych  w ie le  uw ag i poświęca się poprzecznym  
w zm ocn ien iom  ka d łu b a  — o ty le  w  kad łu bach  z b io rn iko w có w  
ważną ro lę  o d g ryw a ją  w zm ocn ien ia  wzdłużne. M ięd zy  in n y m i

stosu je się tu  zazw ycza j grodzie w zdłużne biegnące przez środek 
s ta tku  od dz iobu aż do przedz ia łu  maszynowego i  dzielące ka d łu b  
na tlw iie lu b  trz y  części (rys. A ). G rodzie  w zdłużne orać g ro 
dzie poprzeczne (co 7—8 m e trów ) tw o rzą  we w nę trzu  kad łuba  
szereg n ie w ie lk ic h  stosunkow o z b io rn ik ó w , z k tó ry c h  każd y  ma 
sw ó j n ie w ie lk i lu k  na pokładzie . G rodzie w zdłużne oraz bardzo

duże w po ró w n a n iu  ze z w y k ły m  sW|klem ilość g rodz i poprzecz
nych  — pozw a la ją  na lżejszą bud«^ Wl!Paó po k ła d o w ych  oraz 
dna. Tzw . dno podw ójne  w y s tę p n i,■ 2bi<)rn ik o w c ó w  ty lk o  na 
o d c in ku  za jm o w anym  przez u rządź11' naPędowe oraz na dz io
bie, w  ce lu  jego  w zm ocn ienia.

N iebezpieczeństw o pożaru w .vbuchu gazów w y tw a 
rza ją cych  się na sku te k  pa row an ia  pt’ ew<>żo iiych  p ły n ó w  — je s t 
pow odem  d la  k tó rego  m aszyny n a ip ^ We z b' 0 r  n i k  o w  c ó w  b yw a ją  
zazw yczaj um ieszczane na ru f ie . I1' ’ e d z ię k i tem u  le p ie j 
od izo low ać od reszty  kad łuba . pon>>(* lnas /yno w m ą a sąsiadu
ją c y m i z n ią  z b io rn ik a m i zna jd u je  &  ^ a<iwójna , specja lna gródż 
ogn o- i  gazoodporna. Podobne gro^'' °ddz ie )a ją  z b io rn ik i od 
części dz iobow e j a na w e t od znaj1' 1' Ce' S1,l ponad n im i nad
b u d ó w k i ś ródokręc ia .

Jeś li id z ie  o napęd zb io rn ik« '1 ' '  to  przeważa w  żeg lu 
dze św ia to w e j id e a ln y  d la  tego tyf* S at,5ów — s iln ik  D iesla 
N ie m n ie j spo tyka  się sporą ilość — ^  now “ czesnych — z b io r
n iko w có w  o  napędzie pa row ym .

*
Dużo p ię kn ych  na w skroś 11 j  “ cs!esnych zb io rn iko w có w  

posiada także w  sw ym  składzie flo ta  ^ 2eS° P rzy jac ie la  Z w ią zku  
Radzieckiego.

Są to  n ie  ty lk o  je d n o s tk i i 1110m ors liie , ku rsu jące  na 
w szys tk ich  m orzach św iata , zaw ija j*^ a ,eM edy także i  do na
szych po rtów .

ZSRR posiada specja lną flo t?  1 ®rn iko w có w , obsługującą 
re gu la rne  lince na M orzu  K a s p ijs k i^  *tn i ei e także duża ilość 
ta k ic h  jednostek, p rzys tosow anych d° * 1' ” '  żeg lug i ś ród lądow ej,
szeroko ro z w in ię te j w  ZSRR. ,

Jeś li na tom ias t pragn iec ie  s’ ł ’ czegoś o radz iec 
k ic h  Z b io rn ikow cach , przeczyta jc ie  ? °P°wiadanCe „s ta te k  
D e rb e n t“ , p rzeczy ta jc ie  sobie c ieką" ivartośc iow ą ks iążkę  pod 
ty m  sam ym  ty tu łe m .

Z a in te resow anym  C zyte ln iku !11 aJemy do w iadom ości,
Iż obszerny a r ty k u ł o zb io rn ikow e ’ 1 l l ’!azat się n iedaw no w 
10-tym  (paźdz ie rn ikow ym ) n-rze  rni' ' ( / n ' lia  „M o rze  i M a ry 
na rz P o lsk i“ .

1 — w inda  ko tw iczn a
2 — pom ieszczenia załog i p o k ła d o w e j

i bosmana, w arsz ta t c ieś li, m agazyny
3 — kom ora  łańcuchow a, fo rp ik
4 — p o dw ó jne  dno w  części dz iobow ej

kad łuba
5 — p rzedn ia  grodź ogn ioodporna
6 — przedn a s tac ja  pom p
7 ~  poziom a gródż ognioodporna oddzie

la jąca  z b io rn ik i od n a d b u d ó w k i śró 
d o kręc ia

8 — nadbudów ka  ś ródokręc ia  mieszcząca
^ ^ 'p w n ię ,  ka b in ę  na w ig acy jną , ra - 
d iokabm ę, k a b in y  ka p ita n a  i  Ofice
ró w  p o k ła dow ych , k a b in y  pasa- 
skąSetc ,’ ada!n łę ' k u ch n ię  pasażer-

9 — n a w ie w n ik i doprow adza jące  pow ie -
d0 SW wnej s ta c ji po m p oraz 

om y służące do m a n e w ro w a n o
nych ẑ l̂ądu rUr0ciągów Podawa

li? ~  S ń !ŚCie d-°  g łó w n ej s ta c ji pom p — g łów na s tac ja  pom p
z b io rn ik i na ładu nek  p ły n n y  

~  w y W ny ruraci£*g za- i  w y ła d u n ko -

O B J A Ś N I E N I A :
14 — p o k rę tła  w e n ty li re g u lu ją cych  do

p ły w  ro p y  do poszczególnych z b io r
n ik ó w

15 — w e n ty le  re gu lu ją ce  d o p ły w  ro p y  do
poszczególnych z b io rn ik ó w

16 — w łazy  do z b io rn ik ó w
17 — d ra b in k i um o ż liw ia ją ce  zejście do

w nę trz  z b io rn ik ó w
18 koń ców ka  za ładunkow a ru roc iąg u  

g łównego
19 koń ców ka  w yładunkow a, ru ro c ią g u  

głów nego
20 — ru ro c ią g  doprow adza jący parę do

z b io rn ik ó w
21 pom ost łączący ru fę  poprzez śródo

k rę c ie  z bakiem
22 ru fo w a  grodź ognioodporna iz o lu ją 

ca m aszynow nię od zb o rn ik ó w
23 — z b io rn ik i na p a liw o  d la  m o to ró w

napędow ych
24 — po dw ó jne  dno w  części ru fo w e j k a 

d łuba
25 m aszyny pom ocnicze: kom preso r 

ge nera to r itd .
26 375̂ ^ 1̂  r to  w y  s i ln ik  napędow y 

2? — le w o b u rto w y  s iln ik  napędow y 3750

28 — obydw a tun e le  w a łow e
29 k o tło w n :a w y tw a rza jąca  pa rę  dla 

p o tize b  zb io rn iko w ca
30 — z b io rn ik  s ło d k ie j w ody
31 pom  eszczen.e chłodzone d la  ży w 

ności
32 — maszyna sterow a
33 — w arsz ta t ś lusarsk i
34 — ru ro c ią g  pom ocn iczy
35 koń ców ka  m o c .ą g u  pom ocniczego 

służąca do za- i w y ła d u n k u  ro p y  
w  w yp a d ku  p rz y c u m o w a n a  zb io r- 
n ikow ca  ru fą  do nabrzeża

36 — kabestany
37 — ste i a w a .y jn y  i  ru fo w y  pom ost ma-

n e w ro w y
38 — ku ch n  a załog i
39 — messa
40 — pom  eszczenia o fice rów -m echa n tków
41 pom  eszczenie załog i m aszynow ej
42 lu k  św .e tln y  m aszynow ni
43 — syrena urucham iana z pom ostu na 

w igacy jnego
44 l in k i  służące do podnoszema rę k a 

w ó w  w e n ty la c y jn y c h  podczas posto
ju  zb io rn iko w ca  w  p o ic ie

45 • czerwone św ia tła , k tó re  obow iąza
n y  je s t nosić nocą z b io rn iko w ie c  
idący z ła du nk iem .
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N A  O K R Ę C I E  
H Y D R O G R A F IC Z N Y M
S po tka liśc ie  się zapewne z nazwą: o k rę t h y d ro 

g ra ficzn y  lu b  sta tek h y d ro g ra fic zn y . W iecie 
może naw et, że nasza M a ryn a rka  Handlow a 
posiada dn ce lów  h yd ro g ra fic zn ych  sta tek 

„Z o d ia k “ . C hc ie liśm y W am je d n a k  tym  razem opo- 
w.łed/.ieć o pracy o k rę tu  hyd rog ra ficznego  naszej 
M a ry n a rk i w o je n n e j, k tó ry m  jes t ORP „Ż u ra w “ . 

Do czego ta k i o k rę t s łuży  i co się na n im  robi? 
ORP „Ż u ra w “  je s t p ływ a ją cym  la b o ra to riu m  

n a ukow ym , w yposażonym  w  na jróżnorodn ie jsze  
p rzy rzą d y  i aparatss p rzy  pom ocy k tó ry c h  p row a
dzi się na m orzu różnego rodza ju  badania. Są tu 
b a to m e try , m ierzące tem pera tu rę  w ody na różnych 
głębokościach, specja lne samopiszące sondy a k u 
styczne, p rzy  pom ocy k tó ry c h  w yko n u je  się r y 
sun k i p ro f ilu  dna m orsk iego , są p rzy rządy  do m ie
rzen ia  k ie ru n k ó w  i szybkości p rądów  m o rsk ich .

Ponieważ ORP „Ż u ra w “  je s t bazą d la  prac 
h yd ro g ra fic zn ych , posiada także p rzy rządy  do p ro 
wadzenia po m ia ró w  w ybrzeża m orsk iego a w ięc 
te o d o lity , n iw e la to ry , ką tom ie rze  h yd rog ra ficzne , 
w ęg ie ln ice  itp . Jest też na pokładzie  specja lna kres- 
la rn ia , gdzie sporządza się w yk re sy , p la n y  czy 
m apy.

A b y  wyposażenie b y ło  w szechstronne, uzu pe łn ia 
ją  je  p rzy rzą d y  do badań a tm os fe ry , a w ięc ba ro 
m e try , b a ro g ra fy , te rm o g ra fy  i inne.

Cóż w ięc ten  „Ż u ra -w “  rob i?  — zapytacie. 
D okonu je  p o m ia ró w  w ody  i  w ybrzeża, a w y n ik i 

służą do op racow an ia  map m o rsk ich . W czasie 
sw ych re jsó w  w zdłuż w ybrzeża, określa  on pozycje 
w sze lk ich  znaków  n a w ig a cy jn ych , zarów no w od
n ych  ja k  i lądo w ych , p row adz i prace nad w y tycza 
niem  rzec y w is ty c h  k ie ru n k ó w  d la  ok eś an ia i ko m 
pensowania d e w ia c ji kom pasów  o k rę to w ych .

Jeszcze jednego rodza ju  prace przeprow adza się 
na ORP „Ż u ra w “ . S prawdza się i  na p raw ia  d e li
katne p rzy rzą d y  n a w ig acy jne  — sekstan ty  — cd 
k tó ry c h  dok ładności zależy bezpieczeństwo o k rę tu  
ua m orzu.

Jeśli dostaniecie do rę k i mapę m orską  naszego 
w ybrzeża i zobaczycie na n ie j dok ładne głębokości 
m orza, oraz w ytyczone to ry  wodne, je ś li zauw aży
cie na ta k ie j m apie  pozycje la ta rń  m o rsk ich  1 ro 
dzaje ich  św ia te ł, pozycje w ra k ó w  i ich  oznakow a
nie czy w reszcie d o k ła d n y  rysu n e k  m orsk iego brze
gu ze w szys tk im i os ied lam i, w ioskam i ry b a c k im i 
i tv m  w szys tk im , co mapa m orska  m usi zaw ierać — 
w iedzcie , że je j  dokładność i  przydatność do ce lów  
ja k im  służy — to  w łaśnie w y n ik i żm udne j, odpo
w ie d z ia ln e j a ta k  m a ło w idoczne j p racy  o k rę tu  
hyd rog ra ficznego .

G dy będąc w  M aryna rce  W o jenn e j, weźm iecie 
do rę k i sekstant, pom yślc ie , że spraw dzano go na 
„Ż u ra w iu “ , ta k  ja k  dz ię k i jego  pracy  można skon
tro lo w a ć  i w y reg u low ać  o k rę to w y  kom pas. A  gdy 
tra fic ie  na „Ż u ra w ia “ , w y k o n y w u jc ie  swe obo
w ią zk i ja k  n a jle p ie j, bo od jego  p racy, od w y s ił
kó w  jego załog i zależy dobra służba in n ych  je d n o 
stek b o jo w ych  naszej M a ry n a rk i W ojenne j.

W szystk ie  zdięc?a: W A F  UkleNewski
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TTkrę-dzej — prę-dzej — do 
Gdyni. — do — Gdyni, 

skandują koła wagonów. 
■Sta-tek — cze-ka — sta-tek — 
cze-ka. Zgrzyt hamulców i wa
gony już są podstawione na mo
lo. Krany jak sępy, zgiętymi 
szyjami rzucają się, wyrywają 
kęs za kęsem i sypią w czeluść 
ładowni. Zima, mróz. Statek ła
duje koks do Szwecji. Od rana 
załoga zajęta jest budowaniem 
siateh pod ładunek pokładowy. 
Jesteś cały czas na pokładzie, 
musisz dopilnować; zimno, więc 
pomagasz w pracy. Dwóch ma- 
rynarzy nosi słupy, zakłada je w 
klamry. Jeden przybija deski 
wzdłużne. Podtrzymujesz mu je
den koniec,^ bo sam nie może 
dać rady. Za chwilę następna 
para przybija śkobelkami siatkę. 
Mróz szczypie twarz i łzy wy
ciska z oczu. Nóg nie czujesz, 
ręce zgrabiały — a tu gdzie do- 
tkniesz — zimna stal.

Ten, który przybija siatkę, 
pracze gołymi rękoma. Stoi na 
relmgu, trzyma się słupa lewą

\ a,>,raw.ą wali młotem. Nie 
rafii. Młotek wyślizgnął się ze 

zgrabiałe/ dłoni, wypadł za bur
tę, na krę, poślizgnął się dalej 
\wpadł w szczelinę — do wody. 
Przeoadl,

Zakląłeś. Ale wiesz sam do- 
>nZe’ ze to nie jego wina.
. sta\ek ma załadować 2 250
n7 nnUUj Z l eS,° okoln 600 ton 
4 J l? k ad- P ądz,ie {ego blisko 
t : ™ trY Pokładem. Zabez-
m rZ  ¡ L  mUT hyć silne bo mróz, lód i zła pogoda,

Przerwa obiadowa pół godzi
ny. Parzysz sobie usta gorącym 
rosołem, rozlewa ci się z łyżki, 
której nie możesz utrzymać w 
zmarzniętej ręce, potem wchła- 
masz, sam nie wiesz co — i na 
pokład.

Krany sypią bez chwili przer
wy, słyszysz pokrzykiwania ro
botników i łoskot zderzaków 
przesuwanych wagonów. Siatka 
na zewnętrznej stronie przednie
go pokładu gotowa. Spraw
dzasz, czy wszystko mocne, czy 
wytrzyma i idziecie robić to sa
mo na tylny pokład.

Tu dopiero początek roboty. 
Wszyscy wiedzą i zdają się o- 
szczędzać sił. Do kolacji zbudo
wano zewnętrzną siatkę na ty l
nym pokładzie. Pozostaje cała

■3 j  ■tr,ony M " , klatki na windy, dziób i rufa.
Wieczorem mróz coraz sil

niejszy. Nie można nikogo 
zwolnić na ląd, bo i tak będzie 
kłopot, gdy wszystkiego na czas 
nie skończą. Bosman zakłada 
słońce elektryczne do oświetle
nia pokładu. Rozcierasz zmar
znięty nos i czujesz pełzający 
mróz, gdzieś szpikiem kości, od 
stóp — do czaszki. Mimo cie
płego ubrania, futrzanej czapy z 
nausznikami i rękawic, przebie
ga cię ciągłe dreszcz zimna. Ła-

Zaw odow y m arynarz , poch łon ię ty  pracą na s ta tku , rzadko 
bierze p ió ro  do rę k i, aby dz ie lić  się sw o im i p rzeżyciam i z g ro 
nem  czy te ln ikó w . T ym  się tłum aczy b ra k  w  naszej lite ra tu rz e  
autentycznych , pu lsu jących  życiem  i  p raw dą  u tw o ró w  m a ry 
nis tycznych. P rzygodny lite ra t-n ie m a ry n a rz  n ig d y  n ie  w n ik n ie  
w  sedno tych  sp raw  choćby naw e t dobrze u c h w y c ił ich prze
ja w y .

Toteż trzeba być w dzięcznym  k a p ita n o w i żeg lug i w ie lk ie j 
Tadeuszow i Jas ick iem u za opow iadan ie  o rzeczyw istośc i życia 
m arynarsk iego . Zostało ono nagrodzone na K o n k u rs ie  M a ry n i
s tycznym  W o jew ódzk ie j R ady K u ltu r y  i  S z tuk i w  G dańsku 
i  p rze d ru ko w u je m y  je  za zgodą A u to ra  w  n ie w ie lk im  skróce
n iu  z n ie  ukazującego się ju ż  „T y g o d n ik a  W ybrzeża“ . N adm ie 
n ić  p rzy  ty m  trzeba, że op isany re js  o d byw a ł się. jeszcze przed 
w o jn ą  ł  obecnie służba o fice ra  w achtow ego trw a  8 a n ie  12 
godzin na dobę.

piesz się na tym, że poszedłbyś 
chętnie do ciepłej kabiny i wszy- 
stko zostawił losowi, ale prze- 
magasz się. Ludzie coraz bar
dziej zmęczeni, widać to po ich 
ruchach. Roboty nie można 
przerwać, by dać choć parę go
dzin wytchnienia. Ładunek stoi 
na torze, — a tam na północy 
czekają także.

Od czasu do czasu tupią no
gami i zabijają ręce, ale niewiele 
to pomaga. Najlepiej, zapomnieć,

ie jest zimno i chwycić się 
młotka.

Nie myślisz o tym. że fam, 
gdzieś, twoi koledzy pływają po 
Śródziemnym. Tam ciepło 
przyjemnie. An i o tym, że w do
mu masz wygodne łóżko, radio, 
ciepłą wannę. Już szóstą zimę 
pływasz na północ. Z lodami je
steś obeznany, lubisz zimę, choć 
czasami tak dokuczy, aż prze
klinasz w dziesiąte pokolenie.

Całą noc, borykanie się ze 
słupami, deskami i siatkami, 
wreszcie śniadanie i skostniali lu

dzie mają godzinę wypoczynku. 
Szybko udają się pod pokład, pi- 
ją gorącą kawę i wyciągają się, 
choćby' na parę minut, na ław
kach.

Zdjąłeś kożuszek, czapę i rę
kawice. Jesteś straszliwie głodny, 
jesz za dwóch, ręce trochę od- 
tajały, idziesz do kabiny, zdej
mujesz buty, aby nogi trochę 
rozetrzeć i Znowu na pokład.

Na tylnym pokładzie robot
nicy pomogli założyć szersztoki.

Trzeci i czwarty luk już załado
wany. Trzeba zakrywać, osłonić 
windy, zabezpieczyć dokładnie 
przewody sterowe, aby koks nie 
wpadł na bloki i łańcuchy — bo 
katastrofa. Marynarze zarzucają 
deski. Dwóch usiłuje podnieść na 
brzeg luku zwinięty brezent, 
który, zmarznięty, jest jeszcze 
cięższy niż normalnie. Nie mo
gą dać rady, nie mają już sił. 
Podbiega trzeci, taki mały, krę
py blondyn, podpiera brezent 
głową, widzisz, że aż Izy mu

ciekną po twarzy z wysiłku i 
wściekłości.

Podnieśli, przewalił się na 
luk i za chwilę sztywne płótno 
zostało rozciągnięte i zaklinowa
ne. Tak luk po luku, wolno, z 
wysiłkiem. Potem założyli liny i  
położyli stare deski, dla zabez
pieczenia brezentów przed po
darciem przez krany przy wy> 
ładunku. Wreszcie cały pokład 
gotowy na przyjęcie koksu.

Zwalniasz 'łudzi. Trzydzieści 
godzin pracowali bez przerwy na 
mrozie, wśród kąśliwego żelaza 
i sypiącego się koksu. To nie są. 
te przyjemne podróże z powieści; 
to twarda i bardzo zimna rze
czywistość.

Idziesz na mostek, patrzysz 
na przechył statku. Wszystko, 
jak należy. Zadowolony jesteś, 
że robota na czas zakończona. 
Nie było przerw w ładowaniu.

Statek musi odpłynąć jak 
najprędzej. Ładowanie skończy 
się około północy. Drugi oficer,i 
który ód rana ao obiadu był 
wolny i przespał się trochę, za
stępuje cię. Mówisz mu, aby u- 
ważał na krany, bo w tym po
śpiechu mogĄ zaczepić chwyta
kami o wanty i biegniesz do 
kabiny. Ma obudzić cię na kola
cję. Twoja wachta od 18 do 24. 
Zresztą i tak musisz być na po
kładzie pod koniec ładowania. 
Spisz parę godzin i znowu na 
pokład. Sprawdzisz, czy drugi, 
trzeci i czwarty balast pełny, czy 
słodka woda przyjęta, czy pro
wiant na podróż na miejscu. Od 
czasu do czasu wypijesz w mes
sie filiżankę gorącej herbaty.
Forman, który przyszedł na kie
liszek, mówi, że koniec miedzy 
pierwszą a druga w nocy. Trze
ba zawiadomić kanitana, zamó
wić maszynę i telefonować do 
pilota o holownik. Samemu cięż
ko odbić od mola. Statek obłe 
piony gęstą krą, która szybko 
zamarza razem i uniemożliwia 
manewry.

Ostatnie wagony wykańczają, 
uważasz, aby przechyl statku nie . 
był za duży. Starasz się iak naj: 
równiej załadować. Wreszcie 
przychodzi załadowca, mówi 
,koniec“ i podsuwa kwity do 
podpisania. Idziesz z latarnią zo
baczyć zanurzenie i piszesz w 
dzienniku: 1.45. Ukończono ła
dunek całkowicie, przyięto 2 250 
ton koksu, z tego 580 ton ńa 
pokład. Zanurzenie: dziób 17' 
03-, Rufa: 19- 05". Przechył 1.5"
W

Wywołujesz łudzi na pokład. 
Trzeba zdjąć tran, umocować go, 
założyć wzdłuż burt Liny sztor
mowe, zabezpieczające od wy
padnięcia. Umocować wszystkie 
ruchome przedmioty.

Wchodzi pilot. Holownik już 
ciężko dyszy przy burcie. Wszy
scy na stacje manewrowe. Idziesz 
na dziób po górach koksu, sły
chać rozkazy: ,.podać hol z ru-

...dwóch m aryn a rzy  nosi s lupy, zakłada je  w  k la m ry , jeden 
p rz y b ija  deski wzdłużne...



fy, puściti l i n y D i w i ę t m y  
dzwonek telegrafu maszynowego 
przeciął powietrze i kadłub wol- 
niutko odsuwa się od nabrzeża. 
Słychać, jak śruba holownika 
tłucze krą. Mijacie latarnie wej
ściowe do portu, holownik pu
szcza linę i daje trzy długie sy
gnały syreną. Statek odpowiada 
na pożegnanie. Trzykrotnie od- 
dzwoniono manewry do maszy
ny i cala naprzód. Jeszcze tylko 
zwinąć liny, przymocować do 
bębnów, nakryć pokrowcami, 
zabezpieczyć kotwice i schodzisz 
do kabiny. Jest trzecia godzina, 
o szóstej musisz znowu wstać. 
W morzu będzie trochę ciepłej, 
bo woda nie jest zamarznięta i 
promieniuje nieco, ale wiatr pół
nocno-wschodni da się jeszcze 
we znaki.

Wstałeś zziębnięty, niewyspa
ny, wchodzisz na mostek, wiesz, 
że trzeba uważać i sprawdzać, 
bo koks zmienia dewiację stat
ku. Masz przed sobą sześć go
dzin służby. Za rufa widać je
szcze błyski latarni. Patrzysz na 
zegar w nawigacyjnei. Już minu
ta wachty przeszła. Szybko prze
liczasz w myśli — jedna trzysta- 
sześćdziesiąta, minutę później już 
jedna stoosiemdziesiąta minęła. 
Pięć minut później zostało tylko

nym zwrotem „Bryzgi fal wpa
dają na pokład i ładunek po
kładowy“ , aby w razie czego 
winna była siła wyższa. Podpi
sujesz się. Godzina 12. Zmiana 
na ster przyszła, słychać „jede
naście nord ost" echo — „jede
naście nord ost“. Minutę po 
dwunastej przyszedł cię zmie
nić. Z ły jesteś bo jedną trzysta- 
sześćdziesiątą wolnego czasu ci 
ukradł.

Wpadasz do messy, pochła
niasz obiad i pięć minut później 
ogarnie cię miłe ciepło kabiny. 
Ciepło i jego przyjemność mo
że odczuć tylko ten, kto zna 
mróz. Za chwilę zamieniasz się 
w kamień.

Przeszła tak druga i trzecia 
wachta. Zmieniałeś kursy wpi
sywałeś do dziennika i błąka
łeś po mostku. Wieczorem od
czytujesz komunikat radiowy o 
stanie lodu. „Sodra Kwarken: 
kra. Zatoka Gavie: żegluga 
możliwa tylko z lodołama- 
czem“ . Tam jest stały lód, w 
którym rynnę żeglugową utrzy
muje stalowy smok. Woda wy
daje się gęsta, jak oliwa. Wia
domo. to małe igiełki lodowe 
zamarzającej wody. . Zimny 
wiatr północno - wschodni

bardzo skrupulatnie pozycję 
bo wszystkie znaki nawigacyjne 
z powodu lodu zdjęte, a tu mie
lizn i skał wokoło dużo. Lód 
uformował się już w koła dwu
metrowej średnicy i płynie ca
łymi ławicami, słychać tarcie 
kry o burtę. Biel kruszy się 
przed dziobem, widać znowu 
wolną przestrzeń, a godzinę 
później tylko białe pole przed 
statkiem. Zwolniono bieg, aby 
nie uderzyć za mocno o twardy 
lód, o którym nic nie wiado
mo. Statek ten nie jest budowa
ny na lody. Zęby tak na któ
rymś silnym, nowoczesnym pa 
rowcu, to dodałoby' się jeszcze 
obrotów.

Lód rozstępuje się przed 
dziobem. „Cała naprzód“ , sły
chać tarcie i tłuczenie kry o bur
tę, jakby ktoś pustą beczkę to
czył po kocich łbach. Wreszcie 
tarcie staje się coraz silniejsze, 
lód coraz twardszy i stalowy 
kadłub z sykiem staje nierucho
mo. „Cała wstecz“ : nic, kry z 
tyłu już się zamknęły i zamarza
ją. Trzeba czekać na łodołamacz. 
Określasz pozycję i piszesz w 
dzienniku: „23.15 statek utknął 
w stałym lodzie, pozycją: dłu
gość... szerokość... Zawezwano

,,.to łodo łam acz z konw o jem . Jeden s ta tek b lisko  drugiego, ta k  aby k r y  się n ie  zam knęły...

siedemdziesiąt jeden siedemdzie
siątych drugich. Włóczysz się po 
świeżym powietrzu zataczając 
się ze zmęczenia. Nie można 
zresztą stać wewnątrz mostku, bo 
szyby zamarznięte, nic nie widać, 
a jesteś tu po to, aby na wszyst
ko i stale uważać. Godzina ósma. 
Zostało jeszcze tylko dwie trze
cie. Messboy przynosi gorącą 
kawę z mlekiem, chleb i kawał 
gorącej dymiącej kiełbasy na 
talerzu. Jedzenie sprawia przy
jemność. Cieplej w środku, 
mniej spać się chce. Wiatr pół
nocno-wschodni, siła pięć. Bryz
gi wpadają na koks — wiadomo, 
że podczas mrozu to paskudna 
rzecz, wszystko zamarznie i ze
spoli się w żelazo-beton. Dresz
cze wstrząsają ciałem. To z nie
wyspania. Ubrany jesteś ciepło, 
ale niewyspanemu zawsze zim
no.

Wreszcie zostaje tylko jedna 
siedemdziesiąta druga wachty. 
W dzienniku zapisujesz co 
potrzeba, wraz z sakramentał-

wzmaga się. Tuż nad wodą u- 
noszą się opary, które wiatr cią
gnie, jak dymy jesienne po ran
nym polu. Na wodzie pokazu
ją się już placki lodowe wiel
kości talerza, mokre, zielono- 
białe. To kryształki lodu się 
zespalają. Przechodzi niska 
chmura, śnieg tnie twarz, zawia
damiasz kapitana, który przy
chodzi na mostek. Wachtowy 
stoi na drugim skrzydle mostku. 
Maszyna wolno naprzód i 
dźwięk syreny rozdziera co 
chwilę powietrze. Słychać niski 
basowy ton jakiegoś motorow
ca z dziobu, z lewej. Tyle miał 
czasu aby tędy przepłynąć — 
to właśnie teraz, gdy zła w i
doczność i niebezpieczne miej
sce, tu koło Understen, musi 
buczeć. Wolno mija po lewej 
burcie, potem słychać róg sy
gnału mgłowego latarni. Kurs 
north, a za chwilę wiatr prze
pędza chmury i widać gwiazdy 
jak diamenty na ciemno szafi
rowym atłasie nieba. Określasz

łodołamacz". Zwalniasz jednego 
marynarza do kubryku. Prze
cież sternika nie potrzeba. Sam 
wałęsasz się po mostku.

*
Jakieś dziwne i tajemnicze 

rzeczy się dzieją. Lód koło stat
ku przybiera raz różową, raz 
żółtą barwę. Patrzysz.

Niebo całe w płomieniach, 
wspaniała zorza polarna wysyła 
swe delikatne promienie w prze
strzeń. Na północy, nad lodem, 
horyzont prawie czarny, niebo 
jak atrament. Wyżej ogromne 
żółte półkole, o tak subtelnej i 
przezroczystej, tęczowej barwie, 
że trudno sobie coś piękniejsze
go wyobrazić. Coś, jakby tęcza 
dziesięciokrotnie szersza. Powy
żej tej smugi, biegające promie
niście kolory. Przeważnie żółte, 
żółto-zielone, różowe i czerwone. 
O, tam z prawej wytryska żółta 
smuga i biegnie przez strop nie
bieski, gdzieś na południe. Zno
wu różowa, u góry czerwień

krwawi, na lawo drga piękny 
zielony płomień. Kolory zmie
niają się szybko, jeden przecho
dzi w drugi. Nie można się poła 
pać, jak i gdzie jedne giną, a 
drugie zajmują ich miejsce. Wi
dać, szybkość światła, można do
strzec bieg promieni w prze 
strzeń. Statek i całe jego otocze
nie zdaje się świecić, coś jakby 
rezonans, wszystko oświetlone 
zagadkowym światłem. Widać 
tajemnicze cienie na pokładzie, 
raz z tej, raz z innej strony. O 
czu od nieba nie można oder
wać i dopiero teraz uświadomi
łeś sobie, jak subtelne i delikat
ne jest to światło, gdyż widać 
na wylot gwiazdy, Polarną 
Wielką Niedźwiedzicę, nawet: 
maleńką Mirzę koło Mizar.

Z żalem stwierdzasz, że świa
tła zaczynają przygasać. Już nie
ma tych krwistych i zielonych 
koloró'v, przeważa żółty. Zorza 
cofa się na północ, jak ślimak 
do skorupy i do chwili zostaie 
tylko lekkie żółte rozjaśnienie. 
Zdaje ci się, że straciłeś coś bar 
dzo kochanego. Wiadomo, że 
pogoda się pogorszy, będzie sil
ny, mroinv wiatr północny. Za
wsze tak bywa po takiej inten- 
sywnei zorzy.

Północ. Kończysz wach'ę. 
kładziesz się do koi. ale mimo 
zamkniętych powiek, widzisz 
Negające pmmienie. Śnisz póź
niej, ż" wedruiesz na tym wła
śnie żółtozielonym pod Mleczną 
Drogą.

Rzeczywiście na drugi dzień 
wiatr wzmógł sie. Świszczę w 
wantach, a statek, jak pranito- 
wy posąg stoi w lodzie, ani 
drpnie. Łamacz lodu zaiety 
gdzie indziej, iak fam skończy 
— przyjadzie. Określasz pożycie 
i stwierdzasz, że różni sie od 
nornpi. o dwie mile w kierunku 
południowo-zachodnim. Paskud
nie Posąg pranUnirry się nie ru
szył, ale cokól-lńd przesuwa się 
stale. Wiatr Północno-wschodni 
znosi go w stronę brzemt. Na 
mapie widać, że w t'Tm kierun
ku, sześć mil od statku test Ar- 
gosgrund. skala 2.6 m nod nn- 
wierZchnią wody, a fu nantet 
drgnąć nie można. Ruchomy lód 
Przedgonie statek ponad nią i 
tylko dno zostanie odc''e*e, a 
odv lód osuszy się i nopęka —' 
to jak siekiera w wodę.

Wieczorem, do skały zostało 
trzy miłe. Nadano depeszę po. 
łodołamacz. Przyjdzie w nocy. 
Po kilku godzinach — idzie, 
zdała widać światła 'nozycvme. 
Przechodzi kilka metrów od hur
ty. Kra pryska mu nrzed dzio
bem, jak cienkie szkło. Krzyczą 
z mostku, żeby iść rynna, on 
zabierze jeszcze inne statki i 
wróci:

Maszyna „Cala naprzód“ . 
Słychać tarcie lodu i chrobota
nie śruby o kry. Rynna szeroka 
jakieś trzydzieści metrów. Kra 
zdołała się już zamknąć i statek 
płynie z trudem iedną, dwie mi
le, potem stop. Znowu uwięzie
ni. Szczęście, że przeklęta skala 
już z boku. Jak będzie znosiło, 
to na głęboką wodę.

Statek stoi. Świt. Kilkaset 
metrów przed dziobem z jakiejś 
przerębli. wylazła foka, leży na 
lodzie i przypatruje się. Zoba
czyła coś niebezpiecznego, bo 
jeden zwinny ruch i już jej nie 
ma.

Za rufą widać małe czarne 
punkciki. To łodołamacz z kon-
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wojem. Jeden blisko drugiego, 
tak aby kry się nig zamknęły, 
ale aby nie uderzyć w rufę po
przednika. Przechodzą kolo bur
ty, statek włącza się w rynnę i 
naprzód. Słychać z tyłu pięć 
krótkich dźwięków syreny. To 
ostatni utknął i gwiżdżę ,¡1 want 
assistanęe“ . Lodołamaez zawra
ca w miejscu, ■■przepływa- wzdłuż 
burt, opływa biedaka naokoło, 
kruszy lód i ogromna ciemna 
masa, j  dziewięciu tysiącami ko
ni maszyny , wraca_ na czoło. Dla 
niego nie ma tutaj przeszkód.

Cieszą się wszyscy, że ju t 
port, odpoczną sobie.

Po obiedzie statek dopływa 
do basenu. Cumowanie. Dziób 
dochodzi delikatnie do mola, po
dano szpring i przednią linę, 
która ciągnie go w prawo nie 
odrywając od nabrzeża tak, aby 
nie wpuścić kry. Zdaje się, że już 
wszystko w porządku, gdy od 
rufy kra pędzi między molo a 
burtę, rozpychając się jak nie
sforny tłum.
, .¿mPa Pracuje, chce ją wypę

dzić. Statek manewrowany ste
rem odchodzi rufą od brzegu, to 
znowu naciska, wyrzuca lód. Już 
prawie czysto, gdy gdzieś spod 
dna wysunęły się cztery ogrom
ne białe bryły i znowu nie po
zwalają. się dołożyć. Najlepiej 
wysunąć je bosakami za rufę. 
Wreszcie czysto i statek stoi. 
Krany stoją gotowe, aby rzucić 
się na koks. bo z powodu lodu
1 utrudnionej żeglugi, brakuje 
tam w hutach.

Odprawa celna, przybycie 
maklera. Za godzinę zaczynają 
wyładunek. Znowu trzeba być 
na pokładzie, a nad ranem od
krywanie luków.

Odprawa skończona, zaczy- 
naję. Ogromna paszcza chwyta
ka bije o powierzchnię koksu, 
slizea się i nic nie złapawszy za
myka. Kraniśta podnosi zam
knięte szczęki do góry i cak/m 
ciężarem wali o koks, raz koło 
razu. Pękło, potłukł, nabrał pel- 
uy pysk i sypie na wagon. Ro- 
botmcy kilofami rozbijają dalej.

Stoisz na przednim pokładzie, 
drugi oficer na tylnym, uważając 
aby pic zrobiono jakiej szkody.

Wyładunek trwa trzy dni, a 
następnie statek podstawiono 

rudę. Trzeba załadować
2 700 ton. Pójdzie tg prędko, bo

na objętość tego niewiele. Pogo
da paskudna, śnieżycą, wiatr 
tnący w twarz i mróz.

Znowu zakrywanie luków, 
zakładanie lin, opatrywanie rur 
i wszystko gotowe. Łamacz lo
du już czeka. Równocześnie wy
chodzą trzy 'statki. Znowu dar
cie farby przez lód, aż do bły
szczącego metalu, łoskot Śruby 
o krę, wreszcie przestrzeń otwar
tej wódy. Wiatr ENE, mróz 18° 
C. Statek płynie między lądami; 
nie jest jeszcze tle, choć pory
wiste podmuchy pędzą krople 
wódy na mostek. Czuć uderzenie 
kulek lodu o nadbudówkę 
mostku.

Wreszcie latarniowiec Svenka 
Bjorn i decydujecie płynąć na 
Stora Karlso, za lądem. Wiatr si
ty 8. Ostry śnieg kluie twarz, jak 
rozpalone żelazo. Fala z lewej 
wlewa się na pokład. Wszystko 
marznie.' Widać jak powoli na 
pokładzie, lukach i na wantach 
osiada lód, warstwa po warstwie. 
Koło syreny, którą daje się sy
gnały podczas śnieżycy, uformo
wała się bryła lodu metrowej 
średnicy, a ostre sople wskazują 
z wiatrem na zachód.

Znowu, po przemarznięciu, 
odczuwasz przyjemne ciepło ka
biny, tylko nogi jakoś nie chcą 
się rozgrzać.

Od Hoboroa kurs prawdziwy 
SE. Wiatr z !e-"ej hurty, nieco z 
przodu. Lad nie chroni już od 
napom fał. Statek kołysze się 
40 st. w prawo i lewo. Każda 
fala zostawia nieco swego ciała 
na pokładzie, rzuć ie  statek cię
żej e, bo trudnwi unosi dziób. 
Słychać iakiś dziwny szum i ło 
skot, jakby kamienię toczyły się 
po zboczu pustej przestrzeni,

Przechyły w prawo 45 w le
wo 50. Ruda częściowo się prze
sypała. Po przyjściu do portu 
będzie statek leżał kilka stopni 
w prawo.

Liny mają już obecnie pól 
metra średnicy. Na dziobie win
da kotwiczna i bębnv z linami 
tworzą jedną górę lodu, a przed
nia ściana mostku jest zupełnie 
zlepiona z drimim Inkiem. Okna 
sterówki są pokryte lodem. Trze
ba stać na zewnątrz. Tak przez 
całą noc lód narasta. Wreszcie 
na pokładzie nie można nic od
różnić. wszystko stopione w bia- 
lo-zieloną masę.

Minięto nareszcie Hel, fala
przestalą pryskać, Trzeba odbić

„s ia te k  w yg ląda  ja k  czarodz ie jsk i k rysz ta ł, w yd o b v ty  
o lb rzym ów  z ja k ie jś  podziem ne j g ro ty  lodowej,.^

przynajmniej lód z wind manew
rowych i przygotować kotwicę. 
Cała załoga na dziobie kuje jak 
dzięcioły. Później zapalono pod 
windą pęk starych pakuł, pola
nych naftą. Puszczono parę na 
windy. Słychać charakterystycz
ne strzelanie w rurach, jakby pę
kanie, a koło windy unoszą się 
obłoki — ruszyła. Bosman włą
czą kotwicę, szarpie na parze do 
góry, opuszcza w dół, ale ani 
drgnęła. Wiadro gorącej wody, 
wlane do kłuzy, rozluźnia lodo- 
i'V, równy stalowemu, chwyt. 
Kotwica została oruszrznna pół
tora sążnia, hamulec zakręcona, 
bęben wyłączony — gotowa do 
rzucenia. Winda dymi na małych 
obrotach, abv nie zamarzła. Pi
lot: znowu dwie godziny cumo, 
mania na mrozie, bo i tu trzeba 
kre odrzucić. Idziesz na nudo 
zobaczyć zanurzenie 7 zachnry- 
tem patrzysz na statek który 
wygląda iak czarodziejski kry
ształ, wydobyty nrzez olbrzy
mów z jakimś podziemnej groty 
lodowej. Trudno sobie wyobra
zić, ie  to było niedanmo stało- 
'”vm. malowanym kadłubem. 
Maszt j wanty tworzą poteine 
słuny lodowe. Patrzysz chwilę 
na to cudo. a notem wracasz na 
nokład. bo wiesz, że czeka cięż
ka nraca.

Teraz wszyscy do pracy, do 
odkrywania ładowni skutych no- 
tężnym lodowym uściskiem. Za
częto od trzeciej i czwartej, któ
re są mniej oblodzone, więc 
szybciej będą gotowe do wyła
dunku. Rzeczywiście kilka go
dzin późn;ei krany zaczęły swą 
pieśń elektrycznych motorów. 
Kazałeś napuścić trzeci i czwar
ty balast. Cała załoga pokłado
wa z oficerami na przedni po
kład. Lód posypany czerwona 
solą, stał się porowaty, jakieś 
dziury w nim się porobiły. Za
czynacie powoli, cal po calu od
bijać ¡ód z łuków, z wind ładun

kowych, bomów. Łzy płyną z o- 
czu, nos trzeba co chwilę roz
cierać, ziąb ciągnie przez buty, 
aż gdzieś do serca. Jedynie tylko 
spod czapek płynie pot. Wresz
cie brezent oczyszczony, liny. 
którymi był związany, twarde 
jak stalowe druty, trzeba siekie
rą przecinać, gdyż nie można ich 
ani rozwiązać, ani wyciągnąć z 
pierścieni. Brezentów zwinąć nie 
można, nie dają się — sztywne 
jak blacha. Przęciśnięto w środ
ku pod nimi, w poprzek, listwę 
drewnianą, za nią strop, który 
założono na hak i wolno windą 
do góry. Podniósł się brezent, 
ale ledwie załamał w miejscu u- 
chwytu i tworzy sztywny stożek. 
Bom odciągnięto do burty, ster- 
sztoki wyjął kran. Pół godziny 
odpoczynku i do roboty na pier
wszy luk. Pot leje się wzdłuż 
grzbietu, a w ręce i nogi gryzie 
mróz.

Wreszcie po 26 godzinach 
pracy całv statek w ot owy. Kto 
nie pływał w lodach, temu tru
dno sobie ten trud uwobrazić. 
Przemęczeni ludzie walą się do 
koi, tylko jeden, widocznie Ho
racy chłopak wychodzi na ląd. 
Niech idzie. Może tam czeka go 
ktoś, kto pomoże mit zapomnieć
0 mrozie, pracy i trudach.

7. przyjemnością myślisz, że 
pójdziesz do domu. Czeka cię 
tam cienia wanna i czysta Po
ściel W kabinie, jednak ogarnia 
cię ciepło w swe ramiona. Zapo
minasz o wszystkim, w ubraniu
1 w butach kładziesz się na ka
napce i nakryty kożuchem śpisz, 
nic nie śniąc.

Może zresztą śniły ci się ja
kieś słoneczne wyspy Pacyfiku, 
może statki zamarznięte w lo
dach, oświetlonych zorzą, ale nic 
nie pamiętasz.

T A D E U S Z  J A S I C K I
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„.p rzyp a rłszy  się ze w szys tk ich  s ił c ia łem  do rei«.

P rzep ływ aw szy po w szyst
k ich  oceanach i  m orzach 40 
la t, Łuchm a now  zostaje w  ro 
ku  1924 dy re k to re m  te ch n i
ku m  m orskiego w  L e n in g ra 
dzie, a w  ro ku  1926 o trz y m u 
je  rozkaz w y p ły n ię c ia  na 
szko lnym  s ta tku  radz ieck im  
„T ow a rzysz “ , k tó ry  b y ł w te 
dy  w  M urm ańsku , w  podróż 
z uczn iam i do A rg e n tyn y .

O to fra g m e n ty  z tego re jsu.

*

arweskie brzegi przy za
chodnich wiatrach, bardzo 
są niebezpieczne dla duże

go Statku żaglowego. Są one 
skaliste, obrywiste, usypane gła
zami i głęboko pocięte wąskimi, 
krętymi fiordami. Golfstrom kie
rujący się wzdłuż tych brzegów 
ku północy przebija się wśród 
przypływów i odpływów tworząc 
silną falę powrotną. Za najnie
bezpieczniejszy' z tych powrot
nych prądów uważa się Ma!- 
sfrem u wysp Lofockich.

11 łipca barometr znów za 
czął opadać, co zwiastowało sil- 

'  sztorm. Walczyliśmy z nim 
dwa dni.

Siła wiatru dochodziła do 
dziesięciu stopni skali Beauforta. 
Olbrzymie fale niebieskiego ko- 
loru z szeroką frędzlą szumią
cych grzebieni z łoskotem pędzi
ły  na siatek i od czasu do cza
su wpadały na pokład. Mostek 
kapitański był zalany wodą. Sta
tek kładło do 40 stopni pod 
wiatr i 25 stopni z wiatrem. Nie 
można było stać, nie chwyciw
szy się poręczy.

Mimo to kołysanie statku by
ło równomierne, a uderzenia fal 
w burtę, chociaż okrutne, nicze
go nie łamały i nie zrzucały.

Od 69 równoleżnika odrzuci
ło nas na cały stopień ku pół
nocy, a 16 łipca znaleźliśmy się 
na tym samym równoleżniku na 
którym byliśmy 10, za to jednak 
udało się nam posunąć półtora 
stopnia na zachód.

Dowództwo pracowało razem 
z uczniami nie żałując rąk. Na 
wysokości dwudziestu —- trzy
dziestu metrów nad pokładem, 
oparłszy się o podwieszone 
pod rejami specjalne stalowe li
ny zwane pertami, przyparłszy 
się ze wszystkich sił brzuchem i 
piersiami do rei i wsunąwszy rę
ce w specjalne żelazne pierście
nie, ludzie mocowali, Oddawali, 
przywiązywali, odwiązywali i 
zmieniali żagle. Namoknięte, na
dęte od wiatru, twarde jak bla
cha płótno żaglowe, wymagało 
niezwykłych sił. Krew sączyła 
się spod paznokci. Skóra pęka
ła na dłoniach i przegubach pal
ców. Naoliwione nieprzemakalne 
kurty i włożone pod nie waciaki 
i ubrania nie chroniły od desz
czu. Na rejach trzeba było pra
cować na wpół leżąc; wiatr za
dzierał poły ubrania na szyję, a 
zimny deszcz chlapał po plecach 
i przenikał nawet w nieprzema
kalne rybackie buty.

N ikt jednak nie szemrał ani 
nie narzekał.

Cieszyłem się, że pierwsze 
sztormy przechodził ,,Tową- 
rzysz“ przy niezachodzącym po
larnym słońcu i mętnym, jednak 
nieustannym świetle.

Szliśmy lawirując i pomimo 
stałej pracy przy uprzątaniu i 
zmianie żagli, trzeba było co pe
wien czas wzywać wszystkich na 
pokład dla dokonania zwrotu.

Skupiwszy się na pokładzie u 
brasów, przy skrzypieniu blo
ków, śpiewając i żartując ciągnę
li chłopcy liny. A  kiedy na po
kład wtoczyła się fala, zakrywa
jąc ich dosłownie całych, oni 
tylko parskali i wesoło klęli sta
ry ocean.

*

Cudzoziemcy (Anglicy) po
dziwiali radziecki statek i jego 
załogę. Najdziwniejszym było 
dla nich to, że wszyscy wzajem
nie tytułowali się „towarzysza
mi" i że mimo bezpośrednich i

przyjacielskich stosunków mię
dzy dowództwem statku a ucz
niami wspólnie spacerującymi i 
jedzącymi posiłek —■ na statku w 
czasie zajęć panowała ścisła dy
scyplina i wszystkie polecenia 
starszych oficerów lub podofice
rów wykonywane były natych
miast, bez gadania, dokładnie. 
Wkrótce byliśmy znani wszyst
kim mieszkańcom Southampton 
jako „towarzysze" z „Towarzy
sza“ .

*

W Funchal na Maderze, koło 
hotelu do którego skierowaliśmy 
się na kolację, spotkał nas kapi
tan portu. Twarz jego była nie
co przerażona.

— Bardzo mi przykro — po
wiedział ściskając nam ręce —. 
muszę jednak panom oświadczyć 
niemiłą wiadomość. Meldowałem 
gubernatorowi o wspaniałym 
stanie statku, dyscyplinie i zna
komitym wrażeniu, ¡akie na 
mnie zrobiła załoga, lecz guber
nator obawia się propagandy i 
wysiał w waszej sprawie depeszę 
do Lizbony. Na wszelki wypa
dek polecił on policji by was 
śledziła i przy najmniejszym in
cydencie natychmiast mają ustać 
wasze stosunki z lądem.

Zacząłem go uspakajać, że 
poza nauką pływania, nasz sta
tek nie ma żadnych innych ce
lów.

Zostaliśmy na Maderze tylko 
po to, by dać wypoczynek zało
dze i zaopatrzyć się w świeżą 
wodę przed długą podróżą oce
aniczną. Za sprawowanie się za
łogi na brzegu odpowiadam cał
kowicie. Zresztą nie będziemy tu 
dłużej niż trzy dni.

Kapitan nortu kiwnął głową:
■— Nie znam treści depeszy 

wysłanej przez gubernatora, ale 
on bardzo jest zatrwożony.

— Sądzę, że jutro rano po 
otrzymaniu raportu od komen
danta policji trwoga jego zmniej
szy się,

Wieczorem przyjechał moto
rówką kapitan portu. Po jego 
smutnej twarzy poznaliśmy, że 
stało się coś przykrego.

— Panowie — powiedział 
rozkładając ręce — gubernator 
otrzymał odpowiedź z Lizbony: 
nie wolno wam wychodzić na 
brzeg.

— Pozwoli pan, czy były ja
kieś skargi na nas? Czy nasi lu
dzie zachowali się nielojalnie?

— Nie było żadnych skarg i 
gubernator mówił, że wasza za
łoga zachowuje się na brzegu 
tak jak żadna załoga jakiegokol
wiek innego statku, jednak... ta
kie jest zarządzenie Lizbony.

*

Przybliżaliśmy się do celu 
naszej podróży. Pogoda była 
wspaniała i życie na statku pły
nęło spokojnie.

Pewnego dnia około czwartej 
po południu, kiedy mieliśmy 
przychylny wiatr i ,,Towarzysz" 
powoli posuwał się na południe, 
na baku odezwał się trzykrotnie 
dzwon i marynarz stojący „na 
oku“ krzyknął:

— Dym na kursie1
Szybko poprzez obłoczek dy

mu, widoczna stała się sylwetka 
dwukominowego pasażerskiego 
statku. Statek wziął kurs nieco 
w prawo, by dać nam drogę i 
podniósł banderę włoską. Po
szło w ruch radio. Statek oka
zał się włoskim pospiesznym 
pocztowcem. Szedł z Buenos A i
res ze zwykłymi pasażerami 
pierwszej klasy i tysiącem robot
ników wracających z robót se 
zonowych do domu. „Włoch' 
byl już tak błisko, że można by 
lo rozróżnić ludzi znajdujących 
się na wszystkich jego pokła
dach.

Nagle skierował się w lewo. 
Co to znaczy?

Zbliżywszy się równolegle do 
nas dal trzy krótkie gwizdki, co 
oznacza pozdrowienie. Rufowa 
bandera włoska powoli opuściła 
się witaiac naszą wielką czerwo
ną banderę, którą na to spotka
nie specjalnie podnieśliśmy pod 
gaflem.

Odpowiedzieliśmy natych 
miast, a z pokładu statku dobie
gły nas okrzyki:

— Niech żyje Rosja! Niech 
żyje Związek Radziecki! Szczę
śliwej podróży towarzysze Ro
sjanie!

„Juliusz Cezar" tak szybko 
przeszedł koło nas, że nie zdąży
łem się zorientować, czy razem z 
„trzecią klasą“ krzyczeli i  czci
godni pasażerowie pierwszej kla
sy, zauważyłem jednak, że ma
chali czapkami i chusteczkami 
na wszystkich pokładach nie wy
łączając mostku kapitańskiego.

O pracow a ł J. M ic h a ls k i 
I lu s tro w a ł C. Z bo row sk i

...s ilny sztorm . W a lczy liśm y z n im  dw a dni...



KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY (4)
T E M A T  IV

PRACA ZAŁOGI
W ty m  num erze za jm iem y się pracą 

na s ta tku . D la  w iększości C zy te ln i
ków  tem at to szczególnie b lis k i, bo 

zam ierza ją  zostać m aryna rzam i. N ie jest 
to  je dn ak  tem at ła tw y , ze w zględu na 
trudność znalezien ia odpow iedn ich  m ate
r ia łó w  in fo rm a cy jn ych . Dam y sobie je d 
nak radę,

GDZIE SZUKAĆ WIADOMOŚCI?
Na szczęście n ie  trzeba ich szukać da

leko. W ystarczy cofnąć się o k i lk a  s tron  
wstecz i  w czytać się w  fra g m e n t opow ie 
ści o s ta tku  „D e rb e n t“ . W czy ta jc ie  się też 
uw ażn ie  w  opow iadan ie  o „rzeczyw is to 
ści życia m arynarsk iego . P rz y jrz y jc ie  się 
rów n ież  ch łopcom  na „B e n io w s k im “ , k tó 
rzy  szkolą się na m aryna rzy .

Czy to w ysta rczy?  Zapewne n ie k tó rzy  
z konieczności będą m u s ie li na ty m  po
przestać i n ie  zdobędą w szystk ich  w iado 
mości, k tó re  na leża łoby zebrać w g p lanu 
podanego poniże j.

T y m  w szys tk im , k tó rz y  zdobędą się na 
w iększy  w y s iłe k  celem  zaspoko jen ia w ła 
snych zain teresow ań, wskazać można na
stępujące dostępne źród ła ; 
a) A r ty k u ły  w  „M ło d y m  Ż eg la rzu “ :

„Za łoga ho te low a“  w  n -rze  1/2 ze 
stycznia 1949 r „
„Z a łoga  m aszynow a" w  n -rze  3 z m a r
ca 1949 r „

po k ła dow a“  w  n -rze  5 z m a ja
1949 r.

6 m  na3świeższym, styczniowym n-r: 
i’n?^rZa 1 M aryna rza  Polskiego“  z 
1950 znajdziecie popularny artykuł 
dyplomach oficerów w polskiej man 
narce handlowej.

c) Koniecznie przeczytajcie cały „S tate 
Derbent“, jeśli do tej pory nie znać 
tej godnej polecenia książki, któi 
wprowadza nas na pokład radzieckiej 
statku i przesuwa przed oczyma fili

y™,’ i6*  rozlazła załoga dzięki wspó
2  niC ,™  pracy stała siś' zwartyn bohaterskim zespołem.

d) Ostatnie „źródło“ jeszcze nie jest gc 
towe, ale już z tego, co się ukazało, w

A  G D Z IE  O M Ó W IE N IE  
III TEMATU?

P rz y w y k liś c ie  zna jdo 
wać .w każdym  num erze o  
m ó w ie n ie  poprzedniego te^ 
m a tu  i  zadań ku rsu  k o re 
spondencyjnego. Ten n u m er 
uKaże się je d n a k  z  d ru k u  
nader wcześnie, bo w  po 
ło w ie  g rudn ia  i do jd z ie  do 
Waszych rą k  gdzieś oko ło  
Ś w ią t. N ie  można w ięc  w  
n im  podać om ów ien ia  za
dań I I I  tem atu , sko ro  te r 
m in  nadsyłan ia  rozw iązań 
up ływ a  31 g rudn ia . O d k ła 
dam y to  do następnego n u 
m eru.

C O  PRZYNIESIE 
V TEMAT?

Przypuszczać można, że 
gd yb y  wszyscy uczestn icy 
ku rsu  korespondencyjnego 
zebrała się na na radę  — 
to  w y b ó r V tem atu  p a d ł
b y  na ryb a c tw o  m orsk ie . 
Przecież to  jedno  iz w aż
n ie jszych  zagadnień naszej 
gospodark i m o rsk ie j. P rz y 
go tow an iem  do niego bę
dzie k o m p le t 4 num erów  
,,Żeg la rza“ , k tó r y  o trzym a 
l i  s ta rzy  uczestn icy ku rsu  
korespondency jnego foiraz 
o trzym u ją  no w o p rzyb yw a- 
ją c y  w  ciągu g rudn ia , o ile  
s ta rczy  zapasu, p rzydz ie lo 
nego przez PCW M . W iele 
w iadom ości z dz iedz iny  r y 
bactw a m orsk iego  zaw iera 
róiwnież n r  4 (k w ie tn io w y ) 
..M łodego Żeg la rza ". Cen-

[ K U R S  TRWA. . .  I

ną też je s t książka K u l i
kow sk iego „R yb o łó w s tw o  
m o rsk ie “ .

W Y N IK  A N K IE TY
P ogaw ędzim y te ra z  o 

w yn ika ch  a n k ie ty  pod ha 
słem  ,,Co m yślę  o  ku rs ie  
korespond ency j  n y m " .

O grom na w iększość jest 
zdania, że w szystko  je s t w 
porządku. Są je dn ak  u w a 
gi, nad k tó ry  mii trzeba się 
zastanow ić. Piszecie, że na 
fo rm u la rza ch  m ało jes t 
m ie jsca na odpow iedzi — 
aie też p ros ic ie , żeby zadań 
by ło  w ię ce j M ie jsca  jes t 
n iew ie le  — to  praw da. 
N ie  trzeba przecież po
dawać ca ło śc i' ob liczeń, 
czy rozum ow ań — w y 
sta rczy  , sam w y n ik , a ten  
zawtsze s ię  zm ieści. N aucz
cie się fo rm u ło w a ć  m yś li 
k ró tk o  i zw ięźle . Z  d ru g ie j 
znów  s tro n y  5 zadań to 
m aksim um , ja k ie  w e jdz ie  
na k a r tę  pocztow ą, a w iec ie  
już , że fo rm a t ten  został 
w y b ra n y  celow o i  n ie  (bę
dzie zm ien iony.

Są głosy, żeby w  n u 
m erze podawać go tow e od
pow iedz i na p y ta n ia  u m ie 
szczone w  dz ia le  „J a k  u- 
po rządkow ać w iadom ości* 
M ija ło b y  s ię to  z celem 
ku rsu , k tó ry  ma pobudzić 
do szperania w  p iśm ie n 
n ic tw ie  m o rsk im  i  zapozna - 
nia się z tym , co ju ż  na 

pisano. K o m u  się n ie  l i 
da to n ic  p rzeczytać — musi 
c ie rp liw ie  zaczekać do na
stępnego num eru , gdzie 
¿najdzie streszczenie n a j
w ażn ie jszych  w iadom ości. 
U c ie rp ią  je d n a k  na ty m  je 
go rozw iązan ia  zadań.

W reszcie n ie k tó rz y  z 
Was w ysuw a ją  bolączkę, źe 
nie mogą zn ikąd  dostać 
w skazyw anych źródeł. T ru 
dna na to  rada. U n iw e rsa l
nym  ź ród łem  je s t kom p le t 
„M ło d e g o  Ż eg la rza " z r. 
1949, k tó r y  m ożna zam ów ić 
w  a d m in is tra c ji (adres na 
¿a s tr., ce n n ik  na 24 s tr.). 
G dy b ra k  W am  p ien iędzy 
— sp ró b u jc ie  nam ów ić  k ie 
ro w n ic tw o  na jb liższe j ś w ie t
lic y  lu b  b ib lio te k i (np. 
szko lne j), żeby sprow adz iło  
„M ło deg o  Że g la rza " lub  in 
ne w yd a w n ic tw a  w skazy
wane ja k o  źród ło  w iadom o
ści o m orzu.

N A  Z A K O Ń C Z E N IE
N ie  przeoczcie a r ty k u łu  

„Z os tan ę  p ra co w n ik ie m  m o
rza“  i  zapiszcie s ię do  K o la  
P rzysposobien ia M a ry n a r
skiego ,,SP“  w  na jb liższe j 
K om endzie  M ie js k ie j lub  
P o w ia to w e j, je ś li n ie  a ro . 
b iliśc ie  tego dotychczas.

Na św ieżym  fo rm u la rz u  
znow u je s t m ie jsce na k ró t 
k ie  i  is to tn e  zap y tan ie  w  
spraw ach k u rs u  iu b  szko l
n ic tw a  m orsk iego  lu b  na u- 
wagę o  k u rs ie . N ie  p y ta j
cie się o to,, o czym  ju ż  
p isa liśm y d zostawcie m ie j
sce puste  sko ro  n ie  n ie  m a
cie do  napisania.

dać, że będzie to w ie rn y  obraz w sp ó ł
czesnego życia m arynarsk iego . Chodzi 
tu  o pow ieść-reportaż Tadeusza K w ia t 
kow skiego pt. „A t la n ty k “ , k tó rą  d ru 
k u je  obecnie w  odcinkach „D z ie n n ik  
B a łty c k i“  wychodzący w  G dyn i. Tem a
tem  pow ieści jes t re js  po lskiego s ta tku  
z A m e ry k i Pd. do G d yn i z pasażeram i- 
reem ig ran tam i, p o w ra ca ją cym i do k ra 
ju . Jeś li w  W aszym  m ieście zauw aży
cie w  k iosku  „D z ie n n ik  B a łty c k i“  —  
przeczyta jc ie  na próbę choć 1 odcinek. 
Może a k u ra t n a tra fic ie  na jakąś cha

rak te rys tyczn ą  scenę z życia i p racy  
załogi.
Już na podstaw ie źróde ł a) i  b) będzie

cie u m ie li odpow iedzieć na poniższe p y 
tan ia

JAK UPORZĄDKOWAĆ WIADOMOŚCI?
I. O G O LN K  W A R U N K I PR A C Y  M A R Y 
N A R ZY .

Dlaczego m aryna rzom  staw ia  się spe
c ja lne  w ym agan ia  co do stanu zdrow ia? 

Jak ie  to są wym agania?

o b j a ś n i e n i a
OSTATECZNY TERMIN WYSYŁANIA ODPOWIEDZI I  ZGŁOSZEŃ UPŁYWA 31 STYCZNIA 1950 ROKU.

k u r s o r Jvffn tn i ’ k t ^ rz y  zg łos ili na korespondencyjny
n ? n k i L l  r T Zy P°!?.d2ą S0bie bez t r a <lu z w ys łan ien . 
b S k  z g ł o L ^ U,  «nfa’ NIe, pa trzebu ją  on i w yp e łn ia ć  r u 
r a  z r o b i l f T « ^  personaln y m l, gdyż to  ju ż
Iw zw e w o ie w ń R T 1 ^  ,odpow iedzI 1 «w ag o ku rs ie  dodają nazwę w o jew ództw a, im ię  1 nazw isko, adres w łasny  i  w v -

dego ZegIaTza“.rZ nalepi°ny na kartce P ł o w e j  do „Mio-

N atom iast zap isu jący się po raz p ie rw szy  p o w in n i przed 
w ys łan iem  odpow iedzi i  zgłoszenia zapoznać się z poniższy
m i ob jaśn ien iam i: •

1. F o rm u la rz  odpow iedzi i  zgłoszenia pom yślany je s t tak , 
„  y ^ U] ^ tw ić  pracę k ie ro w n ic tw u  kursu . M ie jsce na od- 
P3 n t n Ż f CSt °? r ?nlczone’ żeby się n ie  rozp isyw ać za 

fo rm a t je s t u jed no lico ny  i  sprow adzony do roź- 
« a r ty  pocztow ej, aby sz tyw ne jednakow e k a r tk i 

dobrze się u k ła d a ły  w  karto tece. P rzesyłan ie  fo rm u la 
rza na ka rtce  pocztow e j na znaczek 15 z ł i  kopertę , a 
nam  pozw o li u n ikn ąć  s tra ty  czasu na o tw ie ra n ie  kopert.

2‘ k to ? z Wae -*est w  ta k  c iężk ich  w a runkach , że n ie
może m ieć na w łasność co m iesiąc nowego nu m eru  „M ło -  
dego Żeg larza“  i  będzie go czy ta ł w  ś w ie tlic y  lu b  u koleg i, 
n i w yc in a ją c  fo rm u la rz a  —  niech ponum erow ane odpo
w ie d z i prześle na ka rc ie  pocztow ej, poda jąc po stron ie  
adresow ej w szystk ie  dane zgłoszenia, rozmieszczone ta k

4.

ja k  na w ła śc iw ym  fo rm u la rzu . Zgłoszenia 1 odpow iedzi 
nadesłane w  in ne j, n iż  opisana, fo rm ie , a zwłaszcza na 
arkuszach innego fo rm a tu  n ie  są brane pod uwagę. 
O dpow iedzi na leży n a jp ie rw  opracować na brudno, żeby 
un iknąć  kreś leń i  popraw ek i  dop iero  po spraw dzeniu 
w p isać na fo rm u la rz u  pod py ta n ia m i, s tarann ie , czy te l
nie, a tram entem .
Z  k o le i w p isu je  się nazwę w o jew ództw a, gdyż zgłoszenia 
segregowane są w g  w o jew ództw , nazw isko i  Im ię, adres 
i  dokładne dane personalne.
F o rm u la rz  w yc ina  się dok ładn ie  w g l in i i  i  sm aru je  k le 
je m  ro ś lin n ym  po ca łe j p o w ie rzchn i zad rukow ane j n i
n ie jszym i ob jaśn ien iam i, doczytawszy je  przedtem  do 
końca. In n e  k le je  pow odu ją  zamazanie p ism a na od
w rocie .
Na zasm arow anym  k le je m  p o lu  czerw onym  k ładz ie  się 
k a rtę  pocztową za 10 z ł s troną  przeznaczoną na ko re 
spondencję na k le j i  p rz y k le ja  uw aża jąc, żeby lew a k ra 
wędź k a r ty  b ieg ła  dok ładn ie  w zd łuż  k raw ęd z i po la  czer
wonego. Potem  zagina się pozostałą lew ą część fo rm u 
la rza i  n a k le ja  na s tro n ic  adresow ej na je j  le w e j po ło 
w ie  przeznaczonej na adres nadawcy.
K a rtę  adresu je się do „M łodego Żeglarza“ , G dyn ia , A l. 
Z jednoczenia 3 „K u rs  P rzygo tow aw czy“  i  w ysy ła  n a j
późn ie j 31 s tyczn ia  1950 roku .

PRZECZYTAJCIE REGULAMIN KURSU OGŁOSZONY W DZIEW IĄTYM  NUMERZE „MŁODEGO ŻEGLARZA“.
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Kto i  jak często sprawdza stan zdro
wia marynarza?

Jak ie  cechy po w in ie n  posiadać m a ry 
narz?

Na czym  polega u ro k  zaw odu m a ry 
narskiego, a ja k ie  są jego s trony  ujem ne?

Czy m a ryn a rz  może znaleść pracę na 
lądzie?

U . K W A L IF IK A C J E  Z A W O D O W E  M A 
R Y N A R Z Y .

J a k ie 's z k o ły  p rzyg o to w u ją  załog i n iż 
sze i  o fice ró w  d la  po lsk ie j f lo ty  ha nd lo 
wej?

Jak ie  s tanow iska na s ta tkach mogą 
za jm ow ać absolwenci PSJ, je ś li n ie  szko
lą się da le j?

Czy do uzyskan ia  dyp lo m u o fice rsk ie 
go konieczne jes t ukończenie PSM?

Jak ie  stanow iska  na s ta tkach  obsadza 
się posiadaczam i d yp lo m ów  o fice rsk ich?

Czy w ym agan ia  co do dyp lo m u  zależ
ne są od rodza ju  i zasięgu s ta tku  i  mocy 
jego s iln ika?

Jak ie  są dyp lom y, co potrzeba do ich 
uzyskan ia  i ja k ie  da ją  up raw n ien ia?

I I I .  N A  C Z Y M  P O LE G A  P R A C A  N A  
S T A T K U ?

Na czym  polega praca kap itana?
Na czym  polega praca o fice rów  p o k ła 

dowych?
Na czym  polega praca starszego m e

chanika?
Na czym  polega praca o fice rów  m aszy

nowych?
Na czym  polega praca rad io o fice ra  i 

e lek tro techn ika?
Na czym  polega praca za łog i p o k ła do 

w e j: co ro b i ch łop iec pok ładow y, m łodszy 
;i starszy m aryna rz , cieśla i  bosman?

N a czym  polega praca za łog i m aszy
no w e j: co ro b i w ęg la rz, palacz, sm arow 
n ik , m otorzysta?

Na czym  polega praca za łog i ho te low o- 
gospodarcze j; co ro b i ch łop iec k a b in o w y  
i kuchenny, s tew ard, kuch a rz  i  starszy 
s tew a rd  lu b  ochm istrz?

N a czym  polega praca załog i ho te low e j 
na s ta tku  pasażerskim ? IV.

IV . J A K  M A R Y N A R Z E  P R Z Y S P IE S Z A JĄ  
DROG Ę P O L S K I DO S O C JA L IZ M U ?  (na
podstaw ie le k tu ry  prasy).

K o m u  Polska zawdzięcza p o w ró t f lo 
ty  h a nd low e j dó K ra ju ?

Jak  w spó łzaw odn ic tw o  załóg p rzyczy 
n ia  się do ro zw o ju  żeglugi?

Jak ie  osiągnięcia p rzyn ió s ł system 
oszczędzania w  floc ie?

JAK WYKONAĆ ZADANIA?
W n -rze  bieżącym  w p row adzam y pe

w ną nowość.

O sta tn ie  zadanie je s t n ieobow iązkowe. 
K to  n ie  będzie m óg ł dotrzeć do źród ła 
w iadom ości o dyp lom ach, w ym ien ionego 
pod b) —  może nie umieszczać odpow iedzi. 
Zadanie p ierw sze w  w iększości p u n k tó w  
będzie dostępne d la  każdego, k to  przeczy
ta  b ieżący nu m er „M łodego  Ż eg larza“  i 
choć trochę  in te reso w a ł się m orzem , ale 
w  100% rozw iąże je  dopiero ten, k to  z a j
rz y  do poprzedn ich  nu m eró w  naszego 
pism a w y liczo n ych  pod a). P atrząc na r y 
sunek n ie  pom yślc ie  p rzypadk iem , że na 
s ta tku  ha nd low ym  o fice row ie  i m arynarze

noszą ta k ie  m u n d u ry  ja k  tam  narysow a
no. Z rob iono  to celem u ła tw ie n ia  W am  
rozpoznania i  podkreś len ia  różn icy  m iędzy 
poszczególnym i s tanow iskam i. W rzeczy
w is tośc i m arynarze  u b ie ra ją  się po cy 
w ilne m u , a i  o fice rów  rzadko  k ie d y  u jr z y 
m y w  m undurach.

Zadania 2, 3 i  4 s tanow ią  jedną całość 
opartą  na p ro s tym  w y lic z e n iu  odległości 
z m apy i  zna jom ości ta k ic h  pojęć, ja k  
po jem ność N R T, nośność itp ., o czym  n ie 
je d n o k ro tn ie  w sp om in a liśm y  w  „M ło d y m  
Ż eg la rzu“  —  n ie  będą w ięc  chyba n ikom u 
z k u rs a n tó w  spraw iać trudnośc i. Z  te 
m atem  IV  są zw iązane racze j luźno i  za
w ie ra ją  pow tórzen ie  poprzednich w ia d o 
mości.

1. Na rysu n ku  pow yże j w id z im y  44-asobexą załogę dużego parow ca ug rupow aną  wg. za jm ow a
nych 15 stanow isk. W ym ień  te  s tanow iska  t określ k ro tk o , Jakie zasadnicze fu n k c je  wchodzą 
w zakres każdego z nich.
l .  .... ...................          2.
3. ...... ........ ;............... .....................................................  4. ........................  ’...............................................
5.   fi.
7.         8.
9. ............................. ;..............................;.....................  10. ................... ........................................................... ....

Ul. ...................................................................  12.  "
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2. P a ro w ie c  o po jem nośc i 3080 N R T  i  nośności ogólne) 7200 to n  (w raz z p a liw e m  i  zapasami) -wy
rusza w  podróż z G d yn i do  Buenos A ire s  z ła d u n k ie m  cem entu (1 torta cem entu w  w o rka ch  
za jm u je  0,7075 m 8). Jego szybkość w yn o s i 12 w ęzłów , a zużycie  w ęg la  30 to n  na dobę, 11« 
w ęgla  m usi zabrać ze sobą, ab y  w ys ta rc z y ł na -podróż w  Jadną s tronę  z  20 p roc. rezerw y?

a. i le  cem entu będzie m óg ł zabrać pow yże j w spom n iany sta tek, sko ro  op rócz węgla zała
d u ję  w  G dyn i 140 ton  w ody  s ło d k ie j 1 żyw ności?

4. W ja k im  procencie  przestrzeń ła d o w n i n ie  zostanie w yko rzys tana  w  czasie tego re jsu?

5. Re la t  będzie m ia ł wasz ko lega, gd y  o trz y m a  dyp lo m  kap itana  żeg lug i w ie lk ie j?  U ro d z ił się 
w  r. 1933, Obecnie je s t on  uczn iem  IX  k l „  za -pisał się do K o ła  P rzysposobien ia  M a ry n a rs k ie 
go „S P “ , je s t c zyn n ym  ZM Pow cem , b y ł ju ż  na b rygadz ie  „S P “  w  lecie , b ie rze  także ud z ia ł 
w  ku rs ie  ko re spon den cy jnym . U czy się p i ln ie  a zwłaszcza f iz y k i,  m a te m a tyk i, po lsk iego . 
1 p a u k i o Polsce W spółczesnej. N ie w ą tp liw ie  w  r. 1950 dostan ie  s ię do S zko ły  Jungów . 
(O dpow iedź n ieobow iązkow a).

U w ag i o k u rs ie  ko re spon den cy jnym  lu b  zapytan ia  na tem at zw iązany z ku rsem  lu b  
szko ln ic tw e m  m o rsk im :.

nazw isko  1 im ię

adres
ZG ŁO S ZE N IE  N A  K U R S  PR ZYG O TO 

W A W C ZY
(do wypełnienia dla zgłaszających się po raz 

pierwszyi

1.
czy"“zam ierza kandydow ać do szko l
n ic tw a  m orskiego, do ja k ie j szkoły?

czy ' od p o w ia d a ' w ym ag an io m "'”¿6" dó 
zd row ia , w ag i, w zrostu

czy na leży dó K o ła  P rzysposobien ta 
M aryna rsk iego  „S łużba  P olsce" i Ja

kiego?

dala urodzen ia :

d ó ja f c ie jś ż k ó ły ik t d r e jk la s y u ć z  
cza lu b  w  ja k im  zaw odzie ' p racu je?

zawód o jca (m a tk i), je ś ii r o ln ik  — ile  
ha ziem i?
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NA MORSKIM HORYZONCIE
STATKI I ŻEGLUGA

W p a źdz ie rn iku  Polska F lo ta  H and low a w y 
kona ła  p lan  przew ozów  pasażerskich w  145 proc. 
zaś p lan  przew ozów  to w a ro w ych  — w  111 proc. 
Za okres dziesięciu  m iesięcy bieżącego ro ku , 
p lan  przew ozów  pasażerskich w yko n a n y  został 
w  l i i  proc. a przew ozów  to w a ro w ych  — w  109 
proc.

K a p ita n  s ta tku  „K o ło b rz e g “  — Ł a w ryn o w icz  
— podał, że w czasie jednego z os ta tn ich  re jsó w  
tego s ta tku  z Gdańska do R o tte rdam u — w cza
sie gw a łtow nego sztorm u — uszkodził się s te r 
co g roz iło  bardzo pow ażnym  niebezpieczeń
stw em  zarów no jednostce, ja k  i załodze. W tedy 
bosman s ta tku  A n to n i F u rm a n k ie w icz  w w a ru n . 
kach  p rzekracza jących  n iem a l m oż liw ośc i lu d z 
k ie  — p rzep ro w adz ił napraw ę s te ru  pod wodą. 
Oprócz bosmana F u rm a nk iew icza  — p rzy  na- 

f t<au w y ró ż n ili się — I I I  o fic e r Jan M i- 
cna iak  i  st. m ar. Bogusław  Langow ski,

STOCZNIE
n ^ h v ia te k  ,że£lu SJ p rzyb rzeżn e j „A n n a "  — w y- 
, AT *  , kor,cu lis topada  przez ek ipę  ra to w n i-  
„ ą 1 “ sadzony p rze jśc iow o  na m ie liźn ie  
n . .o 0l>11ZU. f a yn sk it‘ j  P,aży  — P ° u ruch o m ie n iu  

0 iiU  po w ypom pow a n iu  z jego 
W02 y. ~  zostat od ho low any  na S tocznię 

e i„y ,, k5 ;  Sdzie będzie zadokow any. Po rem on- 
” A n n a “  poddana zostanie k o n i

n y  bndo ' v le’ k tó ra  p rz y w ró c i je j  daw -
k u ’ E ! ™ ie n " y  W ygląd — zgrabnego statecz- 
w o i i i ^  i l r  ZkOWeg0' Ja k  w iadom o — podczas 
lo w n tk  *f1Cy P rzebudow a li „A n n ę “  na ho- 

■ w  t y “  C harakterze, pod nazwą „ W i lk “ ,
y  ą ona w la tach  1946—17 razem  z in n y m i

celu s tw o rz y ły  specja lne p rzeds ięb io rs tw o pod 
nazwą ,,P K P  — P rzeds ięb io rs tw o  Pom ocnicze 
S ta tek — P ro m “ . S iedzibą przeds ięb io rs tw a  jes t 
c h w ilo w o  G dyn ia , z c h w ilą  je d n a k 'w y k o ń c z e n ia  
p rom u p rzedsięb io rstw o przeniesie się za s ta t
k ie m  do Ś w inou jśc ia , gdzie ju ż  się b u du ją  od-

Już w k ró tc e  ob e jm ie  służbę na  tras ie , Ś w in o 
u jśc ie  — T re lle b o rg , p ro m  k o le jo w y  „K o p e rn ik " , 
g ru n to w n ie  w y re m o n to w a n y  przez po lsk ie  s to 
cznie. Na zd ję c iu  — „K o p e rn ik “  p rzed  re m o n 

tem.

pow iędnie  pomieszczenia. „K o p e rn ik “  będzie 
na p rzem ian  z p rom am i szw edzkim i obs ług iw a ł 
po łączenie ko le jo w e  S tockho lm  — W arszawa, 
ku rsu ją c  na szlaku T re lle b o rg  — Ś w inou jśc ie .

O bok re m on tów  je dn os tek  s ta rych  ró w n ież  
budow a s ta tków  no w ych  na naszych w łasnych 
stoczn iach — zakreś la  coraz szersze k rę g i. 1 ta k  
po łożono n iedaw no s tę p k i pod czw a rty  ii p ią ty  
d robn ico w ie c  m o to ro w y  o 660 tonach  nośności. 
P lany  ty c h  n ie w ie lk ic h  jedn os tek  przeznaczo
nych  do żeg lug i m a le j — w ykonane  zosta ły  przez 
po lsk ich  in żyn ie ró w  i  k o n s tru k to ró w . B udow a
ne od k i lk u  m ies ięcy duże drobn icow ce m o to 
row e  ty p u  „L e w ą n t“  zb liża ją  się szybko do m o
m en tu  uroczystego spuszczenia ic h  na wodę. 
P ie rw szy z „L ew an tó W “  m a ka d łu b  go tow y w  
70 proc., d ru g i — w  55. W arsz ta ty  stoczniowe 
o b rab ia ją  m a te ria ł na dalsze „L e w a n ty “ .

P lanu je  się ró w n ież  budow ę da lszych  „S o ld - 
k o w “ . z  p ie rw sze j se r ii — sześciu — ju ż  d ru g i 
— „Jedność R obotn icza“  — w chodz i w  ty m  m ie 
siącu do służby. Następna seria iden tycznych

rudow ęg low ców , do k tó ry c h  bu dow y  stocznie 
nasze n iezadługo p rzys tą p ią  — będą ca łkow ic ie  
spawane (dotychczasowe są spawane w  35 proc.) 
U ła tw i to  1 przysp ieszy budow ę pozw a la jąc na 
jeszcze większe zastosowanie p re fa b ry k a c jl.

ŻYCIE PORTÓW
W Ś w inou jśc iu  rozpoczęło w  o s ta tn ich  m ie 

siącach pracę d rug ie  obok „D a łm o ru “  państw ow e 
przeds ięb io rs tw o  po ło w ów  da le kom o rsk ich  „D e l
f in “ . P rzeds ięb io rs tw o  to  spe c ja lizu je  się w  po 
łow ach la g ro w ych  i posiada obecnie cz te ry  no
woczesne lu g ry  śledziowe. In a u g u ra c ja  p racy 
„D e lf in a “  od by ła  się w  m om encie w y łado w an ia  
przez łu g ie r „D e lf in  I I “  1250 beczek śledzia do
starczonego z M orza Północnego ja k o  p ie rw szy 
ładu nek  w  ram ach  bieżącego sezonu ś ledzio
wego.

P oda jem y n in ie js zym  do w iadom ości p iln y c h  
czy te ln ikó w  k ro m k i „N a  M o rsk im  H o ryzo nc ie “ , 
iz  w  poprzedn im  num erze „M ło deg o  Żeg la rza“  
W krad ła  się p rz y k ra  po m y łka . Otóż w ra k  po
n iem ieck iego  p a tro low ca  pokazany na zd jęc iu  
w  „N .M .H .“  na s tr  21 ~~ zosta ł g ru n to w n ie  od 
budow any i je s t w łasnością spó łd z ie ln i ryb a c 
k ie j „Łosoś“ , n ie  zaś „Jedność R ybacka“  ja k  
m y ln ie  podano. D z ie lnych  cz łonków  „Ł osos ia “  
k tó rz y  zn iszczony ka d łu b  z ta k im  zapałem  i  te m 
pem od budo w a li — serdecznie za tę po m y łkę  
p rzepraszam y. v  "

Z g rabny, s m u k ły  k a d łu b  tra u le ia  ryb ack iego  
„o a lm o r  I " ,  budow anego na jed n e j z  p o lsk ich  

stoczni.

w yw o z im y  za g ran icę  znaczne 
l  cebu li. Na zd ję c iu  — tra n s p o rt eksp o rto 

w e j ce b u li w  iporcie gdyńsk im .

Zeebm lo11™' 1 lo ly  pom ocn icze j. P rzyw rócona 
ń i iń t n ^ p r z y b r z e ż n e j  n ie  zdo ła ła  aż do ino- 
d o p ie ro 'te ra z !*CU zm ie “ ić  s y lw e tk i . !  nastąp i to

zaopiekow a ła “ ń " I n n a “ 0* 2“ 1 ♦ gdyńskleJ> k t6 raO new np ł , nną ~  trzeba  wspom nieć
przez t | ż e gs tT O ln ii Si tU?e. W5IkańczaneJ 0 l,ec,lie  
no m o rsw  p rom  k n i . i  eSt to  je d y n y  P o lsk i pe łza“  p̂  k n °  k o le jo w y  „K o p e rn ik “  (ex „W a-

M p f i l
na zastała Ze starego s ta tku . Zm denio-
m U u  a » L y lW etka  zew nę trzna p rom u  -  za
m iast dw óch pisz c za ł k o w a t y c h ko m in k ó w  b ę d z ie »

MORSKA K R O N IK A  ZSRR

M szach™  ^ k y ln l-ach po tężne k a d łu b y  now ych  
naszych m o to ro w có w  d ro b n ico w ych , tVDu 

„Lew a-n t“ . - .i. ... y ■

wnętrze* n r l» u , i eaen- W yposażono ca łkow ic ie  w nętrze, p rzebud ow yw u jąę  je  w g p lanów  n a l.
n ó w T k / h m  P o lsk ich  a rc h ite k tó w . Obokf  s a f i  

?  pasażerskich, pom yślano rów n ież 
zalogim f° rtOWyCh’ dw uos°h o w ych  kab in ach  d la

J» SioH Z,e.aZą cleliaw/'> P‘ ° “ . ta k  ja k  to by . 
' Ł K S  e’i, znajduje się pod zarządem i w 
S -  aksploataoji kolej państwowy oh, które w  tym

R adziecki m o to ro w ie c  pasażeraki „U k ra in a "

S ta tek „D o n “ , zdążający z ła d u n k ie m  węgla 
z Feodoz ji do J a łty , w ezw ał d rogą ra d iow ą  za
łogę p o rtu  ja łtań sk iego  do ja k  najszybszego 
ro z ła d u n ku  w  ram ach socja lis tycznego współza
w odn ic tw a .

W ezwanie zosta ło p rzy ję te . S ta tek  roz ładow a
no o S godzin przed w yznaczonym  te rm in e m , a 
p racu jąca  b rygada osiągnęła 198 proc. no rm y.

*
W osta tn ich  dn ia ch  w y p e łn ił p rzed te rm ino w o  

sw ó j p ię c io le tn i p lan  przew ozów  m o to row iec 
„D y m it r  D ońsk i“ , a przewożone do końca ro ku  
bieżącego to w a ry , o b e jm u ją  ju ż  p lan  przewozów 
z ro k u  1951,

„ D y m it r  D o ń sk i“  p ły w a ł w  czasie os ta tn ich  
trzech la t na ró żn ych  szlakach. Pod k ie ro w 
n ic tw e m  lept. ż. w . D . A . N ew skiego, odw iedzał 
on p o r ty  Oceanów A tla n ty c k ie g o , Spoko jnego 
i  In d y jsk ie g o , przewożąc se tk i tys ię cy  to n  n a j
ró żn ie jszych  to w a ró w . W b ieżącym  ro k u  m /s 
„D y m it r  D o ń sk i“  p rze b y ł ponad 55000 m il m o r- 
s łuch, a jede n  z jego re jsó w  w ió d ł trasą d łu 
gości 9400 m il m o rsk ich .

Załodze po k ła dow e j n ie us tę pu je  1 m aszyno
wa. Oszczędziła ona w  c iągu całego okresu  ponad 
100 to n  pa liw a , s iln ik  g łó w n y , m im o p rzepraco
w an ia  5000 godzin  bez re m o n tu , je s t nadal w  n a j
lepszym  stan ie.

Za łoga m /s  „D y m it r  D ońsk i“  ja k o  p ierw sza 
z f lo ty  b a łty c k ie j o trzym a ła  w ysoką nagrodę za 
w ykona n ie  p lanu. s

, ,, l „jL ' tInosi k i  f lo ty  P o m o cn icze j' M orza  K a sp lj-  
po s ta n o w iły  p rzeprow adz ić  w  tegorocznym  

i 8,,,4?.61ługow ym  ca ły  szereg t ra tw  z bu du l- 
A z e r b e jd C « “  Bal° ‘  WaZ <Ua ,nny0*» »ortów

p ie rw szą  karaw anę tra te w  p rzeprow adz ił 
£ ̂ ŝ jrac 1̂̂ n ^a B aku  h o lo w n ik  pe łn om o rsk i 
„B ie d a w y j“ . w  c iągu całego sezonu żeglugowego 
odeszło z A s tra ch a n ia  k ilka d z ie s ią t ta k ic h  ka ra 
wan. D os ta rczy ły  one w ie le  ton  cennego budulca 
d la  p rzew iez ien ia  k tó rego  k o le ją  trzeba b y ło b y  
użyć tys ięcy  wagonów .

Przed k ilk o m a  d n ia m i opuściła  A strachań 
osta tn ia  w  ty m  ro k u  karaw ana.

- *
P o rt we W iadyw os to ku  coraz b a rdz ie j się m e. 

onanizu je  w  ram ach  re n o w a c ji urządzeń prze ła 
du n ko w ych . Poza w ym ia n ą  n ie k tó ry c h  u rzą 
dź“ 11 dźw igo w ych , s tasu je  się coraz szerzej m e- 
chaniczne urządzen ia  do p rze ładu nków  Jak 
w ózk i, sz ta p la rk i itp . B ardzo dobrze zda ły  też 
egzam in tra n s p o rte ry  ładu jące  z sam ochodów  na 
s ta tk i i  o d w ro tn ie , da jąc  najlepsze św iadectw » 
zarów no k o n s tru k c ji ja k  w ykonan ia .

F ragm ent p o rtu  w e W iadyw ostoku

N iedaw no m arynarze  ra d z ie ck ie j f lo ty  Oce
anu Lodow atego odn ieś li no w y  sukces. O to prze
p ro w a d z ili on i z A rcha ng ie lska  do basenów że. 
g lugow ych  Ob —- Irty s z a  i  J e n is je ju  ca łą  f lo tę  
jednostek rzecznych, p rzebyw a ją c  w śród  sztor- 
m ów , bu rz  i  lodó w  p o la rn ych  ponad 2000 m il.

Szczególnie w y ró ż n ił się podczas w ykona n ia  
zadań sta tek  h o lo w n iczy  „L iz a  C za jk ina “ , k tó re 
go m io d y  ka p ita n  kom som olec A . J. 2u kow lcz  
zosta ł odznaczony „O rde rem  Czerwonego Sztan-
f lŁr.Vk».r« c.y " ^ W y i 6 ż n lły  8,9 u k ie  zal»r> s ta tków  „P r tb o j«  |  „P a n a J" oraz lodołam seza N r I .  V
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ZOSTANĘ PRACOWNIKIEM MORZA
Wreszcie ci kandydaci, którzy staną do 

egzaminów wstępnych, zdecydują sami o 
swym losie w zależności od tego, jak się w 
ciągu roku szkolnego uczyli w szkole. Egza
miny obejmować będą: matematykę, fizykę, 
polski i naukę o Polsce Współczesnej. Trze
ba o tym pamiętać od dziś i dokładać wszel
kich starań, aby opanować wymagany pro
gramem materia}.

JAKIM WARUNKOM MUSZĄ ODPO* 
WIADAC KANDYDACI

1. K and ydac i do ochotn icze j s łużby w M ar. 
W o j.: w ie k  18—20 la t  (ro czn ik i 1930—32). 
eo n a jm n ie j 7 k i .  szko ły  podstaw ow e j, 
bardzo d o b ry  s tan  zdrow ia .

2. K and ydac i do ¡Państwowej S zko ły  Jungów :
a) na ku rs  3 -le tn l, p rzyg o to w u ją cy  k a n 

dyd a tó w  do P aństw ow e j S zko ły  M o r
s k ie j: w ie k  15—17 la t;  ukończone 7 k l.  
szko ły  p o d s ta w o w e j; bardzo d o b ry  stan 
zdrów -a w g w ym agań podanych p o n i
żej. K an d yd a c i na W ydz. m echan iczny 
w in n i1 posiadać p ra k ty k ę  ślusarską, 
m onterską , kow a lską  i tp .

b) na ku rs  1-roczny  p rzyg o to w u ją c y  ka n 
dyd a tó w  do PSM : w ie k  16—13 la t u- 
kończone 9 k l.  szko ły  ogó lnokszta łcą
cej — na w ydz. n a w ig a cy jn ym , a l'ce - 
um  m echaniczne I  s topn ia  i św ia 
dectw o czeladnicze — na w ydz. m e
chan iczny; bardzo d o b ry  stan zdrow ia , 
wg. w ym agań podanych poniże j.

e) na k u rs  1-ro czn y  ksz ta łcący załogi 
pok ła dow e  i  m aszynow e; w ie k  16—18 
ła t;  ukończone 7 k l.  szko ły  podstaw o
wej.; bardzo d o b ry  stan  z d ro w a  wg. 
w ym agań podanych  pon iże j. K a n d yd a c i 
do za łog i m aszynow ej posiadać muszą 
p ra k ty k ę  w  w arsz ta tach  m echanicznych.

3. K and ydac i do P aństw ow e j S zko ły  R yba
ków  M orskich?

a) na w ydz. n a w ig a c y jn y  — k u rs  n iż 
szy; w ie k  17—19 la t;  ukończone T k l.  
szko ły  p o d s ta w o w e j; bardzo d o b ry  
s tan zd row ia  wg. w ym agań podanych 
poniże j.

b) na w ydz. n a w ig a c y jn y  — k u rs  w yż 
szy; w ie k  17—19 la t ;  ukończone 9 k l.  
szko ły  ogó lnoksz ta łcące j; bardzo d o b ry  
s tan zd ro w ia  wg. w ym agań  podanych 
pon iże j.

c) na w ydz. m echan iczny; (w iek 17—19 
la t;  ukończone lice u m  m ech. I  s topn i# ; 
ba rdzo  d o b ry  s tan zd row ia .

W ym agania  co do stanu zd ro w ia  ka n d yd a 
tów  do S zkół ad 2) i 3): w z ro s t m in im u m  158 
cm, waga p rz y  ty m  wznoście 50 kg . a p rz y  
w yższym  od pow ied n io  wyższa; w z ro k  — oba 
oczy bez k o re k c ji  V 1.0; s łuch  — szept z od 
ległości 8 m ; uzęb ien ie  — bardzo d o b ry  stan 
zębów, zęby zaleczone i uzupełn ione, d o p u 
szczalny b ra k  n a jw yże j 3 zębów ; budow a c ia 
ła p ra w id ło w a , bez żadnych schorzeń 1 upo
śledzeń.

4. K andydac i do P aństw . JLiceum B udow y 
O krę tów : w ie k  16—20 la t ;  ukończone 
9 k l.  szko ły  ogó lnokszta łcące j lu b  l i 
ceum m ech. I  s to p n ia ; dotory stan zd ro 
w ia .

5. K an d yd a c i do L ice u m  Mechanicznego 
I  st. p rzy  Z je d n . S toczn i P o lsk ich  oraz 
do Szkół Z a w odow ych  p rzy  Stoczniach 
w  G dańsku, G dyn i i  Szczecinie: u ko ń 
czone 7 k l.  szko ły  podstaw ow e j.

& K a n d yd a c i (ka n d yd a tk i) na W ydz. B u 
dow y O krę tów  P o lite c h n ik i G dańskie j 
1 do W yższej S zko ły  H and lu  M orsk iego : 
ukończone 11 k l.

7. K and ydac i (ka n d yd a tk i) na p rzysz łych  
in s tru k to ró w  i  dzia łaczy ( in s t ru k to rk i i 
dz ia łaczk i) na od c in ku  spo rtu  żeg la rsk ie 
go: w ie k  od 15 la t  w zw yż ; d o b ry  stan 
zd row ia ; chęć pośw ięcenia  się pracy 
społecznej na o d c in ku  sp o rtu  żeg la r
skiego.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
(red. A. Nomakomski)

D la  wszystkich, k tó rzy  powzię li tę de
cyzję, a tak ie  dla kandydatów do szko
lenia w  sporcie żeglarskim umieszcza

m y ważne wskazówki, oparte na zarządzeniu 
wydanym  ostatnio przez Komendę Główną 
P. O. „Służba Polsce“ w  porozum ieniu z M i
nisterstwem Żeglugi.

OROOA NA MORZE
Do M aryna rk i W ojennej, do szkół M in i

sterstwa Żeglugi i  do sportu żeglarskiego 
kierowani będą. w  r. 1950 ty lko  ci kandydaci, 
k tó rzy  przejdą przez teoretyczne i praktycz
ne szkolenie w  ramach Przysposobienia M a
rynarskiego P.O. „SP". D la kandydatów na 
W ydz. Budow y O krętów  Politechniki Gdań
skiej i do W yższej Szkoły H and lu  M orsk ie
g o — przeszkolenie w  K o ła c h . Przysp. M a 
rynarskiego jest pożądane. N a leży więc 
niezwłocznie zgłosić się do Miejskiej lub 
Powiatowej Komendy P.O. „SP“  celem 
zapisania się do Kola Przysposobienia M a
rynarskiego. Trzeba spełniać w arunki co do 
wykształcenia, zdrowia i w ieku, które po
dajemy w  dalszej części a rtyku łu . P rzy za
pisie należy złożyć następujące dokum enty:

a) podanie o przyjęcie zaopiniowane iprzess 
K-dta Hufca „S P “ ,

b) własnoręcznie napisany życiorys,
c) świadectwo moralności lub opinia Partii 

lub Z M F  (nie starsze jak 3 miesiące),
d) odpis m etryki urodzenia,
e) odpis ostatniego świadectwa szkolnego, 
i)  3 fotografie o ¡wymiarach 3 cm  4,5 cm 

(na białym tle, bez nakrycia głowy), 
g) zezwolenie rodziców lub opiekunów dla 

kandydatów, którzy nie ukończyli 18 la t 
życia, uwierzytelnione Iprzez władze ad
m inistracji ogólnej lub M.O.,

> h) kw es tion a riu sz  wg. w zoru , k tó r y  .poda 
K om enda M ie jska  lu b  P aństw ow a „S P ", 

t)  ew en tua lne  odp isy  do kum en tów , s tw ie r
dza jących  ukończen ie  k u rsó w  żeg la r
s k ich  lu b  P rzysposobien ia  M a ry n a rs k ie 
go.

Z im ow y okres , szkolenia teoretycznego 
ju ż  się rozpoczyna. K ursy teoretyczne z za
kresu Przysposobienia M arynarskiego odby
wać się będą zasadniczo w  miastach, w  k tó 
rych są Kom endy M ie jskie lub Powiatowe 
„S P “ i  znajdzie się odpowiednia liczba słu
chaczów.

Natom iast wszyscy pozostali nie objęci 
tym i kursami przechodzić będą szkolenie 
przy pomocy kursu korespondencyjnego w 
„Miodym Żeglarzu", na który należy się 
niezwłocznie zapisać. U dzia ł w  kursie ko 
respondencyjnym ,.Młodego Żeglarza“  po
żądanym jest również dla junaków  uczestni
czących w  kursie teoretycznym w  swoim 
mieście.

Po okresie szkolenia teoretycznego, na
stąpi szkolenie praktyczne na jednym  z tu r
nusów miesięcznych od maja do września 
1950 r.

CO DECYDUJE O PRZYJĘCIU

O dostaniu się na morze decyduje szereg 
momentów, częściowo zależnych a częścio
wo niezależnych od w o li kandydata.

D o czynników niezależnych od w o li kan
dydata zaliczamy ocenę K om is ji K w a lifika 
cyjnej, która będzie rozpatrywać każde zgło
szenie oraz w y n ik  badania lekarskiego, na 
które: zostaną skierowani jeszcze w  okresie 
zim owym  kandydaci“ do M ar. W oj., PSj 
i  PSKM. W  razie orzeczenia lekarza, że kan
dyda t nie nadaje się do wym ienionych po
wyżej . k ie runków  szkolenia, można ubiegać 
się o skierowanie do szkół, gdzie wymaga
nia, warunków  fizycznych są łagodniejsze 
(np. PLBO  lub  szkoły stoczniowe) lub  do 
szkolenia w  sporcie żeglarskim.

Orzeczenie lekarskie ma znaczenie decy
dujące i  na wypadek odrzucenia, trzeba po 
męsku pogodzić się z  losem- i  obrać in ny  za
wód, zbliżający do morza, 
f . : Natom iast od w o li kandydata zależy w y 
n ik  teoretycznego kursu lub kursu korespon
dencyjnego oraz w yn ik  szkolenia praktycz
nego,, k tóre-to  w y n ik i będą brane pod uwagę- 
p rzy  kierowaniu na egzaminy wstępne. P rzy. 
należytej pilności, uwadze i  stosowaniu się 
do wskazówek można ła tw o uzyskać w yn ik i 
pomyślne.

LO G O BR Y F I
Do podane j f ig u ry  w p isać 27 w y ra zó w  p ięc io - 

l ite ro w y c h  o poniższych znaczeniach. Ś rodkow e 
li te ry  ty ch  w yrazó w  dadzą rozw iązanie .

Znaczenie w yrazó w : l)  Jada ln ia  okrę tow a ,
2) Wąskiii pas z iem i ostro  w rz y n a ją c y  się w  morze,
3) O tw a r ty  od g 6 ry  z b io rn ik  na wodę, 4) M ia ra  
szybkości na m orzu, 5) D rap ieżna ryb a  m orska, 
6) D ługa, wąska zatoka u s ka lis ty ch  w yb rze ży  
skan dynaw sk ich , 7) W yspa po lska na B a łty k u , 
8) M a ły  o k rę t, d a w n ie j s łużący do p rzesy łan ia  
w ieśc i lu b  rozkazów  w o je n n ych  dziś pe łn iący  
szereg fu n k c ji  pom ocn iczych  w  o d le g łych  n ie raz 
od m a c ie rzy  oko licach , 9) P o lsk ie  kątp ielisko 
m orsk ie , 10) B ok  s ta tku , 11) M ie jsce  ,,s ty k u “  
morfca i  lądu , 12) T a jn y  a lfabe t, 13) P io n o w y  s łup 
służący do ro zp inan ia  żag li, 14) G łów na wyspa 
w  a rch ipe lagu  F ilip in , 15) T ra n s p o rt to w a ró w  
z p rądem  rzek, 16) Inaczej ,,znosy“ , c z y li zbo
czenia s ta tk ó w  z w yznaczonej drogL z pow odu 
w ia tru  lu b  iprądu, 17) K siążka  zaw iera jąca  op isy 
m órz, b rzegów  i  p o rtó w  d la  po trzeb  n a w ig ac ji, 
18) G a tunek tw ardego  i  trw a łe g o  drzew a, 19) Rak 
m o rsk i, 20) O dpow iedn io  o b ro b io n y  ka w a ł drze
wa lu b  m e ta lu , p rzys tosow any do zam ocow yw a- 
n la  na n im  lin y , 21) C z łow iek u b ra n y  w  ska fande r 
i  p ra cu ją cy  pod wodą, 22) Rodzaj b a rk i bez w łas 
nego napędu, 23) Sztuczna d roga wodna. 24) S ta
te k  p ły w a ją c y  w  żegludze n ie re g u la rn e j, 25) Rze
ka  po lska , 26) W ie lk i żag ie l na ty ln y m  maszcie 
kecza, 27) S ta ły  w ia tr  w ie ją c y  rano i  w ieczorem  
u w yb rze ży  m orsk ich .

LO G O G RYF I I
Do rzędów  p io n o w ych  podane j f ig u ry  wpisać 

ko le jn o  21 w y ra zó w  o poniższych znaczeniach. 
L ite ry  w  oznaczonych k ra tka ch  dadzą rozw iąza
nie.

Znaczenie w y ra zó w : 1) S ka lis te  w ysepk i po
łożone tys iąca m i u zachodnich w ybrze ży  F in 
land ii,. 2) Jednostka pom ocnicza bez napędu uży 
wana w  po rta ch , 3) Łódź okrę tow a , 4) S k o ś n o  
źag low iec d w u -, t rz y  — i  w ię ce j m asztow y, 5) 
ertóniówieesny otaęt używany na M<wrxu $róó-

z iem nym , po ruszany w ios łam i, 6) Żaglow iec 
arabsk i, 7) P o lsk ie  p rzeds ięb io rs tw o  p o ło w ó w  da
le kom orsk ich , 8) M !ejscowość Ina naszym w y 
brzeżu zachodnim , gdzie zn a jd u je  się la ta rn ia  
m orską, 9) Jednostka w iś lana  używ ana niegdyś 
do przew ozu zboża, 10) W ie lk i sta tek pasażerski, 
k tó r y  w  r. 1912 w pad ł na gó rę  lodow ą n zatonął 
w raz  z ponad 1000 pasażerów, 11) Żag low iec o 
trze ch  m asztach u re jo n ych , 12) O k rę t w o je n n y  
używ an y  do w y ła w ia m  a m in , 13) S zybk i żaglo
w iec h a n d lo w y  z końca  X IX  w ., 14) Rzeźba na 
dz iob ię  żaglowca, 15) T rzym asz to w y żag low iec 
z X V  i X V I  w ie ku , 16) Duża łódź o k rę tow a , co 
n a jm n ie j 14 w ios łow a, 17) Nazwa pierwszego 
c a łko w ic ie  w  Polsce w ybudow anego s ta tk u  han
dlowego, 18) P łó tno  u m o ż liw ia ją ce  s ta tkom  p o 
ruszanie  się p rzy  pom ocy s i ły  w ia tru , 19) S to
p ień  o fic e rs k i w  m a rynarce  w o le n n e j, 20) N ie 
w ie lk i trzym asz tow y  o k rę t w o je n n y  z początków  
X IX  w ., s łużący d o  zw iadów 1, łączności i tp ., 21) 
Nazwa o tw a rte j łodz i używ ane j n iegdyś przez 
K ozaków  na D n iep rze  i M orzu  C zarnym .

R ozw iązanie zadań nadsyłać na leży do dn ia  
10 s tyczn ia  1950 ro k u  pod adresem  re d a k c ji z do . 
p isk ie m  na koperc ie  „ r o z ry w k i um ys łow e“ . Za 
dobre roźw iązan ie  p rz y n a jm n ie j jednego z ty c h  
zadań, p rzyznanych  zostanie d rogą losow ania —

5 N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H
Za dobre rozw iązanie  zadań z n r  10 nagrody 

książkow e o trz y m u ją :
1. Jan  K o w n a c k i, T yczyn , u l. Gen. Ś w ie rczew 

sk iego 522, pow . Rzeszów.
2. S tan is ław  K o tow icz , W roc ław , u l. K n ia z ie w i- 

cza 15 a.
3. Ryszard R ozm yślew icz, Szczecin, K o m  W oj. 

P.O. „S łużbo  Polsce“ , u l. W aw rzyn ia ka  5
a* f t 1*?  K rzysiak, Oetrów W lkp., ul. Rynek 31/ 4b 
5- Jóaef Hyroui, Kościerzyno, ul. Młyńska U
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N A  SREBRNYM EKRANIE

K R Ą Ż O W N I K  „ W A R I A G "

W pad ł m i k iedyś do rę k i opis w a lk i 
ja ką  stoczył k rą ż o w n ik  ca rsk ie j 
f lo ty  „W a ria g “ , dow odzony przez 

k m d ra  R u dn iow a  i  kan on ie rka  „K o re je c “ 
pod dow ództw em  k m d ra  por. B ie la jew a  
z p rzew aża jącym i s iła m i japońskiego ad
m ira ła  TJriu. W a lka  ta  rozegra ła  się dn ia  
8 lu tego 1904 ro k u  w  pob liżu  p o rtu  Cze- 
m u lpo  i  b y ła  w stępem  do japońskiego a ta 
k u  na P o r t-A r tu r ,  przeprowadzonego 
przez tegoż japońskiego ad m ira ła  r.oca z 
» na 9 lu tego  1904 roku .

Japończycy —  zw an i h itle ro w c a m i D a
lek iego W schodu —  z w y k li b y l i  rozpoczy
nać w szys tk ie  w o jn y  zd ra dz ieck im i napa
dam i. W ojnę 1904 ro ku  rozpoczę li ró w n o 
czesnym a ta k iem  na P o r t-A r tu ra  i  a ta 
k ie m  na zespół k m d r R udn iow a, s tac jo 
now any w  ko re ań sk im  po rc ie  Czemulpo.

Zespół ten  sk ła da ł się z d w u  jednostek: 
pancernego k rą żo w n ika  ..W ariag“  i  kano - 
m e rk i „K o re je c “  p rz y b y ły c h  ta m  w  przed
dzień napadu z P o r t-A r tu ra . S y tuac ja  po- 
u yczna b y ła  ju ż  wówczas bardzo napięta 
i ,  s tw arza ła  poważne niebezpieczeństwo, 
to te ż  k m d r R u dn iow  zdecydow ał w y 
słać „K o re jc a “  z p o w ro te m  do P o r t -A r 
tu ra  po w iadom ości.

N ies te ty  „K o re je c “  m u s ia ł zaw rócić, 
ścigany przez japońsk ie  jednos tk i. A d m i
ra ł U r iu  p rz y b y ł na redę Czem ulpo i  w e
zw a ł o k rę ty  ro sy jsk ie  do opuszczenia p o r
tu , grożąc zbom bardow an iem  w szystk ich  
stac jonow anych ta m  jednostek fra n cu s 
k ich , ang ie lsk ich  i  innych .

K m d r  R u dn iow  zdecydow ał się wówczas 
iw  W „  S,c' e z P d ftn  i  na n ie ró w ną  w a lkę. 
- i e  uda ło  m u się n ies te ty  przebić. Z bom 
ba rdow any i  uszkodzony „W a ria g “  ze 
zdziesią tkow aną załogą w ró c ił na redę. 
gdzie g °  reszta załog i w ra z  z „K o re jc e m “ 
zatop iła . D rogo je dn ak  z a p ła c ili za to  Ja
pończycy. Z a top ion y  zosta ł jeden  to rpedo
w iec, a dw a k rą ż o w n ik i pow ażn ie  uszko
dzone.

Te pam ię tne w y p a d k i s tanow ią  treść 
p ięknego f i lm u  m orsk iego „K rą ż o w n ik  
W aria g “ , k tó ry  bardzo w ie rn ie  od tw arza 
n ie  ty lk o  bieg w yp a d kó w  ale i  ówczesną 
sy tuac ję  po lityczną , panu jącą w  te j części 
A z ji.

Ż yw a, n ie zw yk le  c iekaw a akc ja , prze
nosi się raz  po raz z pok ładu  jednego o- 
k rę tu  na d ru g i, ob razu jąc życie, zachowa
n ie  się i czyny poszczególnych załóg. N ad
zw ycza j w ie rn ie  od tw orzone zosta ły z w y 
czaje, panu jące w  poszczególnych flo tach, 
u b io ry  i  uzb ro jen ie  okrę tó w , stanow iąc 
w ie lk i p lus  f ilm u . W spania le  dobrane ty 
p y  m aryn a rzy  i  o fice ró w  carsk ich , zdu
m ie w a ją  w idza  sw ym  s ta rannym  opraco
w aniem . Szczególnie s iln ie  absorbu ją  u - 
wagę w idza  postacie obu dow ódców  je d 
nostek rosy jsk ich , z k tó ry c h  k m d r por. 
B ie la jew , m is trzow sko  zagrany przez a k 
to ra  Zrażew skiego szybko zdobyw a sobie 
sym pa tię  w idza sw ym  postępowaniem , 
sposobem byc ia  i  w spó łżyc iem  z załogą. 
Całość f i lm u  uzu pe łn ia ją  p iękne sceny ba
ta lis tyczne , w ykonane i  w yreżyserow ane 
po m is trzow sku , a ta k  inaczej od podob
nych, w id yw a n ych  w  film a c h  a m e rykań 
sk ich  czy angie lskich.

K a no n ie rka  „K o re je c “

F ilm  posiada jeden m inus, k tó ry  p o w 
s ta ł n ies te ty  u nas. To w a d liw e  tłum acze
n ie  tekstów , dezorien tu jące w idza  w  dzie
dz in ie  te rm in o lo g ii fach ow o -m orsk ie j. A  
szkoda, bo w łaśn ie  na ta k ich  p ięknych, 
w a rtośc iow ych  film a c h  w in n iś m y  uczyć 
nasze społeczeństwo podstaw ow e j w iedzy  
o m orzu. S taranne tłum aczen ia  p o z w o liły 
by  sk rys ta lizow a ć w id z o w i różn ice pojęć: 
o k rę t —  statek, bandera —  flaga  czy 
sztandar, pom ost b o jo w y  czy k a p ita ń sk i 
m ostek, przynosząc m u rea lną korzyść.

M im o  tego drobnego m ankam entu , f i lm  
je s t ta k  p ię k n y  i  w a rtośc iow y, że każdy 
w in ie n  go obejrzeć.

K rą ż o w n ik  „W a r ia g “  ton ie  na redzie  Czemulpo

SŁOWNICZEK
TERMINOLOGII MORSKIEJ

użytej w treści numeru
D E W IA C J A *— odchy len ie  ig ły  m agne
tyczne j jo d K lrn ii pó łn oc-p o łudn ie , spow o
dowane obecnością żelaza na s ta tku . Od
chy len ie  to  l ik w id u je m y  o b s ta w ia j ącĄ 
kom pas szeregiem magnesów i  k u la m i < 
z m ię kk ie g o  żelaza. Czynność tę  nazy
w am y kom pensow aniem  kom pasu.
FIO R D  — w ąskie , rozgałęzione, w  ląd 
w cina jące  się za to k i. P ow s ta ły  na sku te k  
obn iżen ia  się te renu  górskiego. W  re zu l
tacie m orze za la ło  gó rsk ie  d o lin y  w raz 
z odnogam i. F io rd y  sp o tyka m y  na p ó ł
nocnych i  zachodnich w ybrzeżach P ó ł
wyspu S kandynaw skiego.
F O R P IK  — część w nę trza  s ta tk u  zn a jd u 
jąca się m iędzy stew ą przedn ią  a p ie rw 
szą g rodz ią  wodoszczelną W fo rp ik u  
mieścił się przew ażnie  m agazyn bosm ań
ski.
G A F E L — górne drzew ce na skośnoża- 
g low cu , służące do ro zp inan ia  żagla. 
G O LFS ZTR O M  — c ie p ły  p rąd  m o rsk i, 
ja k b y  rzeka  w  m orzu . W yp ływ a  z Z a to k i 
M e ksykańsk ie j i  p rzem ierza  ca ły  A tla n 
ty k .
G R E T IN G I — drew n iane  p ły ty  w  fa rm ie  
k ra t, k tó ry m i na s ta tkach  p rz y k ry w a  się 
lu k j w  celu u ła tw ien ia , w e n ty la c ji w nę
trza  s ta tku , w zg l. k tó ry m i p rz y k ry w a  sie 
n ie k tó re  urządzen ia  pokładow e w  celu 
u m o ż liw ie n ia  przechodzenia nad n im i.
1 W A N T  A S S IS TA N C E  — „p roszę  po 
dejść do m n ie “ .
K L U Ż  A — o tw ó r w  bu rc ie  s ta tku  o 
specja ln ie  zao krąg lo nych  kraw ędz iach , 
przez k tó ry  w ysuw a się za bu rtę* s ta tku  
cum y. K lu z y  ko tw iczne , o tw o ry  w  b u r
tach, przez k tó re  w ypuszcza się łańcuch 
ko tw iczn y .
K R A N  — urządzenie służące do ładow ania 
s ta tku , inacze j dźw ig.
LA T A R N IO W IE C  — p ływ a ją ca  la ta rn ia  
m orska. S ta tek zaopatrzony w  s ilną  la 
ta rn ię , zako tw iczo ny  w m ie jscach spe c ja l
nie n iebezpiecznych d la  żeg lug i 
M ESSBOY — ch łop iec poda jący do sto łu 
w  messie, c z y li ja d a ln i s ta tko w e j.
N O R TH  — inacze j N ord , k ie ru n e k  k o m 
pasowy oznaczający pó łnoc.
PER TA — rozc iągn ię te  pod re ja m i s ta lo 
we lin y .  M a rynarze  z w ija ją c y  żag ie l re 
jo w y  k ła d ą  się w  poprzek re i na b rzu 
chu, nogam i op ie ra ją c  się na percie.
SP A L IN O  W IEC  — s ta te k  zaopatrzony w  
motoT s p a lin o w y , inacze j m otorow iec.
P .Z .2 . =  P O L S K I Z W IĄ Z E K  Ż E G L A R 
S K I — organ izac ja  nadrzędna w szystk ich  
k lu b ó w  żeg la rsk ich  w  Polsce. Celem je j  
je s t ko o rd yn a c ja  p racy k lu b ó w , k o n tro la  
w yszko len ia  spo rtow o-żeg la rsk iego  i nad
zór nad stanem tech n icznym  jednostek 
p ływ a ją cych .
S p o r t o w e  s t o p n i e  ż e g l a r s k i e  
P .Z .2 .: ś r ó d l ą d o w e  — m łodszy że
g la rz  ś ró d lą d o w y ; żeg larz ś ró d lądo w y; 
s te rn ik  ś ró d lądo w y; m o r s k i e  — m ło d 
szy żeg larz m o rs k i; ja ch to w y  żeglarz 
m o rs k i; ja c h to w y  s te rn ik  m o rs k i; ja c h 
to w y  k a p ita n  p rzyb rzeżn y ; ja c h to w y  ka 
p ita n  m o rs k i; l o d o w e  — żeglarz ja c h 
tin g u  lodow ego ; s te rn ik  ja c h tin g u  lodo 
wego. S p o r t o w a  k s i ą ż e c z k a  ż e 
g l a r s k a  P Z  2  w j a c h t i n g u  — 
o d pow ied n ik  zaw odow ej ks iążk i żeg la r
sk ie j.
STAW’ A — znak n a w ig a cy jn y  us ta w io ny  
na ladzie w zel. w b ity  w  dno m ie lizn y , 
w  p rzec iw ieńs tw ie  do „p ła w y “  znaku na- 
naw igacy jnego p ływ a jącego.
S ZE R S ZTO K I — (rozporn ice) — ode jm o
wane b e lk i m ocuje  się w  pew nych  od
stępach nad o tw o ra m i lu k ó w  ła d u n ko 
w ych. Na szersztokach z ko le i uk ład a  się 
p o k ry w y  lu kó w . Całość p o k ry w a  się bre^ 
zentem  w  celu uszczeln ienia lu k u  
S Z K A F U T  — środkow a część pok ładu 
s ta tku . S zka fu tow y m a ryn a rz  pe łn iący  
służbę na szkafucie  w y ko n u je  różne 
drobne polecenia o fice ra  w achtow ego 
i  s łuży ja k o  łączn ik  m iędzy n im  a 
„o k ie m “ .
S Z P R IN G I — obok cum , służą do p rz y 
m ocow ania s ta tku  do nabrzeża. W prze
c iw ie ń s tw ie  do cum , sp rin g  dz iobow y 
biegn ie  z dz iobu s ta tku  na brzeg w  k ie 
ru n k u  ru fy ,  a szpring  ru fo w y  z r u fy  na 
brzeg w  k ie ru n k u  dz iobu. S zpring ów  u - 
żyw a się także w  m anew rach dochodze
n ia  i odchodzenia od nabrzeża.
S ZT U R M A N  — dawna nazwa o fice ra  
w achtowego.
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ZMIANA DEKORACJI
„ . w  przyrodzie przebiega gwał
towniej i  boleśniej niż w  teatrze 
l pociąga za sobą nieraz w ielkie  
ofiary.

Świadczy o tym  zdarzenie 
sprzed 66 laty.

Ozdobą cieśniny Sundajskiej 
między Jawą i Sum atrą była spo
ra, na szczęście niezamieszkała 
wyspa K rakatoa o powierzchni 33 
km , na której wznosiły się trzy  
w ulkany. N ajw iększy z nich Ha
kata odznaczał się wysm ukłą, w y
ostrzoną sylwetką, ja k  to widać 
na Tysunku z połowy X IX  wieku. 
W dniu 27 sierpnia 1883 roku na
stąpiła katastrofa. Ogłuszający w y
buch podziemny w yrzucił na prze
szło 30 km  w górę ogromne ilości 
popiołu, odłam ków skał i pary  
wodnej. Jednocześnie zniknęło pod

wodą przeszło 2/3 wyspy wraz z 
m niejszym i wulkanam i, a Rakata  
obniżył się do połowy poprzedniej 
wysokości. Obecny wygląd wyspy 
pokazuje nam współczesne zdję
cie.

Choć na K rakatoa nie było lu
dzi — kataklizm  nie przeszedł bez 
ofiar, gdyż potworna fa la wywo
łana obsunięciem się wyspy roze
szła się wokoło i zalała wybrzeża 
sąsiednich wysp, zatapiając wsie 
wraz z mieszkańcami.

jgarka - port nim  torom
Na brzegu Je n is je ju , u  jego  u j 

ścia, poza k rę g ie m  po la rn ym , tpo- 
ja w i i  s ię w  1928 ro k u  szereg m a
łych , d re w n ia n ych  dom ków . Ich  
m ieszkańcy c h o d z ili po brzegu, 
b ro d z ili w  w odzie , p ły w a li na ło 
dziach po za lew ie , coś ry s o w a li i 
badali. B y ło  ich  43 — geologów, 
h yd ro te ch m kó w , b u d ow n iczych  — 
p rz y b y ły c h  tu  celem  opracow ania 
p ro je k tó w  i  p la n ó w  b u d o w y  (portu.

W  1930 roku zaw inę ło  w  u jśc ie  
J e n is je ju  27 statków pełnomorskich 
po dTzewo, a w  4 lata późn ie j 
Ig a rka  — taką  nazwę o trz y m a ł 
p o rt — liczyła ju ż  12 370 m ieszkań
ców. P ow sta ły  tu  w ie lk ie  zak łady 

.p rzem ys łu  drzew nego, a m iasto 
s ta ło  się c e n tra ln y m  p u n k te m  Sy
berii P o la rn e j, jednym  z w ięk- 
kszych  p o rtó w  ZSRR, spośród le- 
żacvch na W ie lk ie j D rodze P ó ł
nocnej.

PŁYWAJĄCE DZIWOLĄGI (2)

G D Y B Y.«
_. wzdłuż ek lip tyk l, t j .  dro

gi ziem i naokoło słońca, dłu
giej na »40 m ilionów km  istnia
ło gigantyczne koryto o szero
kości 1 500 m etrów i głębokości 
970 m — to można by Je całko
wicie napełnić ogólna ilością 
wody zaw artej w morzach I o- 

! ceanach.

CMENTARZYSKO 
PŁYWAJĄCYCH WRAKÓW
— z n a jd u je  s ię w e d łu g  legendy na 
M orzu  Sangassowym. N iew ie le  
w  ty m  p ra w d y , choć n ie w ą tp liw ie  
pewna je j  szczypta tk w i  gdzieś u 
podłoża legendy. M orzem  Sargas- 
sow ym  na zyw a m y ro z le g ły  obszar 
A t la n ty k u  o toczony ko lis k ie m  
p rądów , po ło żonych  m n ie j w ięce j 
m ięd zy  B e rm udam i a z w ro tn ik ie m  
Raka i og ran iczony  w  p rzyb liże 
n iu  7WJ i  40« d ługości zachodn ie j.

N ad przezroczystą , sza firow a  
to n ią  te j części Oceanu w ie ją  s ła
be i  u m ia rko w a n e  w ia t r y  a często 
zda rza lą  się cisze P anu je  tu  p ię 
kna ,bezchm urna pogoda. O sob li
w ością — od k tó re j zresztą pocho
dz i nazwa M orza Sargassowego — 
je s t og rom na ilość p ły w a ją c y c h  
g lon ów  z ro d z in y  Sargassum. O- 
k rą g łe  „ ja g o d y “  w idoczne na r y 
su n ku  to  n ie  owoce, k tó ry c h  g lo 
n y  oczyw iśc ie  n ie  m a ją , a pęche
r z y k i z po w ie trzem , zapew nia jące 
ro ś lin ie  p ływ a lność. W śród odTośll 
g lonu  zam ieszku ją  l ic z n i „ lo k a to -  
ro w ie “  ze św ia ta  fa u n y : k ra b y  
(A), ryb a -m ysz  (B), różne ga tunk i

Pisaliśmy w  poprzednim n-rze o statku — rurze 1 statku na za
wiasach. o to  garść szczegółów o dalszych dziwolągach jak ie  swojego 
czasu pruły fale morskie. N ie jak i Ross Winaus zbudował w  roku 1857 
statek-cygaro, który dzięki swym kształtom  m iał jakoby przepłynąć 
A tlan tyk  z szybkością pociągu pospiesznego. N iestety — okazało się, 
że kształt statku jest najzupełniej nieodpowiedni na falę, która go cał
kowicie zalewała. B ył to chyba najbardziej „m okry“ statek ja k i kiedy
ko lw iek po morzach pływał.

W trosce o chorujących na m orzu pasażerów wymyślono w  1875 
roku statek posiadający w  środku salon, nie ulegający wpływom  bocz
nego kołysania. Specjalne hydrauliczne urządzenia um ożliw iały temu 
pomieszczeniu pozostawanie w poziomie podczas gdy reszta statku wy
czyniała harce na wzburzonych falach. Jakko lw iek statek ów nie udał 
się — sama idea „zawieszonego“ pomieszczenia — jest do dziś dnia 
przedmiotem zainteresowania budowniczych okrętowych

ra czkó w  (C,D i  E), oraz p rz y tw ie r 
dzone m ocno ja m o ch ło n y  (F). Wg 
legendy w  gęstw ie  ty c h  g lonów  
za p lą tu ją  s ię w ra k i na w p ó ł zato
p io n ych  s ta tk ó w  i  ta k  pozosta ją 
w  ciszy i  bezruchu M orza Sargas- 

__ __  sowego.
- i3 - '  • T u  też na g łębokości o k o ło  pól

k ilo m e tra  grom adzą się na ta r l is 
ka  w ęgorze ze w szys tk ich  rze k  E u
ro p y  i A m e ry k i i  stąd m łode w ę
g o rz y k i w y ru sza ją  na p a ro le tn ią  
w ę d ró w kę  przez A t la n ty k ,  szuka
ją c  u w yb rze ży  ko n ty n e n tó w  rzek, 
w  k tó ry c h  w zrastać będą aż do 
do jrza łośc i.

PODBIEGUNOWA OSOBLIWOŚĆ
IM  a M orzu  B ia ły m , poza k rę - 
*■ feiem po la rnym , p rzep ływ a jące  

tam  s ta tk i sp o ty k a ją  stada d z iw 
n ych  p ta kó w , szaro up ie rzonych , 
z b ia ły m i szy ja m i i  g ło w a m i k o 
lo ru  lodu , sp o ko jn ie  p łyn ą cych  i 
n u rk u ją c y c h  w  z im ne j w odzie .

P ta k i te  n ie  uc.eka ją  przed 
s ta tka m i, p rzyg lą d a ją c  s ię Im  c ie
kaw ie . Należą one do ro d z in y  
ka czko w a tych  1 zwą się edredona- 
m i. N ie zw yk łośc ią  są u  n ic h  spe
c ja ln e  w o re czk i z po w ie trzem , 
zna jdu jące  s ię  na nogach i  pod 
brzuszu, k tó re  ch ro n ią  p ta k i przed 
z im nem  podb iegunow e j w ody. Re
sztę c ia ła  ch ro n i p ię kn y , c ie p ły  
puch, n ie zw yk le  cen iony iprzez po 
la rn ik ó w  p rz y  w y ro b ie  u b ra ń  o- 
ch ronnych .

E dredony — sam ice, ro b ią  w  
czerw cu gniazda na lądz ie  i  zno
szą do n ic h  3—5 ja j.  M ałe są k o 
lo ru  ciem noszarego i  u m ie ją  p ły 
w ać n iem a l od c h w il i  opuszczenia 
sko ru p y  ja ja .

P oniew aż liczb a  edredonów  
zm n ie jsza ła  się ba rdzo  szybko (ich 
ja ja  są nadzw yczaj smaczne i po
szukiw ane) — rząd ra d z ie ck i za
rzą d z ił och ronę tego ciekaw ego 
p taka  na ca łym  sw ym  obszarze.

W ielu z Was, Czytelnicy, z pe
wnością m arzy o zostaniu w przy
szłości kapitanem  jakiegoś piękne
go statku. O tym  — Jak długa I 
trudna jest droga wiodąca do tego 
odpowiedzialnego stanowiska — 
będziecie mogli się dowiedzieć z 
ciekawego artyku łu  pt. „K iedy po
rucznik Jest kapitanem ", k tó ry  u- 
każe się w  najbliższym , stycznio
wym  n-rze bratniego m iesięcznika 
„Morze i M aryn arz Polski",
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